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Debata budżetowa w scmle.
Jak można pogwałcić prawo pnei zastosowanie ustawy.- 
n\wm  pies" z Przemyśla zapowiada zemsto. - Nowy 
pomysł lwowskich rzezimieszków. ■ Tajemniczy profesor.

Sayn\ę pragską, wędliny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane" Lwów, ul. Akadem icka 24.

POSIEDZENIE RAD Y NADZORCZEJ 
POLSKO-BRYTYJSKIEGO BANKU 

ODBĘDZIE SIĘ W  GDAŃSKU.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 4 . . talego. (ql). W  dniu 
;l. mairca odbędzie się w  Gdańsku po- 
r.iedztonio rady nadzorczej Barnim Pol­
sko - b ry  tyj skiEff o z udziałem b. pasła 
W ielkiej Brytaiuji w  W arszaw ie Miax 
Mullera, oraz tlyr. Dizeina Angilśo Inter­
nationa' Bank w  Londynie. Bank Pol­
sko-brytyjski, który jest w 55% w ła­
snością Banku G-qsp. Kraj., dał -w ro­
ku operney.inyni 1928 4%  dywidendy 
przy kapitule zakładowym 3 milj. gul­
denów. Dywidendą za rok operacyjny 
.1929 wynosić ina 5%  przy karat ale 
zakładowym 4 milj. guldenów. Rada 
nadzorcza rozpatrzy bilans .za r. uib. i 
zatwierdzić ma szereg wniosków natu­
ry organizacyjnej, oraz plam działalno­
ści na rok bieżący.

 o-----
RZĄD ANG IELSK I WOBEC PRO­
PAG AND Y KOMUNISTYCZNEJ. 

Londyn. 4 lutego. (PA T ) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby gmin skiero­
wano do sekretarza stanu spraw zagra­
nicznych Hendersona szereg pytań, do 
tyczących propagandy komunistycznej 
w Anglji. Henderson odpowiedział na 
to powtórnie znanem już oświadcze­
niem rządu, który jest przeciwny wszel 
kim zbyt pospiesznym decyzjom i oce­
nom wypadków tego rodzaju, jednak­
że n ie będzie lekcew ażył sprawy w  ra­
zie otrzymania poważniejszych skarg 
potwierdzonych faktam i -stwierdzony­
mi. Rząd będzie stał zawsze na. stano­
wisku ochrony interesów kraju,

KAW- LOUVRE cod= „  BRONOWSKIEGOi BAR w y s tę p y

oraz słynnego kwartetu „GEWURE*.

N  ależy żądać wy­
raźnie oryginalnych 
nożyków Gillette
Dostać je można wszędzie. Sto czter- 
aście razy bada się każdy nożyk Gil­

lette przed wysłaniem go z fabryki— 
oto tajemnica ich doskonałości Na­
śladował ctw należy się wystrzegać

SiHlLłłD ZiACiLiAJJAłjA U l St UI -,1. 
(Do artykułu na stronie 9-tej).

HR. G R AV IN Y  OPUSZCZA GDAŃSK.
Berlin, 4 lutego. (A W ) W  związku 

z ostatnią w izytą hr. G rayiny w B erli­
nie krążą pogłoski, że hr. G. ma zamiar 
opuścić stanowisko wysokiego komisa­
rza L ig i Nar. w Gdańsku i objąć sta­
nowisko ambasadora włoskiego przy 
rządzie niemieckim.

WOJSKA TR YP  OLPTAŃSKIE W  M AR ­
SZU.

Trypolis, 4 lulego. (PA T ) Wojska 

trypolitańskie posunęły się o 180 km. 

w  kierunku północno - zachodnim i  za­

ję ły  m iejscowość Ub arion.

Gillette

LW O W S K I A K T O R  F IL M O W Y  
A N G A Ż O W A N Y  DO B E R L IN A .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arsawa, 4. lutego (st). Znany 

amant fi 1 mowy Lw ow ian in  p. Adam  
Brodzisz, który ostatnio w ystąp ił w  
film ie  „U roda  życ ia " zaangażowany 
został przez w ytw órn ię berlińską. 
Onegdaj wyjechał z  W arszaw y do 
Berlina, gdzie już rozpoczął nakręca 
nie film u p. t. „C ytadela  warszaw­
ska".

Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Battaban, Halicka 21
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KOPERNIK-MARYSiENKA Dziś PREMIERA. podwójny program. 2 szlagiery. 20 aktów.
L D  I  | T  EJ Ł f  EJ A  “w- A l  Najznakomitszy komik świata w o^za^mia^cej 10 ak.

D  U  3  I  C  I *  * »  Ł  M  fl W  Iw  ko.redji p. t. Marynarz Słodkich Wód
II. Niezrównany łobuz, roziańczona rozśpiewana S U E  C A R O L ,  oraz R O D  la R O C Q U E  
w na jlepszy  I  A  Q  EJ Ł/ j I  Początek w sobotę i niedzielę o godzinie 3-cięj, w dnie
filmie p. t. j f  I  D  C i  t L  powszednie o godzinie 3 30.

C m m e n & ł w z i ie d a  n a  e s m c i
21 s t r z a ł ó w  p o w i t a  g o ś s i a  p r z y  w je ź u z ie  d o  w a r s z a w y .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a tra , wa, 4 lutego. (Z ) Przy;azd 
naczelnika Estonji do W arszaw y na­
stąpi —  jak wiadomo —  w meii metę,

Bezczynni.
Artykuł poniższy, radesła ny 

nam, posiądę wybitne cechy ak­
tualności, Zam ieszczam y eo ja­
ko dyskusyjny, zaznaczając, że 
autorem jest osobistość zasłu­
żona w  życiu  społecznem i na- 
roćtowem Małopolski Wscho­
dniej. Red.

Lwów, 5 lutego.

Dyskusja samorządowa, prowadzo­
na dziś w  prasie czarem  pod kątem 
doktryny, czasem rea lnych  potrzeb i 
zagadnień, wysunęła na czoło oały 
kompleks problemów kresowych. Czy­
tamy o „specjalnej struuaurze kreso­
w e j", o koniecznej ochronie interesów 
państwowych i  o tem, że życie  na kre­
sach nie tylko nie rozw ija  się harmo­
nijnie z  ogólnym rytm em  ewolucji pań 
stwowej, lecz bądź zanika, bądź w y ­
kazuje onjawy niepokojącej depresji od 
ogólnej linji kulturalnej i politycznej. 
N iedawno w  j winem z pism po za lwow­
skich pojaw ił się artykuł, specjalnie 
poświęcony npa ikowi miasteczek, z 
których inteligencja ocieka, a jeśli sto­
sunki zawodowe zmuszają ją do pozo­
stania, to pobyt .swój traktuje tak, jak­
by była „pasażerami, czekającym i po­
łączenia na jakiejś zapadłej stacyjce".

W  tem spostrzeżeniu jest niestety 
sporo prawdy. Ogniska, tak wspania­
le płonące przed wojną, wygasają. 
Słabnie tętno piacy społecznej, ledwie 
retu tują Towarzystwa i  organizacje. 

Nad wisizystkiem unosi się brak ludzi, 
a zniechęcenie i poczucie tymczaso­
wości u pozostałych. Jeśli proces ten 
posunie się dalej bez przeszkód, może­
my łatwo dojść do stanu, w którym 
wpływy polskie na kresach ograniczą 
się do istnienia i  urzędowania —  ad­
ministracji.

Niebezpieczeństwo takie w ie lu  do­
strzega i w ielu też uderza na alarm. 
Starym nałogiem apeluje sie do rządu, 
aby swą wszechmocą ratował sytua­
cję. Nie przecząc, że polityka państwo 
wa może tu przynieść poważną po­
moc, jak i poważne szkody, i  żp pań­
stwo jest bezpośrednio zainteresowane 
w kierunku, w  jakim rozwiną się sto­
sunki kresowe, należy zapytać: czy
niema na miejscu sił, które zdolneby 
były podjąć zadanie? Czy niema środ­
ków nieurachomionych i ludzi nie- 
wcśąęnjętych w  dostatecznej mierze do 
zam ierającego -warsztatu?

Otóż sądzimy, że takim  czynn i­
kiem —  powołanym, ale nieobecnym 
—  jest ziemiaństwo. Słyszym y wciąż
0 niem, że iii widuje się, niszczone 
przez reformę rolną, nierentowność 
gospodarki i coraz trudniejsze warun­
ki lokalne, ale zapominamy, że osta­
tecznie to ziemiaństwo jeszcze istnieje
1 to w s!le bardzo poważnej, ciboć tylko 
potencjalnej.

W  latach przedwojennych brało 
ono żyw y  udział w życiu  społecznem 
i g-ospndarczem. B y ły  czasy, gdy dw o­
ry i organizacje ziem iańskie tworzyły 
główny motor pracy, dając inicjatywę, 
tęgich mdzi i środki Dziś to wszystko 
skończyło się. A  przecież w  większości 
istnieją jeszcze te same dwory i  żyją—  
jeśli nie dawni pracownicy^ to ich sy­
nowie.

Czy ta nie uderza, że z  tylu dziesią­
tek i setek ludzi tylko jednostki, które 
bez trudu moglibyśmy wym ienić, dzia 
łają na szerszej arenie? Reizta — mil­
czy, -pochłonięta życiem  osobistem, lub 
niekiedy zabiera głos w  memoriałach, 
pełnych skarg na .stosunki, zniechęce­
nia i  braku w iary we własne siły

N ie wątpim y, że troski gospodarcze

0 g-odz. 10 rano. Gdy pociąg wjedzta na 
dworzec warszawski, oddana będzie
1 ahra armatnia z 21 strzałów. Cały 
peron od miejsca zatrzym ania się w a­
gonu p. Naczeln ika Estonji do salonów 
recepcyjnych wysłany ędzie dywana­
mi. Gdy pociąg stanie, przed drzw iam i 
wagonu p. Naczeln ika stanie natych­
miast podwójny posterunek honorowy.

Orszak ruszy z dworca kolejowego 
na Zamek w następującym porządku: 
samochód komendanta policji, następ­
nie 4 .trębaczy na białych koniach, pół 
szwadronu .szwoleżerów, samochód Na 
czeln ika państwa estońskiego i P rezy­
denta Rzplitej, pół szwadronu szwole­
żerów, samochód Ministra spraw za­
grań. Estonji z p. naczelnikiem Hołów 
ką, potem dalsze samochody świty, e- 
skorta policji konnej zamknie oficjalny 
orszak.

W  ch-wili przejazdu pp. Prezyden­
tów przez ulice ustawione przy oddzia 
łach wojskowych orkiestry grać będą 
hymn estoński, sztandary będą się po­
chylać, wojsko będzie prezentować 
broń podczas przejazdu wszystkich sa-

W arszawa, 4 lutego (st). Osta­
tnim punktem spornym  w  rokow a­
niach o zawarcie polsko - n iem iec­
k iego m ałego traktatu handlowego 
jest ciągle kwestja sprzedaży p rzy­
znanego Polsce kontyngentu świń 
na w yw óz do N iem iec. Kontyngent 
ten jest w  zasadzie przeznaczony dla 
niem ieckich fabryk przetw orów  
mięsnych.

Strona polska podniosła słusznie 
kwestję przym usowego ulokowania 
na rynku n iem ieckim  tego kontrn-

są dziś ciężkie, że zużywają dużo ener 
gji. A le c zy  na ich złagodzenie niema 
innej drogi poza wysprzedawaniem  się 
lub czekaniem  na zm iłowanie Boga i 
W arszaw y? Dlaczego, gdy naokoło 
wszystko organizuje się i walczy, tu 
tylko panuje cisza i niemal fatalisty- 
ezna bierność?

A  możliwości są. Zamiast użalać 
się na koszty pośrednicitwa, które spra 
wiają, że to, co na wsi sprzedaje się ta­
nio, w  mieścm kupuje się drogo —  m o­
żna szukać bezpośredniej łączności 
z konsumentem. Przed wojną istniały 
takie placówki i prosperowały św iet­
nie. Po wojnie nie zostały wskrzeszo­
ne i ustąpiły miejsca rzutkim koopera­
tywom ukraińskim, pracującym zresztą, 
w  warunkach trudniejszych, bo obej­
mującym tylko gospodarstwa średnie 
i drobne. Dlaczego nad tem nie pomy­
ślą ziem ianie? Dlaczego nie zjednoczą 
swych środków, mimo różnych klęsk 
i kryzysów  zawaze potężnych?

mochodów, wchodzących w  skład or­
szaku. Ceremoniał powitania i przyję­
cia naczolnika państwa Estońskiego 
został uiożony bardzo szczegółowo, i 
według specjalnych form i przepisów. 
Należy zwrócić uwagę, że według ce- 
rcmonjału na powitanie p. Naczelnika 
na dworcu kolejowym w Zemgale, Tur 
mont, W iln ie i W arszaw ie osoby cy- 
wi.ne w charakterze oficjalnym  muszą |

W arszawa, 4. lu tego (Z ). Zw oła­
ny przez radę naczelną zw iązków  
drzewnych dw udniowy zjazd delega­
tów wszystkich organ izacyj d rzew ­
nych w  Polsce zakończył w  dniu 
dzisiejszym  prace. Poza uchwałą, o 
k tóre j donieśliśm y w  dniu w czora j­
szym, złożenia p. P rem jerow i meino- 
rjału o katastrofalncm  położeniu  tej 
ga łęzi gospodarstwa kra jow ego, po­
w zią ł zjazd w  drugim  dniu swych o-

gentu świń, gdyby fab ryk i n iem iec­
k ie  całkow icie kontyngentu nie w y ­
czerpały. Po  długich naradach stro­
na niem iecka zaproponowała pewne 
wyjście a m ianow icie zgłosiła  p ro­
jekt zawarcia um owy syndykackiej 
d la sprzedaży św iń im portowanych 
i, Po lsk i na wypadek, gdyby  fabryk i 
n iem ieck ie kontyngentu nie w yczer­
pały. Sprawa ta jest obecnie p rzed­
m iotem  rozważań czynników zainte­
resowanych.

Ta bierność gospodarcza lącźy  się 
z biernością społeczną i polityczną. 
Cały ciężar pracy pozostawia .się 
szczątkom inteligencji wiejskiej i  ma­
łomiasteczkowej. Dwory zamknęły się 
w ekskluzywności. Są twierdzami, 
z których żadnej korzyści nie odnosi 
obrona, bo są twierdzami, których za­
łoga nie chce walczyć. I w  końcu bez 
walki kapituluje.

Nic chcemy tu apelować do uczuć, 
ani przypominać przeszłości. Chodzi 
bowiem tylko o realna,, prozaiczną 
przyszłość. Jeśli z samego ziemiań- 
stwa kresowego nie wyjdzie czynna 
akcja, jeśli nie poprze słabnących rąk 
inteligencji kresowej, —  sprawa nie da 
się uratować. Zostanie przegrana, jak 
przegrywana jest dziś i ciągle. A  d'0 
dziejów  kresowych przejdzie UDokarza- 
jąca wersja: byli to synowie weikioh 
rodów, ale w  dniach potrseby pozosta­
li bezczynnymi.

Gzy wolno dopuszczać do tego?

mieć frak, ordery, cylinder, względnie 
mnndnr dyplomatyczny, wojskowi 
strój służbowy i ordery. Podczas w izy t 
ma Zainku, w  Belwederze, przy złoże­
niu w ieńca na grobie N ieznanego Zol 
nierza, podczas śniadania na Zamku i 
przyjęcia w  posełslwie eetońskiem, c y ­
w iln i muszą mieć żakiet, względnie 
surdut, wojskowi strój służbowy i or­
dery. Ten sam strój obow ią rije  także 
podczas wręczania dyplomu honoro­
wego na Uniwersytecie, w  czasie śnia­
dania n Min. Zaleskiego i przyjęcia na 
Ratuszu. Podczas obiadu ma Zamku 
frak, ordery dla cyw ilnych , strój w ie­
czorow y i ordery dla wojskowych.

brad znam ienne rezolucje, dotyczą­
ce po lityk i gospodarczej w  lasach 
państwowych.

Zjazd stw ierdza, że po lityka la­
sów państwowych spowodowała w  
przew ażającej części unieruchom ie­
nie krajowych warsztatów  produkcji 
d rzew nej i zachvriała bytem  i p rzy­
szłością polsk iego przem ysłu d rzew ­
nego. Dotychczasowy w yn ik  po lityk i 
adm inistracyjnej lasów  państwo­
wych zm ierza jącej do rozszerzen ia 
swych w łaściwych czynności gospo­
darczo - leśnych w  kiemmku przepro 
wadzenia w e  w łasnym  zarządzie 
przeróbek  i sprzedaży drzew a  z la­
sów państwowych pochodzącego, u- 
poważnia do publicznego stw ierdze­
nia, że lasy państwowe nie posiadają 
odpow iedn iego aparam  do ©panowa 
nia czynności przem ysłow o - handlo­
wych, że narażają skarb państwa na 
poważne straty, powodując jedno­
cześnie w  życiu gospodarczem  gw ał­
towny i  wysoee niebezpieczny 
wstrząs.

Pon iew aż rzekom e korzyści czer 
pane przez skarb państwa z  lasów  
państwowych nie stoją w  żadnym 
stosunku do strat poniesionych przez 
unieruchom ienie licznych zakładów 
przetwórczych, w zrost liczby bezro­
botnych, zm alen ie eksportu, zm niej­
szenie strony czynnej bilansu handlo 
w ego, oraz siły  podatkowej p rzem y­
słu drzew nego koniecznem  jest, by  w 
przyszłości adm inistracja lasów pań 
stwowych k i e r  owa ła s ię  p rzy  ustala­
niu zasad i systemów sp1 zedaży drze 
wa w zględam i na rozw oj przem ysłu 
kra jow ego i w zg lędam i na dochodo­
wość lasów.

W reszcie zjazd uchwalił co nastę 
pu je: wobec kon.i< czności natychmia 
stowego zastosowania doraźnych
środków  ratunku d la  zagrożonego 
przem ysłu drzew nego zjazd domaga 
się utworzen ia tym czasowej nadzór-’ 
czej rady drzew nej złożonej z przed­
staw ic ie li czynników  rządowych o-‘ 
raz zawodowych organizacyj d rzew ­
nych i leśnych, pow ołanej do uzgo­
dnienia słusznej konieczności iden­
tyfikacji państwowej gospodarki le ­
śnej z postulatam i przem ysłu  drzew ­
nego.

Sasi na nrzeszm Mzicji
p ^ B s k o - j r t i & m i e c k i & g o  t r a k t a t u

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Zjazd delsgatśw @fpn!za$j
drzewnych w Pclace

W Y P O W IE D Z IA Ł  S IĘ  OSTRO P R Z E C IW  D O TYC H C ZASO W E J P O L I­
T Y C E  L A S Ó W  P A Ń S TW O W Y C H .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Rząd przestrzega ustawy skar&cwel
Dalszy dag debaty budżetowej w Seinre,

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a , 4. lutego. (Z ). Dzisiejsze 
obrad f  Sejmu otworzył wicemarez. 
Czetrwertyński o ffodz. 10. przedpołud- 
niem. W  pa< rwiszeim czytamau bez d!y- 
skus i odesłano do komisji projekt u 
stawy o '.undacji Smiogułei »Ji'ej im.' 
Bohdana Hutten-Ozaj skiego, oraz pro­
jekt ustawy o puśyaaoe długotermino­
wej dla państw (mych zaiklalióiw wodo- 
ciągor-ych na Górnym Śląska.
. Przystąpiono do dalszej defbaity nad 
budżetem na r. 1930/31. Poseł Krwa- 
pińo'Łi (PPS.) referował budżet NIKP., 
sawiracając uwagę ma doniosłe anaoze- 
nie bezstronnych głosów tej iuŁtytmcji 
w oibecaiej powikłanej sytuacji pułilty-

czmej. M. i. podniósł referent, że oo się 
tyczy wykonywania budżrtiu, to .pre­
zes N IKP. przedłożył referentowi doku- 
menty, z Hdtórycih wynika, że rząjd po­
za przekroczeniami budżetowemu, 
w nieś onemi do Sej nu do zatwierdze­
nia, ściśle wykonywa ustawę skarbo­
wą i że pod .tym względem nastąpiła 
znaczna poprawa, co zawdzięczać na­
leży  stanowi'łm Sejmu. K a m ila  bu­
dżetowa w  porozumieniu z NIK. zm ie­
niła w  budżecie NIK. tylko jedną po­
zycję, .przenosząc z  budżetu nadawy- 
cizajnego do zwyczajnego 120 tys. zł. 
Referent prosi o przyjęcie budżetu w  
brzmieniu komisji.

Poseł Sobolewski ma wątpliwości.
W  d j-afcusii przem awiał poseł So­

bolewski (BB.). Mówca 'podniósł, że 
sprawozdania i uwagi N'IK., przezna­
czone według zapewniania .prezesa Iz ­
by wyłącza ie dla Sejmu, przedostały 
się do publicznej wiadomości za po­
średnictwem prasy. W yrażam y żaiŁ, że 
po stwierdzeniu tego faktu nie podano 
remedjum, jak temu na przyszłość za­
radzić. Stwierdzam, że ot oba y " s e a  i  

NIK. edanzy się nietylko w  tej Izbie, a- 
le w  calem społecjzeństwie wie kaem 
zaufaniem. Przyjęliśm y też z niepoko­
jem wyjaśnienie p. prezesa, że w  ko­
legium Izby bywały zllania podzielo­
ne i p. prezes .pozostawał w  nmjaj&zo- 
ści. Nie chcę rozwodzić się nad tom, 
czy “W ktara  NIK. jest zdrowa, czy 
też wym aga kweldrury.

Głos: Dodać pułkowników.
Poseł bouoiewski: m e uważani

za wskazane wyrazić wątpliwość, czy 
sam korpus urzędniczy NIK. w  cało 
ści swej stoi rzeczywiście na wysoko 
ści zadania. (Wa-zawa, głosy: Niesły­
chane, prowokacja).

Poseł Rataj: Fanie P rezes ie  niech 
pan słucha!

Poseł Sobolewski: W iem y, że do 
tak odpow iedzialnych prac kont^ol 
nych trzeba prócz sumienia i taktu 
również wiedzy i doświadczenia i 
d latego pam iętając dpbrze pod jak 
•innym kątem  w idzen ia  dokonywa­
no sw ego czasu n iejednokrotn ie ob­
sady stanowisk urzędowych, boim y 
się, że N IK . n ie została wówczas o- 
szczędzona. Jako rem edjum  p rzeciw  
niebezpieczeństwu, o którem  wspo­
m inałem , uważam najbardziej ostro 
żne redagowanie prac Kontroli.

Nie można r odważać 
zaufania do N, I. K,
Poseł Rataj: Pozostaw ien ie wy­

w odów  posła Sobolewskiego bez od ­
pow iedzi w yda je mi się niemożli­
we. Jeżeli p. Sobolewski chce wska­
zać, że w  sprawozdaniach N IK  zda­
rzają się usterki, to się z tern godzę. 
Sprawozdania zaw iera ją  wyniki u- 
rywkowej kontroli. N ieraz są 
wzm ianki o drobnych usterkach, a 
niem a spraw ważnych. Rezultaty 
u ryw k ow e j kontroli bywają też n ie­
k iedy  Dodawane przez n iektórych u- 
rzędn ików  w  sposób może zbyt ka­
tegoryczny, jeszcze w  stadjum bada­
nia sprawy. A le  p rzeciw  jednej rze­

czy muszę zareagować i to sadzę, że 
nie w e własnem  im ieniu , ale całego 
Sejiuu. M ianow icie p rzeciw  temu 
ustępowi przemówienia p. Sobolew­
skiego, gdzie  podważył on dzia ła l­
ność kolegjałna NIK. (w ie lka  w rza ­
wa, głosy: wstyd, hańba, pokątny
doradca). N IK  gdy działa kołegjal-  ̂
nie działa jak sąd, w yrok i je j mają |

taki sam walor. Coby pan powie­
dział, gdybym  z tej trybuny podda­
w a ł w  wątpliwość wyroki sądu? To 
są rzeczy nigdzie nie praktykowane 
i niedopuszczalne. Sądzę, że p. P re ­
zes N IK  potwierdzi to co mówię, że 
krytyka w yroków  kolegjalnych N IK , 
składu N IK  jako stworzonego pod ja 
kimś kątem  w idzen ia , słowem, że 
takie podważanie zaufania jest nie­
słychanie niebezpieczne. O N IK  bę­
dziem y m ieli możność mówić w  ko­
misji budżetowej z okazji zamknięć 
rachunkowych i wniosków o absolu- 
iorjum, ale nie może to dotyczyć te 
go, że N IK  działa i powinna działać 
na zasadzie niezależności sędziow­
skiej i że w yroków  referowanych  
przez N IK  w  charakterze sądowym  
nie można poddawać takiej krytyce, 
jaka tu była w ypow iedziana, (ok la­
ski w  całej Izb ie  z wyjątk iem  BB).

Poseł Kwauiński: Jako referent
przyłączani się do tego oburzenia, ja­
kie w y ra z ił tu p. Rataj i zaznaczam, 
że nikt nas nie powstrzym a jako po­
słów od kontroli zwłaszcza w  tej sy­
tuacji, w  jakiej Polska się znajduje.

Fałszywa interpretacja.
Następnie przemawiał prezes NIK, 

Wróblewski: Muszę stwierdzić z ubo­
lewaniem  —  rozpoczął p. Prezes, —  ze 
padły tu słowa podejrzenia co do skła­
du kolegjum N IK  i ogromnie m i przy­
kro, że moje słowa o pewnej różnicy 
zdań w  obrębie kolegjum mogły być 
użyte za podstawą do tego podejrzenia. 
Jeżeli mówiłem  .na komisji budżetowej 
o tych pewnych różnicach . wspomnia 
tern o item, że b y ły  posiedzenia, na 
których moje zdania były w  mniejszo­
ści, że później udało mi Big przekonać 
koleujum i zdobyć tam większość, to 
mówiłem nie dlatego, ażeby wewnętrz­
ne sprawy wywlekać, ale właśnie dla­
tego, iaby scharakteryzować, że w  ko- 
legjusr* panuje atmosfera rzeczowego 
badania, a nie prób narzucenia czy­
jejś woli.

Według mego zdania atmosfera w  
kolegjum jest podniosła. Problem y są 
traktowane niesłychanie objektymie. 
Go do sprawozdań, to rzecĄ-w iście za­
danie kontroli jest niesłychanie tru­
dne. Gdybyśm y musieli szczegółowo 
każdy drnbiazg badać, doprowadziliby­
śm y te tomy i tak już grube, do olbrzy 
miej objętości... Staramy się rzeczy re­
dagować ostrożnie, za to mogę ręczyć. 
P. Bataj zaznaczył, że wiellkie sprawy 
czasean uchodzą uwagi Izoy, a jako je­
dną taką rzecz w ym ien ił aferę podkła­
dów kolejowych. Nie jest to dział, któ­
rego ja byłbym  sprawozdawcą, ałe spra 
wozdanie czytałem i fakt ten w  spra­
wozdaniach naszych by ł podkreślony. 
Prawdopodobieństwo, ażeby jakaś rzecz 
bar ano wielka uszła naszej uwagi, jest 
dosyć małe.

Poseł Rybarski (klub narodowy): 
Sprawa jest zasadniczo wyjaśniona, nie 
będę inówil ani o NIK. ani o tem, że mo­
gą się w sprawozdaniach trafiać pewne 
niedokładności. Oczywiście chodzi o to. 
aby procent był mały i aby le sprawo­
zdania były tak układane, aby ich po­
waga nie była podkopana. Do tego wła­

śnie zmierza oświadezenio posła Sobo­
lewskiego w imienia BB. Oświadczenie 
BR. chce podkopać autorytet NIK. Nie 
jest to przypadek, po ograniczeniu nie­
zawisłości sędziowskiej, po ogromnem 
rozszerzeniu swobody władzy admini­
stracyjnej urządza sie ataki na jedyną in­
stytucję niezależną w  państwie, która jest 
ponad stronnictwami. A lak został wypo­
wiedziany przez konserwatywnego człon 
ka BB. Muszę stwierdzić, że ci Konser­
watyści, którzy zajmują takie stanowisko 
są gorsi od radykałów społecznych, któ­
rzy przynajmniej dziś chcą szanować 

prawo.

P.A.T. w ogniu krytyki.
Następnie przystąpiono do budżetu 

Prezydjum Bady Min. Referował poseł 
Kornecki. Poseł Kornecki przedstawił 
poszczególne działy Prezydjum Rady 
Min., podał statystykę i działalność tych 
działów. Przedsiębiorstwo PAT. jest de­

ficytowo i w tym roku deficyt wynosić 
będzie 853 tys. zł. W dyskusji komisyjnej 
stwierdzono —  mówi referent — tenden 
eyjność informacyj Pata i specjalne na­
stawienie życzliwości dla stronnictw, po­
pierających rząd. Zagranicę informowała 
Pat nieściśle, podając np., że BB. w o- 
kręgu łódzkim odniósł wielkie zwycię­
stwo, gdy tymczasem dotyczyło to tylko 
miasteczka Brzezina. Referent zwraca się 
do siedzącego na ławie ministrów Prc- 
mjera Bartla i oświadcza:

—  Z/wracam uwagę p. Premjera na 
postępowanie Fata. Jako referent py ■ 
tatom dyrektora Pata, dla*.a*.o tobie 
rzeczy rię daleją, a om wyititumac lył 
mi, ż e  Pat działa na ps“» ta, k  okólni 
ka, wydanego do wszystkich agencyj, 
kifcóryim poleca się iprasę imifarmować 
obiektywnie i bez tandemefi, ałe ró-wno- 
cześnie zgodjni e %  ogóhoą polityką zzą- 
!du. P. dyrektor uważał, że ton okófaik 
załatwia cprawę, tymczasem ma on 
ten skutek, że naetyifco w  canmum., ałe 
i na prowincji fumbajomaajnme Fata 
szukają informacyj i natchnienia u 
władz. Ponieważ jesteśmy dopiero na 
wstępie dyskusji budżetowej, zwracam  
się do ip. Marszałka Sejmiu, ażeby w  
jakiś sposób Seijm zareagował na to 
traktowanie przez Feta naszych oŁradL 

Wicemairsz. Cm-fflwertyń ■ki: O spra­
wie tej poinformowano mmie już z pa 
ru stron. P. poseł KmJawsfci .pracując 
po raz pienwtszy, może mylenie poimfor- 
mował się w  bnmze Sejucu i podzielił 
się swemi pierwszymi wrażone ami, 
mmiemam jednak, że ipo odfporwiediziach 
p. Rataja i Dąbzkiego p. Eodonald  
przekonał się o niesłuszności swych, 
Zóstawżeń, bo widziałem panów wt roz­
mowie z  soba. Mam tedy nadzieję, że 
n. KcaJowska poda tutaj sam odpowied­
nie wyjaśnienie, tkitóre sprostuje złe 
u rażenie, jakie po całym  kraju roz-, 
niósł -kom tre tkat Pata. Cieszę się, że p. 
Premjar przy słuch rwał się przomówie­
niu referenta. W ystąpię też do p. Pre­
zesa Rody min. z oficjalną prośbą o 
kategoryczne w yia*«łt»S* >  """"dyfriaie 
Pata, co zn aczy obiektywne baktowa- 
nfo prac Sejmu, bo nawet wyrażenie 
„zgodnie z polityką rządu" nie wyklu­
cza podawania praiwidy.

P. Premjer przyrzeka wglądnąć w sprawę
' N a  trybunę sejmową wchodzi Pre­

zes Rady min. i zabiera głos. W ydaje 
mi się rzeczą, która sama aię mzez 
aiebóe rounmie, że bcr^trotkaty Pata po­
winny być obiektywne. Sprawa ta po­
ruszona przez p. Korneckiego będzie 
zbadana i wyliam odpowiednie in- 
strrkeje i poletsan-r.

Głos: I  trzeba ukarać winnych.
Poseł Dąbski: Ponieważ 'przekonu­

jemy się, że PaJt, pa  którą prAm onu­
jem y w  dziale ptrzodkięibiiou-atrw 
2.B47.124 zł. w  ■ « zcht iujch zwyczaj­
nych, nie jest bezstreuną ageracją in­
formacyjną, lecz źródłem fałsiu, któ­
ry  szerzy się nietylko w  kraju, ale i 
zagranicą, a m y na zatrutą studnię 
fałszu nie mamy pieniędzy, zw łasz­
cza w  tym ciężkim roku, dlatego zgła­
szam wniosek o skreślenie tej całej 
sumy. (Oklaski).

Poseł Kozłow sk i (BB ). P. w ice-

R A D iO  - LWÓW  
GRA DLA W AS.

Wszystkie wypróbowanej dobroci 
odbiorniki kryształkowe
od 10.— Zł. poleca

P A N R A D J O
Lut ów, Ctoręiczyzny 5.

(róg Akademickiej). .

marszałek oświadczył, że zostałem 
wczoraj przekonany pirzez przem ó­
w ien ia  pp. Rataja i Dąbskiego. A n i: 
p. Rataj ani p. Dąfoski nie sprosiowa 
Ii cyfr lub danych, które ja przyto-1 
czyłem. Jestem człow iekiem , który, 
zawsze jest gotów dać się przekonać 
i najchętniej cofnąłbym swoje t u  icr- 
dzenie, gdybym  otrzym ał od po w' sd- 
nie dane. Tak ie  dane nie zostały, 
przez nikogo dostarczone, nie wiem
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Najnowszy amer. aparat dźwiękowy Mag 1AI r ' P A I N j P  
navox-Elektrik! Po raz pierwszy we 
Lwowie. Od środy 5. lutego br. chluba 
ekranu, niespotykana zmysłowość, feno­

menalny czworonożny aktor 
_  RIK - TIN TIN

* wystąpi w  10-aktowyin dramacie pt.
:\;tu program: kronika filmowa, Tygodnik Ganmonta, oraz 
rykańska. Mimo wielkich kosztów aparatu dźwiękowego

m t i

W przerwach koncert orkiestry salonowej.

SREBRNYCH
LISÓW

2 akt. komedja anie- 
ceny niepodwyższone.

na czem p. W icem arszałek op iera  
przypuszczenie, jakobym  został prze 
konany.

W icem arsz. Czetwertyński: P o ­
w iedzia łem , że mam w rażen ie, że 
poseł Kozłow sk i został przekonany. 
Okazuje się, że w rażen ie to było myl

ne, na to nic nie poradzę.
Poseł W yrzykow sk i zwracając się 

do posła K ozłow sk iego : Godnego p. 
P rem jer  po sobie zastępcę przysyła 
do Sejmu. P ro fesor p ro fesorow i nie 
równy (wesołość).

Kryiys gospodarczy ujawnia si§ wszęd ie.
Następnie przystąpiono do bu­

dżetu Min. pracy i op iek i społ. Bu­
dżet ten re ferow a ł sprawozdawca 
poseł Kuśn ierz (Ch. D ). Zw róc ił u- 
w agę na o lhrzym ie sumy zaległości 
od pracodawców, która wynosi 125 
m iljonew  zł., co jest jednem  ze świa 
de<tw kryzysu gospodarczego. Sytu­
acja finansowa Kas Ghorych jest zła. 
N iepokojącym  jest też wzrost ko ­
sztów leczenia, obciążenia pracodaw 
ców z tytułu Kas Chorych są bardzo 
znaczne. Zn iesien ie samorządu w  K a 
sach Chorych na długo utrzymać się 
nie da, przyw rócen ie jego  jest ko­
niecznością. Podniósł w ysok ie opro­
centowanie odsetek za zw łokę w  
Kasach Chorych.

W  dyskusji zabierali głos poseł 
Krzyżanowski (RB), Szczerkowski (Z. 
PPS). Stwierdza on, że suma na opie­
kę społeczną nad bezrobotnymi nie jest 
wystarczajaca, a zasiłki n  za niskie. 
R ząd p. ŚwitaLskiego .zniósł pomoc do­
raźną, co się nie zdarzyło przedtem 
za żadnego rządu w  Polsce, później mu 
siał ją przywrócić. Pomoc obejmuje 
tylko cząstkę bezrobotnych. Żądamy 
podwyższenia  pomocy doraźnej i roz­
szerzenia. jej na wszystkich bezrobot­
nych. W  dzisiejszem ciężkiem  położe­
niu, k ie d y  w przemyśle jest zastój, p. 
Min. Prystor nie postawił sobie za cel 
dojść do porozumienia z organizacja­
mi, przeciwnie chce z nimi walki, chce 

je rozbijać, nie dąży do sharmonizowa- 
nia pracy i do ułatwiania pracy. Bizie 

za zaognieniem stosunków między rzą 
dem a klasą robotniczą. P. min. Prystor

za cel główny obrał sobie walkę w  Ka­
sach Chorych. Specjalna komisja roz­
patrzy wszystkie zarzuty pod adresem 
p. Prystora, a  dziś już można stw ier­
dzić, że posunięcia jego nie doprowa­
dzą do skutku. My do p. Prystora zaufa 
nia nie mamy.

Następnie przem awiał poseł Jan­
kowski. Podnosząc skutki kryzysu go­
spodarczego t a  iwsi i w  mieście, stwier 
dza, że na pierwszy pian wysuwa się 
zagadnienie bezrobocia. Apeluje do rzą 
du o pomoc wydatną, omawia zaga­
dnienia, plac, na które kładzie specjal­
ny nacisk i ponawia apel do rządu, a- 
by rząd wnióri ustawę o minimalnych 
płacach dla robotników niewykwalifi­
kowanych.

Następnie przem awiali poseł Pn- 
chałka, Waśniewska, Maksymowicz 
(Ukr.), Potoczek (Piast), a wreszcie 
poseł Heller (Koło żyd.). Poseł Heller 
stwierdził, że społeczeństwo żydowskie 
z wielidem zainteresowaniem -odnosi 
sie do resortu pracy i opieki spoi., gdyż 
znaczny procent Żydów  objęty jest 
działalnością Ministerstwa. Ma nadzie­
ję, że Min. zrozumie doniosłość proble­
mu, zgłasza rezolucję, aoy rząd przy­
szedł z pomocą organizacjom żydow­
skim,,a w  szczególności instytucji, kitó 
na zajmuje się bardzo -skutecznie przy­
gotowaniem emigrantów do pracy w 
Pal 3stynic.

Z kolei przem awiali poseł Czapski 
i Talijew, który ponawia wniosek o a- 
sygnowanie pewnej znaczniejszej sn- 
my na zwalczanie agitacji za emigra­
cją do Peru.

Teraźniejszy rzęd nie jest rządem klasowym.
Posłanka Prausdwa (BBS) stwierdza, 

że kryzys gospodarczy osłabia klasę ro­
botniczą. Gdy u steru stoi rząd jedno­
stronny klasowo - kapitalistyczny, wów­
czas przyłącza się on do ofenzywy ltapi 
i .listów na klasę robotniczą. Teraźniej­
szy rząd nie jest rządem klasowym, cze­
go dowodem jest jego stosunek do bez­
robocia. Nie cofa on korzystając ze swych 
konjunktur zdobyczy robotniczych, lecz 
obdarza robotników najlepszem ustawo­
dawstwem świata. Poseł Pająk (PPS) 
przerywa. P. Prausowa: Od pana nie bę­
dę się uczyć socjalizmu, bo byłaby to 
zbyt krucha... pajęczyna. — Przy takieni 
stanowisku tego rządu, który stoi na 
straży tycL interesów, panowie, będziecie 
się targować z min. Prystorem, czy dać 
tych 15 milj., które sam rzad asygnuje na 
bezrobocie.

Poseł Pająk: Sypuła (komunista) pa­
nią zaraz przelicytuje.

P. Prausowa: Przy tym rządzie, gdy 
domagamy s:ę nowych ustaw robotni 
cżyeh, to wiemy, że słowa nasze nie pa­
dają w próżnię, lecz trafiają do człowie­
ka, który przechodzi do perząilku nad’ ca 
łą waszą demagogią, a nawet uad tvm 
histerycznym dokumentem, który mam

w ręku. Jest to odezwa podpisana przez 
p. Żuławskiego i Kwapińskiego tPPS), 
którzy wzywają robotników do walki z 
min. Prystorem, gdyż walka na teren i fi 
parlamentarnym nie wystarcza. Doma­
gają się więc stosowania środków rewo­
lucyjnych. Ma tb być rewolucja, która 
rękoma socjalistów zniszczy zdobycze ro­
botnicze.

Skarżycie się na rządy korni: arskis w 
Kasach Chorych, zarzucacie także, że 
podniosły się koszta leeznictwa, tak wzro 
sły i wzrastać powinne jeszcze, nie znam 
takiej grupy robotniczej, któraby z tego 
■tytułu czyniła zarzut Ministrowi pracy. 
Za czasów, gdy p. Rybarski był w icemi- 
nistrem dawał subsjdja różnym koncer­
nom, pp. Korfantym i Kucharskim, ale 
na cele robotnicze nie znalazł nigdy gro­
sza. Teraz p. Rybarski zarzucił mi, że w 
Banku Gosp. Kraj. wzięłam pieniądze na 
nieistniejące jakoby instytucje robotni­
cze. Z catetn zaufaniem mówię do Mini­
stra rządu pomajowego, a nie do mini­
stra hjeno Piasta. Zwracam się do Pana. 
Panie Ministrze (p. Prąpsowa kłania się 
w stronę min. Prystora) z apelem, że 
place robotnicze mrszą się podnieść. 

Następnie przemawiał poseł Sy­

puła (kom unista), k tóry polem izo- 
wałz partją P P S  i frakcją rew olucyj­
ną. Poseł Pa jąk  (P P S ) napiętnował 
tw ierdzen ie  posła Sypuły, jakoby 
P PS  robiła  w ybory  za pien iądze K a  
sy Chorych. Co się tyczy odezw y 
cytowanej przez p. Prausową, to

wzywała ona jedyn ie  do w a łk i z bez­
p raw iem  w  Kasach Chorych w ów ­
czas, gdy w  „P rześw ic ie1* było jakieś 
w ezw an ie do w targn ięcia  do Sejmu 
dla  położen ia kresu partyjnictwu.

Z k o le i Sejm  przystąpił do następ 
nego punktu budżetu em erytur.

E m e r y t u r y .
Sprawozdawca poseł Rybarski 

(K I. Naród.) zaznaczył, iż nom inal­
nie p re lim inow ane w ydatk i są m niej 
sze, niż poprzednio, pozatem  kom i­
sja w yodrębn iła  em erytów  lasów 
państwowych, poczt i te legra fów  i 
p rzydzie liła  do odpow iednich przed 
siębiorstw .

Poseł P iesch (K lub  N iem .) doma

ga się w yrów nan ia  krzyw dy, jaka 
dzie je  się em erytom  państw zabor­
czych, którzy m ieli otrzymać według 
ustawy 75 proc. a otrzym ują tylko 
20— 30 proc.

Poseł Łoś (P iast) wskazuje na 
w ie lk ie  zw iększen ie sie w ydatków  
na em erytury w  ostatnich latach.

t
Następnie Izba przystąpiła do reni 

inwalidzkich i pensji.
Poseł Pająk (PPS.) stwierdza, iż to 

jest jtden z tych budżetów, które ko­
misja podwyższyła, a mianowicie o 
2.5 miijona złotych. Mówca domaga się 
przywrócenia inwalidom ulg przy ża­
ku pnie drzewa z lasów pańrtw~wynk, 
scalenia spraw inwalidzkich w  jednym 
departamencie i stopniowej spłaty dłu­
gów ministerstwa względem, inwali­
dów, powstałych przeiz złe przeracho- 
wa.nie zaliczonych kwot przez skarb.

Poseł Snopczyński (BB) odpowiada­
jąc na powyższe, zaznacza, że inwalidzi 
wiedzą, co czynią i nie są narzędziem w 
niczyjem ręku. Sytuacja inwalidów jest 
obecnie lepsza, niż przed kilku laty.

Mówca, nawiązując do odezwy o- 
ciemniałych inwalidów w  sprawie 
skreślenia 2 miljonów złotymi z fun­
duszu dyspozycyjnego min. spraw woj­
skowych, stwierdza, że Sejm dokonał 
tych skreśleń zgodnie z sumieniem, a- 
by móc przynieść po-moc inwalidom r.

zwiększyć ich budżet.
Mówca bierze w  obronę tych ludzi, 

bo nie oni są winni, lecz nina ręka, 
która ukrywa się poza nimi.

Poseł Karżoszka domaga się zała. 
twienia ustawy inwalidzkiej.

Po przemówieniu posła Pająka, za­
brał głos poseł Rybarski, który zazna­
czy ł iż  komisja żadnych zmian ile  
proponuje.

Poseł Cąbski, jako referent Sejmu 
i Senatu, w  odpowiedzi posłowi Kozło­
wskiemu stwierdza, że ani Marszałek 
Sejmn ani Senatn nie prowadzą ża­
dnej funkcji administracyjnej, a wszyst 
kie wydatki są 'kontrolowane przez 
N. I. K. Mówca prosi o potwierdzenie 
tej enuncjacji przez Marszałka Sejmu.

W icem arszałek Sejmu Czelwertyń- 
I ski oświadcza kategorycznie, że ani 
i Marszalek Sejmu ani Senatu żadnych 
| funkcji administracyj-nych nie mają i 
| ais ma nad czem  dyskutować.

Następne posiedzenie jutro o godz. 
10 rano.

S F E R Y  W A T Y K A Ń S K IE  Ż Y W O  Z A J M U J Ą  S IĘ  P O W Y Ż S Z Ą  S P R A W Ą .

Citta de Yaticano, 4. lutego 
(P A T ).  M ówi się tu o m ożliwości 
zwołania przez Ojca Św iętego sobo­
ru, mocą specjalnej bu lli papieskiej. 
Papież Pius X I  śledzi bacznie za pa 
firfikacją m iędzynarodową i chciałby 
w łączyć się czynnie, aby doprowa­
dzić ludzkość do zagadnien ia współ­
pracy m iędzynarodowej. Byłby to je 
den z m otywów, skłaniających Ojca 
św. dn tego kroku.

Sobór m iałby rówtoież za zadlainie 
pogłębienie adoracji Wniebowzięcia

Najśw. Mairi Panny. Jak wiadomo, od 
r. 1866 Stolica Apostolska nie zwoły­
wała soboru, uważając warunki istnie­
jące za nniemoadic iające zwoływanie 
konsystoizów.

Pap iż Pius X I. w  swojej pćerwtszej 
encyklice wysomnial o potrzebie zwo­
ływania soborów. Obecnie zawarcie 
paktu laterańskiego umożliwiło wyko­
nanie it go zamiaru. Wedłu® pras^, 
korpus dyplomatyczny, akredytowany 
przy Papieżu, wziąłby udział w  obe- 
v nem pojedzeniu taboru.

w d a  im. a
IZ b Y  PR ZE M YSŁO W O  - H A N D L

Lwów, 5. lutego.
Jak się z autorytatywnego z ro a łjf  

dow iadujem y, w iceprezes lw ow sk ie j 
Izb y  przem ysłow o - handlow ej inż. 
W ik tor Hłasko, gen. dyr. koncernu 
naftowego „Me łopolska" wniósł do 
P-ezydj im Izb y  rezygnację ze stano 
w iska wiceprezesa, motywując ją

OWEJ N IE  Z O S T A Ł A  P R Z Y J Ę T Ą , 

potrzebą częstych wyje^dów w  spra 
wach zawodowych.

W  dniu wczorajszym sprawa roz­
patrywaną była na zarządzie Izby, 
który rezygnacji nie przyjął do w ia­
domości, o czem  powiadomił p. inż 
Hłaskę.

KOSZTY UTRZYM ANIA ULEGŁY  
ZNIŻCE.

Warszawa, 4 lutego, (st) Według o- 
bl-iczenia głównego urzędu etatystycz­
nego koszta utrzymania w  styczniu u- 
legły bardzo znacznej zniżce. Koszta 
żywności obniżyły się o 8.7 proc., in ­
ne pozycje w ydatków nie zm ieniły się. 
Ogólny wskaźnik kosztów utrzymania 
obn iżył się tedy o 4.1 proc,

ZM IANY W  REDAKCCI „GAZETY  
POLSKIEJ"?

W arszawa, 4 lutego. (A W ) Prasa 
warszawska notuje pogłoskę krążący 
w  kołach dzieńniikazskich, iż obecny 
redaktor naczelny „Gazety Polskiej",' 
p. A  dam Koc powrócić -ma do pracy w  
Sejmie, redakcję -zaś „G. Po l." obejmu­
je b. premjer dr. Kazimierz Switalaki.
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Na marginesie.

Dziwna nominacja.
Lw ów , 5. lutego.

W  związku z p rzen iesien iem  p. 
P ileck iego , dotychczasowego w icew o­
jew ody  w e Lw ow ie , na inne stanowi­
sko służbowe, podano z półoficjalne- 
go źródła nazwisko jego  następcy. Ma 
nim być jeden  ze starostów w ołyń ­
skich, osobistość w Małopolsce zu­
pełn ie nieznana, a posiadająca za so­
bą pono studja... technickie.

N ie wątpim y, że wśród tych, któ­
rym nie pow iodło się ukończyć po li­
techniki, mogą być rów n ież ludzie 
dzieln i i utalentowani. A le  od  kandy­
datów  na w ysokie stanowiska w  ad­
m inistracji państwowej wym aga się 
we wszystkich zachodnich państwach 
prócz dzielności i zdolność także pe­
wnej i to nawet wcale gruntownej 
znajomości prawa.

Tak ie tradycje posiada również 
Małopolska.. Ludziom , którzy w yszli 
z m ałopolskiej szkoły adm in istracyj­
nej, brak może czasem wyobraźni i 
„tw órczego  polotu1, ale nie brak ru­
tyny i g łębok iego  poczucia prawa. 
W idoczn ie właściwości te uznano za 
zbędne, skoro zlekceważono je  przjP 
obsadzie etatu lw ow sk iego w icew o­
jewody.

My pozw olim y sobie zająć tu sta­
nowisko odm ienne. Trudno nam przy­
jąć, by z pożytkiem  dla służby mógł 
.być n ie-prawnik w icew ojew odą, gdy 
funkcja ta wym aga kw alifikacyj prze 
dew7szystikiem rzeczowych. Ponadto 
pam iętam y i o tern, że wobec n ie­
jednolitego prawa adm inistracyjne­
go nawet pewne, zdobyte na W o ły ­
niu „otrzaskan ie", we L w ow ie  nie 
Przyda się zbytnio. T rzeba  będzie 
albo otoczyć stó doradcam i prawny- 
r%  albo „im prow izow ać".

Pytam y: w  jakim  celu i z czyim  
Pożytkiem  uparcie podtrzym uje się 
taki system personalny wr dziedzin ie, 
wym agającej przedewszystk iem  peł- 
n°.i, na |tiKijach opartej kom peten­
c ji?  I  jak długo potrwa jeszcze takie 
„stw arzan ie fachowców " przez prosty 
dekret nom inacyjny?

NOW E w y b ó r *  d o  a u s t r ia c k ie j  
RADY NARODOWEJ.

Wiedeń, 4 lutego. (A W ) W  tutej­
szych kolach politycznych silne w iąże 
nie w yw ołała wczorajsza mowa prze­
wodniczącego wiedeńskiej sekcji chrze 
śeijańsko - społęfzn. posła Kunscha- 
ka, który m. in. oświadczył, że jesz­
cze w  r. bież. należy się spodziewać 
nowych wyborów do Rady Narodowej. 
Dziiś obiegały tu już -nawet pogłoski, że 
wybory odbędą się w październiku.

Podziękowań e.
Szanownemu Zarządow i Gm iny 

W yznan iow ej Żydow sk iej i Radzie 

Szpitalnej za o fiarow an ie grobu ho­

norowego, Przew ie lebnym  Rabinom  

Dr- Freundow i i D r. L ew in ow i, 

W P P . Reprezentantom  W ładz. Insty- 

tucyj i Towarzystw , oraz wszystkim , 

którzy oddali ostatnią przysługę bł. 

p. Dr. M arcinow i Selzerow i, składa 

serdeczne podziękow anie

Rodzina,

Zniknięcie gen. Kutiepowa
dotychczas niewyjaśnioną zagadką.

Paryż, 4. lu tego (P A T ).  Sprawa 
zniknięcia generała  K u tiepow a nie 
przestaje zajm ować obszernego m iej 
sca w  dziennikach paryskich, które 
przepełn ione są najrozm aitszym i 
szczegółam i i domysłam i. Prasa dzie 
li się w  te j kw estji na dw a obozy, 
p rzeciw ne sobie wyraśnie.

Pism a lew icow e bagatelizu ją tę 
sprawę, podczas gdy  pisma praw ico 
w e i um iarkowane przypisu ją je j o- 
grom ne znaczenie, domagając się od 
rządu pow zięcia  energicznych środ­
ków  dla un iem ożliw ien ia  dalszej 
akcji agentów  G r u  na terytorjum  
Francji.

D zisiejszy , F iga ro " drukuje dłuż 
szy w yw iad z Michałem Rodzianką, 
b. prezesem  Dumy rosyjskiej, zaw ie 
rający liczne szczegóły o związku b. 
kombatantów' rosyjskich i innych or 
ganizacjach białych. L iczba członków 
tych ostatnich dochodzi w  E urpp i*. 
według Rodzian.ki, do 2,200.000, z cze 
go w  Paryżu  znajduje się 80.000. w  
całej zaś Francji 180.000 osób.

DEiMARCHE AMBASADORA SOWJE- 
CKIPGO.

Paryż, 4. lutego. (.PAT). Na skutek 
demarehe ambasadora sowieckiego,

który zawiadomił ministra sprr-w za­
granicznych o rzakrmem irzycetówy- 
waoatu napadu na aaneasadę a w ’ ‘taką, 
pos.enunki służby bezpieczeństwa do­
okoła am basady aqp4ałv znacznie 
wzmocnione.

WedSŁug „Baho de Pariis", Dowga- 
lewsłri zwrócić się miał do Tantiem o

powstrzymanie antysowjeclriej kampa­
nii prasowej. Tardiau odpowiediział, że 
prasa francuska cieszy się całkowitą 
wolnością słowa i ewentualna inter­
wencja w  danym wypadku do niego 
nie należy, gd>ż prawo interwencji .po­
siadają jedynie włajdze sądowe

Dm ttMH isst zfenemmaa)
ORGANIZACJE ROSYJSKIE NIE PLANUJĄ

SOW.

Paryż, 4 lutego. (A  W ) „M atin" in­
formuje, że ambasador sowiecki w Pa­
ryżu Dowgal-ewskij wysłał sw n o  pierw 
szego Sekretarza Arensa do Moskwy, 
aby Lam zdał sprawę czynnikom  mia­
rodajnym z afery gen. Kntiepow3.

Jak słychać, iDowgalewskij podał 
się o trzymiesięczny nrlop, ponieważ 
jak twierdzi, „jest sprawą gen. Kutie­
powa nadzwyczaj rozdrażniony". Przed 
ambasadą sowjecką pełni straż silny 
oddział policyjny.

Zastępca szefa rosyjskich emigrac. 
organizacyj wojsk. gen. Miller, oświad 
c zy ł przedstawicielom prasy, że w ia­
domości o tern, jakoby organizacy , na

D O  W A L K I
o pa lm ę p ie rw s zeń s tw  i nad w s zy s tk im i s z la g ie ram i te g o  sezonu  stan ie 
ju ż  w k ró tc e  w  „CASINO* n a jn ow sza  a rcyd z ie ło  FRCIZA LANGA
______ K O B IETA  MA K SIĘŻY C U

Zmiana m  m sitego uie M e
P. GUSTAW  MARTIN PitZilNIE SIONY ZOSTAŁ DO OPORTO.

Lwów, 5. lutego.
Konsol Francuski 1'. Gustaw Martin, 

po dwuletnim pobycie w naszem mieście 
opuścił Lwów, aby objąć stanowisko kon­
sula w mieście portowem Oporto w Por- 
tugalji, w wielkiem ognisku ruchu han­
dlowego i żeglugi transatlantyckiej. Na 
cześć wielce sympatycznego przedstawi­
ciela Francji odbyła się za inicjatywą 
T-wa Przjjaciół Francji pożegnalna uczta 
z udziałem przedstawicieli władz oraz 
wybitnych członków społeczeństwa Iw o w 
skiego i  Lolonji francuskiej.

W  toaście na cześć konsula Prezes 
Towarzystw Dr. Dembowski dał wyraz 
powszechnemu żalowi z powodu odjazdu 
osobistości, która w czasie swego v.Sród 
nas pobyto, tak bardzo umiała niezwy 
kłemi zaletami i ujinującem obejściem 
zjednać sobie przyjaźń i ogólne poważa­
nie. Dowodem tego było następnie sta­
wienie się na dworcu kolejowym o póź­
nej porze licznego grona osób, które P. 
Martina żegnały serdecznemi życzeniami 
powodzenia w dalszych życia kolejach.

Po updMH dyktatora,
PRIM O  DE R IY E R A  O F IA R Ą  W Ł A S N Y C H  U S TA W .

ZAMACHU NA AMBASADĘ

czele której stoi, projektowała zamach 
na ambasadę sowiecką w  Paryżu, jako 
rewanż za tajemnicze zniknięcie Ku­
tiepowa, są nieprawdziwe. Faktem jest 
jedynie, żę w rosyjskich kołacJr, em i­
gracyjnych panuje z powodu zniknię­
cia gen. K. wielkie wzburzenie.

5 TYS. DYNARÓW  NA POSZUKIW ANIU  
KUTIEPOW A  

przeznacz] ł białogrodzki związek b. 
kombatantów.

Białogród, 4. lutego (PAT ) W  z\\ ią- 
zku ze znanem zniknięciem generała Ku­
tiepowa, związek b. kombatantów rosyj­
skich uchwalił rezolucję, potępiającą so­
wieckie metody działania i przesłał pod 
adresem związku kombatantów w Pary­
żu 5.000 dynarów, poświęcając je na po­
szukiwania zaginionego.

 0—— ■

FUNDUSZ BUDOW LANY BANKU  
POLSKIEGO,

(Tf lefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4. M ego. (Z ). Bank 
Polski, będący jedną z najmocniej n- 
funlicwaaych instytncyj w  Polsce, 
zmuszony jest w  miarę rozwoju opera­
cji i swej działalności lraidiawać nowe 
gmachy zari mo dla i wyoh oddzia­
łów, jak i dla licznych <.wych pracow­
ników. W  r. uib. Bank Polski wydatko­
w ał na budowlę 7 i pół loilj. zł. z w y ­
asygnowanych na ten cel 8.800 tyis. —• 
Wybudowano więc i oddano do uiżyt- 
ku nowe gmachy dla oddziałów w  Ło­
dzi, w  Bielsku Śląskim i Jaśle. Ponad­
to rozpoczęta została budowa domów 
mieszkalnych dla urzędników w  W ar­
szawie. Na inne wydatki zlwiaizame z bu 
dową tych domów, BanJk Polski prze­
znaczył w  nadchodzącym sezonie 7 i 
pół miljena zł, W szystkie oddziały

/

Banku Polskiego mieszczą 
własnych budynkach.

się

Madryt, 4. lutego (A W ).  W  całym 
kraju panuje już zupełny spokój. 
Cenzura prasowa została nadal uirzy 
mana. Znam ienny jest fakt, że obec­
nie u legają konfiskacie pisma zbłiżo 
ne do P rim o  de R ivery . Zwołane 
przez b. dyktatora zgrom adzenie Sto 
warzyszenia U n ji Patriotycznej zo­
stało zabronione na podstaw ie prze­
pisów  wydanych swego czasu Drzez 
P rim o de R iverę.

W IZ Y T Y  PO ŻE G N ALN E  
Madryt, 4 lutego (P A T ).  Gene­

rał P rim o de Riverra złożył w izy tę  po 
żegnalną k ró low i i członkom rodziny 
k ró lew sk iej. Następnie genera ł zło­
żył powtórną w izy tę  Bercngucrow i, 
z którym  odbył dłuższą naradę. Na­
rada ta nosząca charakter nader ser­
decznej, m iała za przedm iot pewne

szczegóły dotyczące kw esji poru­
szonych już w  poprzednich rozm o­
wach m iędzy obu mężam i stanu. G e­
nerał odw iedził potem  noworaiano- 
wanych m in istrów  i złożył im  ży­
czenia powodzenia w  oczekującej ich 
pracy. D zienn ik  urzędow y ogłasza 
dekret przenoszący P rim o  de Rdverę 
w  stan rozporządzalności. P rim o  de 
R ivera  zam ierza wyjechać na dłuż­
szy czas do swjrch posiadłości w ie j­
skich.

Z A K A Z  O P U S Z C Z A N IA  S TO L IC Y .
Paryż, 4. lutego (A W ).  Z Madrytu 

donoszą, że nowy rząd w ydał zarzą­
dzen ie zabraniające b. dyktatorow i 
gen. P rim o de R ire rze  opuszczania 
stolicy. Zakaz ten tyczy się tównież 
gen. An ido b. m inistra spraw  wewn. 
w gab inecie P rim o de Riveory«

NAD SKAZANYMI NIE BĘDZIE CIĄ­
ŻYĆ WIECZNE PIĘTNO HAŃBY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Wazsrmwa, 4. M ego. (et). Min. 
sprawiedliwości skierowało do Rady 
mm. projekt ustawy o zatarciu skazań. 
Nad człowiekiem, który pcfpełtaiił prze­
stępstwo i odbył karę, ciąży w  ciągu 
całego życaa wspomniana Lana. W re- 
'estetcb karnych pozostaje do ostat­
n ie j! dnia. życia skazanego jego na­
zwisko i  piętno przestępstwa na każ­
dym kroku ąo prześlą duje. Nowy pro­
jekt prawniczy przewiduje zatarcua 
skazania, które polega na tam, że za- 
za.cz jrnia się nazwisko takiego prze­
stępcy we uazystkścih aktaoh, w  któ­
rych mogło orwi figurować. Pozałem 

[ poleca się wszelkim uinzędom meldnn- 
j kowym, wojskowym itd. nasączyć 
! wszelkie ślady, pra ypomriająre o tam, 

że był u r u j ,

I
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raktery styczny "p;";zy kład Jas można p tp t t  prawo
Zgubne skutki braku uni­
fikacji ustawodawstwa,przez zattowaalo asiawp

Lwów, 5 lutego.
Z kół prawniczych otrzymu­

jem y poniższe uwagi, które po­
ruszają jedną z najw iększych 
bolączek odrodzonej Rzplitej : 
na przykładzie ilustrują szkodli­
wość braku unifikacji ustawo­
dawstwa. —  Red.

Niejednokrotnie zwracała prasa u- 
wagę, do jak smutnych w yn ików  do­
prowadzić może DiaK jednolitego usta­
wodawstwa w  Polsce.

W  konkretnym wypadku pragnę 
poruszyć sprawę braku jednolitego pra 
wa o stowarzyszeniach i zwrócić uwa­
gę, jak totwo manuszyć może cforonidne

listowana' zasadniczemu i jstfamrą cy­
w ilną dobro prywatne jednostki wzglę­
dnie oi oby prawnej.

Otio w  b. zaborze rosyjskim obo­
w iązu ją do dzisiaj „przepisy tymcza­
sowe o stowarzyszeniach i zw ią z ­
kach" z  17 marca 1906 (Dz. Urz. M. S. 
W ew r. nr. 4. poz. 41/1919) utrzymane 
w  mucy dekretem Naczelnika Państwa 
„o  stowarzyszeniach" z 3 stycznia 
1919 Dz. U. 3/1-919 poz. 88, podczas 
gdy w  b. zaborze an&łrackim obowią­
zuje do dzisia j ustawa z dnia 15 listo­
pada 1867 L, dpp. 134 „o  prawie sto­
w arzyszen ia".

Fuzja dwóch związków.
7darzyIo się zatem, że dwa wiel­

kie związki pracowników, dzia ła ją­
ce na obszarze całej Rzplitej, zjedno­
czy ły  się w  jeden związek, który w  
myśl statutu objął ca ły  majątek da­
wnych dwu zw iązków  w swoje po­
siadanie. W alne zgromadzenie obu 
tych zw iązków uchwaliły w W arsza­
wie oczyw iście w  sposób legalny i sta­
tutami przew idziany, fuzję w  pdno 
zjednoczone stowa'zy'szeaie i od szere­
gu miesięcy zjednoczony ten zw iązsk 
rozpoczął swą działalność w  calem 
Państwie, uznany przez w ładze pań­
stwowe. Statui nowego zjednoczonego 
zw iązku został w  sposób prawem prze­
pisany zatwierdzony przez władze Cen 
tralue w  Warszawie i wpisań^ do reje­
stru stowarzyszeń. W szelk ie  zebrania 
i walne zgromadzenia tego zjednocze­
nia odbywały się i odbywają zawsze 
przy udziale reprezentantów Rządu, 
uznającego ten zw iązek jako prawne­
go reprezentanta pracowników.

Objąwszy w  myśl statutu, zatw ier­
dzonego przez w ładze centralne cały 
majątek sfuzjonowanych zw iązków, 
objęło to £fjednoczenie takie i we Lw o­
wie lokal jednego ze związków, który 
się nań dożył.

Zabiegi malkoten ów.
Jak to zwyczajn ie by wa i w  itym 

wypadku zneleźli się malkontenci; 
którym ze względów  ambicji osobi­
stych połączenie związków nie bardzo 
odpowiadało. W ydelegow ała zatem 
garstka tych ludzi kilku z pośród sie­
bie i ci to delegaci pod nieobecność 
funkcjonariuszy Zjednoczenia u targnę 
li przemocą do lebaln związku i za­
władnęli nim, mimo, że Starostwo 
grodzkie oddało ten lokal protokolar­
nie w łaściwym  gospodarzom.

Zjednoczenie wniosło skargę sądo­
wą o naruszenie w  posiadaniu przeciw  
tym  osobom, które samowładnie zawła 
dnęły lokalem.

Jeden tak.
W  toku przewodu sądowego stwier­

dzono wyraźnie fakt naruszenia Zjed­
noczenia w  upokojnem posiadaniu lo­
kalu. Sąd I. instancji stw ierdził w  u- 
chwale końcowej to naruszenie, zaka­
zał pozwanym  dalszego naruszania i 
utrzym ał Zw iązek w spokojnem pos;a- 
daniu 'okalu. Pozw ani wnieśli rekurs 
przeciw tej uchwale i oparli go na fak­
cie rzekomego nieistnienia Związku aa 
i'ranii T z  o^-adii Se zatwier­

d z e n i  statutu tegoż przez w ładzę ad­
m inistracyjną po myśli ustawy o sto­
warzyszeniach.

Drugi inaczej.
W  załatwieniu rekursu sąd w vższy 

uznał, że sędzia pierwszy błędnie spra
wę rozpatrzył, zm ienił uchwałę, odda­
lając Zjednoczenie z żądaniem pozwu,

i stanął na stanowisku, że z powodu 
niedopełnienia formalności we Lw o ­
w ie, Żwir k nie ma legitymacji do 
skargi, bo we Lw ow ie  nie istnieje.

Tern samem Zw iązek uznany w  ca­
lem Państwie, działający we wszyst­
kich dzielnicach i od dawna również 
i we Lwow ie, znoszący się im ieniem 
reprezentowanych pracowników z 
wszelkiem i władzam i, zestal mimo za­
twierdzenia statutu przez władze cen­
tralne pozbawiony prawnej ochrony i 
wyjęty z pod prawa, dlatego, że ‘tu we 
Lw ow ie obowiązują przepisy innej u- 
stawy niż w  W arszawie i  Poznaniu i

że tu w ładza administracyjna po myśli 
tej ustawy w brew  załatw ieniu sprawy 
przez w ładze centralne połączenia. 
Zw iązku z tych c z y  innych przyczyn , 
formalnych dotąd nie przyjęła  do w ia ­
domości. W ynika z  powyższego, że 
rozbieżność ustawodawstwa w  jednej 
i tej samej kwesłji pozbawić może jed­
nostkę „praw-ae;a“ bytu w jednej 
dziełu cy, jakkolw iek istnieje „praw ­
n ie" na carym obszarze Rzplitej. Ochro 
na prawna udzielona jej przez władze 
centralne na całe Państwo zostaje za -‘ 
urzeczona przaz władze administracyj­
ne lokalne z ustawowych przyczyn, 
opartych na przestarzałych przepisach 
austriackich ustaw.

Sprawdza się łem  samem znane 
zdanie sławnego uczonego, że „on 

[ peut v io ler le droit par La lo i", tj.., że 
I można pogwałcić prawe przez zasto- 
{ soiwanie ustawy.

Oto, gdzie leży pole do współpracy  
między Rządem a Sejmem.

Im bardziej oddalamy się od' w ie­
kopomnej chw ili uzyskania niepodle­
głości, tern żywotniejszą staje się spra­
wa nniiikacji ustawodawstwa i tern 
głośniej woła o radykalną reroedurę. 
Otwiera się w  tej w łaśnie dziedzim e 
wdz r m e  pole do idealnej współpracy 
Sejmu z Rządom. W zajem na emulacja 
pracy tych dwu w ładz i in icjatywa w

tym kierunku, zm ierzająca do jedne­
go i tego samego celu, tj do usunięcia 
chaosu panującego do dzisiaj, będzie 
właśnie ty.m dowodem idealnego „w y ­
ścigu pracy", który przecież stanowi 
naczelne mofclo działalności naszych 
w toaz państwowych.

Dr. L. S.

Z L  « 6 B B

był wielką manifestacją hołdu całej Polski dla Wielkiego

Lwów, 5. luitego.
(jp ) W ieść o zgonie wielkiego pa- 

trjcty i  męczennika sprawy narodowej 
oraz wielkiego uczonego, który rozsuń 
w :l imię Potoki w  całym  świecie uiau- 

kowyin śp. proi. dr. Benedykta Dybow­
skiego, odbiła się żałasnam eohem po 
całej Polsce, a  pogrzeb jogo, kitióry się 
odbył w  dttiiiu wiciBoraijszym z  honor umi 
wojskowemu o godz. 11 Jhej prz. d  po­
łudniem z domu żałoby ,przy Ul. Za­
ścianek na miejece w iecznego spu- 
czynku na Gmemita-mi Łyczakoiwskum 
był olbrzymia miaraśkistaioją hcMu 
i czci nie tytko Lwowa, ale całej Pol­
ski dla tego męża spiżowego, pn „ni e- 
niejącego w ielkością wiedzy i hartam 
diuoba.

W  tym akcie żałobnym w zięli u- 
dział przedstawiciele iintstylliucyj nauko­
wych niemal iwezyistikidh polskich miast, 
uniwersyteckich, przedśtawiciole naj­
w yższych  władz cyw ilnych i wojsk., 
oraz orgauizacyj społeczni yic;h. Im ie­
niem rządu był obecny .woj G-ołnchow-

Uczonego i Patrjaty.
siki z  seler. r. ESrcihałerom. im. woijisko- 
wości ge.n. Fopowicz, im. miasta kom. 
prof. Nadol&lri i  wacekom. dr. Obmiński, 
Senat Uniw. JK. wystąpił w  komplecie 
z insygniami akademickienu, jak rów­
nież Łemot I itrabuftii z rektorem dr. 
Weigifem, Akademia Weterynaryjna 
i AŁafen ja  Eksportowa, .km. nauki 
polskiej przybyli inadlbo delegaci: prof. 
dr. Michał Sie i ł  ki dcl. Polskiej Aka- 
deroji Umiejętności z  Umiiw. Jagielloń­
skiego, .onof. dr. Ludwik Bykowski der. 
UiniiwE-sytubu Poznańskiego, prof. dr. 
Bolesław Hryniew ^ d  deł. Tliniwer- 
sytabu Warszawskiego, pirof. da. Ry- 
dawwakti doi. Uniw. Wileńskiego, prof. 
W acław  Roszkowski ded. Pańsbw. Mu­
zeum Zocrlogiiazinego oraz Pol. Towarz. 
AinaiŁcm:xZ(no-zooilogic7inego w  W  ansiaa- 
wie i i. Licznie również był reprezen­
towany lwowski świait naukowy, re­
prezentacje urzędów i wszysukich 
warstw społeczeństwa tak, że w  po- 
grzenie uczeetniozyły tysiączne rzesze .'

Przed domem żałoby.
Przed domem żałoby w  ahwdi w y­

niesienia zwłok pożegnał śmiieutellne 
szczątki zmatkomiitego męża im. rządu 
woj Gołuch, aranlri, następnie imieniem 
miasta przemówił kom. NadolisM, zaś 
Sn; Akademii Umiejętności i Uniwer. 
Krakowskiego dir. Michał SSeJileaki, 
poczem konduikt. ruszył ulicami m ia­
sta, w  których płonęły la/tamie przy­
słonięte kirem żałobnym kie cmeirjta- 
rzowi.

Orszak żałobny otwierał 14 pułk 
ułanów z  orkiestrą, dalej ciągnęły się 
działa artylerii kunne’ a  w  dalszym

ciągu oddział 19. p. ,p. z orkiestrą.
Dalej pod sztandarem Weteranów 

powstania 63 roku postępowały szere­
gi najmłodszych żołn ierzy b ek a ch , 
wychowankowie Szikoły kadetów. Za 
tym  oo szaciem honorowym ukazał się

rydwan, okryty przepysznemu wień­
cami. Zwłoki znakomitego męża, spo­
czywające na lawecie dziana, również 
okryte w ieńcam i i kwieciem poprze­
dzało duchowieństwo, ta. Lenmidki z 
parafji św. Mikołaja oraz kapellar woj­
skowy ks. mjr. Bombas. W ychowanek 
kadetów nió6ł na po tuszce porg uro- 
wej order Polonia Restituta i 'inne za­
szczytne downdy uznania o jczyzny 
dla wielkiego męża. Za  .trumną postę­
powała rodzina śp. Zmarłego, wdowa 
w raz z  synem i oódk&mi, a kuż za  
nim-’ druga jego rodzina, sędziwi W e­
terani roku 1863, dalej przedstawiciele 
władiz, uniwersytetów i Iowarzys-bw 
naukowych, Zw iązek Obrońców Lw o­
wa, Związek- Legjouisbów ze szitamdia- 
rem starszyzna wciskowa i  korpus 
oficerski, organażci je apołaczne oraz 
w  długim szeregu mftocUaeż szikół w y ż ­
szych i  -średnich.

Kondukt przybył przy dź więkach 
mrrszóiw żałobuycb, granych naiprae- 
mianę przez orkiestrę 14 p. ,uł. -i 19. 
p. p. iprzed gmach storego Umiwetnsy- 
teilu przy ud. św. Mikołaja, gdtzie za- 
iuzyannł się, aby przedsta wac Lele naufci 
polski aj pożagmali u  a ots‘aiiiuią ziemską 
drogę Tego, kttóry byl chOulbą .nauka 
polsfciea i doktorem honorowym wszyst 
kich niemad uaszyoh w yższych  u-, 
czekni.

Pożegnanie nauki polskiej.
Im. Uniw. lwowskiego i lwowskie­

go Towarzystwa Naukowego złoży ł 
hołd pamięci Zmarłego uczonego .prof. 
Hirschler. Przepiękne przemówień ;e 
wygłosił przedstawiciel Uniwersytetu

warszawskiego prof. dr. Boles w  ttry- 
niewieoki. Mówca przypammiał, że. 
w raz z śp. Zmarłym  schodzi do grobu 
ostatni prof. Szkoły Głównej w  ‘War­
szawie, rozwiązalnej następnie prze?

\
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"•sta przez dziurkę ud klucza.,
Wa(!ka o od ioczynek riedz e b y  w ^akhtfach fr/zjerskich

Lwów, 5 lutego.

wtładae rosyjskie* Podlkireśliwtszy, że za 
udział w  powstaniu śp. BeneayM  Dy­
bowski został ;wyrwiezianv na Sybir, 
oddał hołd ntezłouLocj mocy tego du­
cha, które, o ndi zdołały zgnębić nie­
dole wygnania, ale raczej dały mu 
sposobność do rozbłyśmęcia lam śwśeT- 
niejssean światłem. Na Sybirze 0 oma- 
dzi skarby wiedzy i bezcenne kolek­
cje, kióremi wabog-acił następnie Mu­
zeum Geoilogirzme w  W inszaiwie, a 
nadito jest prawdJzńwem błogosławień­
stwem zarówno ludności miejscowej, 
jak i współlwygnańoów. Trafnie dosto­
sowanemu cytatami z Amhellego za ­
kończył prof. Hrynieiwdedkd srwoje prze 
mówienie. ł

Następnie pirof. W acław  Rc»zkaw- 
ski przemówił limiemeim Pańistw, Mu­
zeum zoologicznego oraz Tow. anato- 
micano-zoologiczmego w  W arszawie, 
zaś iprof. Tokarski imieniem Pol. Tow. 
Przyrodni ków, .składając ślubowanie, 
że myśli i prawdy ujawnione przez 
znakomitego uczonego nie zaginą, ale 
będą podstawą do dałiszych prac ż y ­
jących pokoleń.

Po tern ostauniem pożegnaniu w iel­
kiego Uczonego przez przedstawicieli 
naiulki poteffiej, koirudulkit ruszył w  dal­
szą drogę. Przed bramą cimentarza za- 
trzym ały się oddziały wojskowe, a 
w  chw ili zdejmowania itmminy z dzia­
ła, odegTała orkiestra wojskowa hymn 
narodowy, zaś orszak żałobny iruszył 
na cmentarz powstańców r. 1863. 
Przed mogiłą im. Studentów Uniwcr. 
pożegnał znakomitego ped'agega ak. 
Nowicki, odprawiono modły żaltoibne, 
trębacze 14. p. ul. odeigralii hasło, zaś 
publiczność odśpiewała ,,Doże coś 
Polskę". Ostatni akit hołdu .dla w ie l­
kiego męża został zakończony, lecz 
pamięć i dzieła Jego żyć nie .przestaną 
w  pamięci połammy oh.

(— ). W czoraj rano zawiadomiono 
władze nolicyjn-e, że w  realności przy 
ul. GołąjbaS. w  mieszkaniu emerytowa­
nego rade y skarbowego Antoniego 
Wj&zkow-k:'ego zmarła wskutek zatru­
cia gazem świetlnym jego służąca 
28-leteia Helena Markiewicz.

Markiewicz poprzedniego dnia kła­
dąc się do snu, nre okr "ywała żad­
nych snmdaiów samobójczych, a te- |

Lwów, 5 lutego.
(— ) W  komisarja<xie III. zgłosiła się 

wczoraj Beila Lenzleł z Tartakowi, 
pow. Sokal, z doniesieniem, iż  padła 
ofiarą wyraiin owancj kradzieży. Gdy 
Lenzicfow a przechodziła ul. Miodową, 
przystąp’ ło do niej dwóch nieznanych 
osobników, którzy wmówili w  nią, że

Lwów, 5 lutego.
(— ) Tocząca się przed sądem przy­

sięgłych rozprawa o skrytobójcze mor­
derstwo, popełnione w  Rzeczycy, pow. 
Raw a Ruska, zakończyła .się wczoraj 
po południu. Po przemówieniach Pro­
kuratora i  obrońcy sędziowie przysię-

(? )  Ustawę o powszechnym odpo- 
szynku niedzielnym przyjęły liczne 
rzesze pracowników handlowych a na­
w et kupców z  żyw em  zadowoleniem. 
Przynajm niej jeden dzień w tygodniu 
wclny od kłopotów i codziennych trosk.

Niezadowoleni są jedynie majstrzy 
fryzjerscy. Może ze swego .punktu w i­
dzenia mają rację. W  niedzielę każdy 
chce przystojnie wyglądać, niedz;ela to ]

Lw ów , 5. iutego.
P rzem yśl uchodzi za miasto dość 

spokojne i  bogobojne. Flegm atyczn ie 
płynący San łagodzi k lim at i chłodzi 
w  okresie najgorszej kanikuły zbyt 
gorące tem peram enty. I  oto w  tem 
m ieście i nad Sanem obudził się pe­
wnego dnia człow iek , k tóry odkrył 
w  sobie powołan ie na —

potwora z Dusseldorfu.

Ścaowa (właściciela mieszkania przeć 
udam i-em isię na spoczynek etiwiccdizi- 
ła, że kuTkii gazowe były rsitmcfc z 
zamknięta. Denatka nie pbzósteiwuła 
żadinego pisma na dowód: popełnienia 
samobójstwa, talk, że zachodzi podej­
rzenie, że ipaidia może ona ofiarą .przy- 
paidkn. Nie jeśt też wytkiluczwne, że 
Maikiewiozówmia w  oStaiMej chwali po­
wzięła zam iar samobójczy. Policja pro­
wadzi w dalszym ciągu dochodzenia.

1 znalazła ich pieniądze. Mimo katego­
rycznego zaprzeczenia, o.9obnicy ci 
wprowadzili ją niemal przemocą do re­
alności pod 1. 8 p izy  tej samej ulicy i 
w  branje przeprowadzili rewizję oso­
bistą, w  czasie której zabrali jej 440 zl. 
i  4 dolary w  gotowce, paczem zbiegli.

gli udali się na naradę, po której do­
stateczną ilością głosów zaprzeczyli 
winę oskarżonego W asyla Zabłockiego. 
Wobec tego werdyktu sąd uwolnił o- 
sk-rżenego od winy i kary. W  razie 
potwierdzającego werdyktu byłby Za­
błocki skazany na karę śminred-

dzień zabaw, w ięc w  dniu tym uśmie­
chają się fryzjerom  w iększe zarobki. 
W  związku z  ustawą o zamykaniu skle 
pów fryzjerskich ukazały się w  pi­
smach liczne artjk rły dyskusyjne, w 
których fryzjerzy broniąc swego stano­
wiska, wskazywali na podobne z a r a ­
dzenia we Wloezech, Niemczech i tp.

Biegunowe różne są ha tę -sprawę 
zapatrywania czeladników fryzjer­
skich., którzy o odpoczynek niedzielny

Tak przynajm niej zapewnia w  l i ­
stach (d la oszczędności nieopłaco­
nych), których egzem plarz przyn ie­
siono nam wcso*aj do redakcji. W  ko 
percie znajdują się ' ,

dw ie karteczki, 
wycięte z zeszytu szkolnego i  zapisa 
ne pismem, o  którem  gra fo log  pow ie­
działby z pewnością w ie le  rzeczy cie­
kawych i  pouczających. B rzm ien ie 
iińrtek jes i następujące:

I.

W . P^n ie 1
Od dziś zaczynam polować znowu 

na ludzi i to w  tej okolicy. Może pan 
śmiało zapow iedzieć mój pobyt. Je- 
teli n ie to przy okazji się zobaczymy 
we Lw ow ie . Ja mieszkam raz tu raz 

m i mnie nikt z  pewnością nie 
-najdzie.

Do usług 
„C zarny p ies“ .

I I .

S trzeż s ię ! Zaczynam polować! 
rh tw ór z D...! Zemsta „P . D.“

Na odwrotnej stronie kartk i nr. 1 
wym alowano

czaszkę trupią.
Nadto zaopatrzono korespondent­

kę w  k ilk a  tłustych plam.
T y le  m aterjału faktycznego. A  te­

raz odajm y głos naszemu in form ato­
row i, z którym  urządzili śmy na m ie j­
scu krótk i w yw iad.

—  Czy bardzo się pan przestra­
szył?

—  N ie, a le mam krewnych  w 
Przem yślu .

—  D ał pan znać po lic ji?
—  N ie, on i tak pisze, że n ikt go 

" i e  znajdzie. W ięc  poco mają szukać? 
A le  chciałem prosić o jedno. On p i­
sze, że m ieszka

raz tu, raz tam 
Musi m ieć k ilka  mieszkań, a ja  w ła ­
śnie od dwóch lat szukam pokoju z 
kuchnią. M ożebyśm y się m ogli poro­
zum ieć?

Tak m ów ił nasz in form ator, czło­
w iek  na oko stateczny i rozumny. Na 
w szelk i wypadek poradziliśm y mu, 

aby zgodn ie z przyjaznym  apelem  
„C zarnego Psa“  —  strzeg ł się. Szcze­
gólnie podczas ma listy ch wieczorów.

w a lczy li z  całych sił i wreszcie po 
wielkim  nakładzie pracy i trudów zdo­
ła li go przeprowadzić. Czeladnicy fry-

Randka sm akoszy I
  w „Gw iazdce" |r ^ T i  - - mii miiii ,jii.n

z jersey chcą swych szefów zmusić do 
świątkowania niedzieli, przeprowadza­
ją lotne kontrole zakładów i na w ypa­
dek najmniejszego uchybienia donoszą 
Magistratowi, który opornych karze 
dość wysoką grzywną.

Na tem tle dochodzi bardzo częsm 
do scysji, a nawet rozpraw  przed są­
dem grodzkim, gdyż zdarza się, że cze­
ladnicy często zbyt pochopnie naraża­
ją swych majstrów na dotkliwa kary 
jhenieżne

Jedna z takich -spraw toczyła sip w  
Sekcji III. P. N. Balin, fryzjer przy ul. 
Podlewskiego, stawał przed sądem na 
skutek sprzec;wu, jaki wniósł od orze 
czen ia Magistratu, karzącego go grzy­
wną złotych 15, za przekroczenie usta­
wy o spoczynku niedzielnym.

W edle aMu oskarżenia miał p. Ba­
lin  15 września ub. r. o godz. 9.30 pra­
cować w  swym zakładzie fryzjerskim. 
Doniesienie przeciwko p. Balinowi w y­
gotowali dwaj członko wie lomej komi­
sji kontrolnej, czeladnicy fryzjerscy 
Pollak i Feingold, a podpisał je także 
posterunkowy, który rzekomo wówczas 
pełn ił służbę.

Rozprawa ta przyniosła szereg bar­
dzo ciekawych incydentów.

Świadek iPollak zeznał, że krytycz­
nego dnia zapukał do fryzjern i Balina 
od wejścia z  podwórza, ia po długinm 
pukaniu zja wiła się na progu żona o- 
skarżonego, która 'rświaucryla, że w  
fryzjerni prócz niej i męża nikogo nie 
ma. Pollak jednak zaglądnął do w nę­
trza przez dzinrkę o i  klucza i  w idział 
tiam kilku gości.

Oskarżony przerywa świadkowi: 
—  Panie radco, on ma eh yba rentge­
nowskie oczy. Mam podwójne drzw i, 
a w ięc podwójne dziurki cu klucza, a 
pozatem w zamku itkwił klucz. Sam 
przecież tw ierdzi, że d rzw i były zam­
knięte.

Sędzia: A. co pan robił w niedzielę 
w zakładzie fryzjerskim?

Osk.: Robiłem  porządki, la zresztą, 
panie sędzio, gdzie jest posterunkowy, 
który był świadkiem tego zajścia?

Okazuje się, że postehmkowago nie 
ma i wedle oświadczenia p. Balina, 
nazwisko posterunkowego jest na do­
niesieniu zmyślane.

Sędzia ogłasza wyrok, skazujący 
oskarżonego na zapłlacenie grzywny, 
nałożonej przez łfapistrat, wychodząc 
z założenia, że niedziela nie iesŁ dniem 
na robienie porz łdkńw.

P. B »lin  opuszczając salę sądową, 
przyrzeka, że wyciągnie konsekwencję 
z powodu podania przez obu czeladni­
ków fryzjerskich zmyślonego nazwiska 
posterunkowego.

 o- — «
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SPECJALIST \ . CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. LAUTERSTEIŃ
Lwów, Sykstuska 31 (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plrm. brodawofc zna­

mion. Diatermja, lampa kv >rc®'Y?:

Przypadek ciir san&Mjsteo?
SŁUŻĄCA ZM ARŁA WSKUTEK ZATRUCIA GAZEM.

Lwów, 5. kutego.

ffiw pomysł 'uiousHch r a s z iiM s
PCD PRETEKSTEM REWIZJI ZR ABO W ALI FOKAŻNĄ SUMĘ.

Ostertw o sliritabffsze m s i m
UW OLNIONY ZOSTAŁ OD W IN T  I KART.

Film, który zachwyca, w z n s z a  i rozwesela.

Od dziś 5. b. m. 
najnowsze film. 

arcydi eto.

I E I

Pogodny, pełen  erotyzmu, 
w ytw orny  rom ans z za ku­
lis dw oru  austrj ckieg ) 
i tajemnic Schonbrunnu

R eżyser —  F red  Niblo.

na SZALONE 
MIŁOSNE

W  g łó w n y c h  ro la ch :

Iwan Petrowicz i Lii Dagover.

53Czarny p?es“ z Przemyśla
zapowiatla zemstę.

OKROPNE ANONIMY JAKOŚ NIE FUDZĄ PANIKĘ
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O s z m  M n M z ł a i u z M e
KUPIEC TE E STYLN Y  W  

Lw ów , 5. lutego.

(— ). W ydzia ł ślcdlczy przeprowa­
dził wczoraj dochodzenia, w  sprarw i-e 
idon'«s" aia o oszukańczą kryuą prze­
ciwko 24-letniemu Abraham owi Lein- 
weberowi, zamieszkałemu przv ul.
W yhrainawE kiego 3, który dopuścił się 
trans twa na szkodę szeregu hurtowni­
ków 1 worwskśoh z branży teksi ylncj.

Leiniwebetr w r. 1929 założył sklep 
bławatny przy ul. Legjoatów 41, jpo- 
< zam pobrał towary u następujących 
hurilKwmików: 1) Ghaóma Bunda, Ka- 
zimierzotwśka 10, 2) Samuela Bnbera, 
Kazamierzowska 11, 3) Jakóba LI .owo- 
dera, Kazimierzowska 17, 4) Uszera 
Projekta, Skaitókowiska 6, oraz 5) fir­
my ,,Tck»tih>pol“ , KazmiierZoiwBka 12 
na ogćdmą kwotę pomad 5*5.000 z1. Fir­
mom tyim Leimiwetoer wystawiał wek­
sle z podpisem sweuo cścihego spóinika

ARESZCIE ŚLEPOZYK.

Abrahama Frama.
W  maju 1929 Lek w eb er sklep swój 

zlikw idował, lokai sprzedał, a w ierzy­

cielom nie dał żadnego pokrycia, tak, 
że ponieśli oni szkodę na wymienioną 
kwotę 25.000 zł. W ydzia ł śledczy po 
stwHrdzenia reści daniealiei ia, are­
sztował Leinwebera i oddał do dyspo­
zyc ji sędziego śfadczego radt^y Fur- 
gataki ego.

HEfi k im  omal o!e zanosił 5®
ODPOWIADAĆ B j >DZ!E ZA  GięZKEE USZKODZENIE CIAŁA I  NIEBEZ-

PHłOZNE POGRÓŻKI.
le g "  przy u licy Lwowskich Dzieci na u 
lioę i tam chw ycił rękoma za gardło 
i usiłował zadusić. N a rozpaczl we

Lwów, 5 lutego.

(— ) W czora j aresztowała policja 
niejakiego Romana Dudzińskiego, l i­
czącego lat 40, ślusarza kolejowego, 
zam. przy ul. Kętrzyńskiego 22, pod 
zarzutem zbrodni ciężkiego uszkodze­
nia ciała i niebezpiecznych pogróżek. 
Dudziński od dłuższ sgo już czasu nie 
ży je  ze swą żon? Anną i mimo to co 
pewien czas napada ją i bije.

W czoraj w yw ab ił ją pudstępnie w 
czasie pracy z fabryki żarówek „Ża-

 S___
CO M uW I NEM  OL

W A L K A .
CHOĆ O C ZY  MOJE N A  Ś W IA T  P A T R Z Ą  C ZYSTO  
I  CHOĆ MAM SERCE DOBRE J A K  K A P U C Y N ,
N IG D Y  N IE  B Y ŁE M  T A K IM  P A C Y F IS T Ą  
J A K  W IT T L IN  A LB O  M IL L E  R. N EPO M U CYN

SPOKÓJ I  D O S Y T  DTTSZĘ N A S Z Ą  K U R C Z Y  
K A P N A  B Y Ł A  GROBEM H A N N IB A L A  
W  W A L C E  J E D Y N IE  W ID Z Ę  MOMENT TW Ó R C ZY , 
K T Ó R Y  N A D Z IE JĘ  Z W Y C IĘ S T W A  R O Z P A L A .

Ż Y C IE  JEST W A L K Ą  I  N A  CO P A T R Z Y M Y .
W S Z Ę D Z IE  Z M A G A N IE  S IĘ  I  Ż Ą D Z A  P R Z E M IA N :
Z Z A P A S Ó W  SŁO ŃCA I  K O ŚC ISTE J  Z IM Y  
P O W S TA JE  W IO S N A , R AD O  ŚĆ W S Z Y S T K IC H  Z IE M IA N .

M IŁOŚĆ JEST W A L K Ą  W ŚR Ó D  K A ŻD E G O  S T A D L i 
W C IĄ Ż  Z A P A Ś N IC Z Y  P O W T A R Z A  S IĘ  SZEM AT.
G D Y B Y  T A K  J U L J A  N A  W Z N A K  N IE  U P A D Ł A , 
P R Z E P A D Ł B Y  Ś W IA T U  S Z E K S P IR A  PO EM AT.

P O E T A  T A K Ż E  W  W A L C E  J E S T  ZR O D ZO N Y 
CHOĆ M U K O B IE T Y  DO NÓG S Y P IĄ  K W IA T K I .
T R Z E B A  ZN AĆ  W S Z Y S T K IE  C H W Y T Y  I  NELSO NY,
B Y  R Y M  PO ŁO ŻYĆ  N A  OBIE Ł O P A T K I.

JEST J E D N A K  C Z ŁO W IE K , Z  K T Ó R Y M  W A L K A  D Z IK A  
N IE  M A  DO T W Ó R C ZYC H  W A L O R Ó W  PR E TE N SJI; 
A D M IN IS T R A T O R  K A ŻD E G O  D Z IE N N IK A .
ILE K R O Ć  C H O D ZI O P O D W Y Ż K Ę  PE N SJL

krzyki napadniętej kobiety zia.wili się 
sąsiedzi, a wówczas Dudziński ofiarę 
swą puścił. Nie zianiechał natomiast 
zupełnie wykonania zemsty i w chw ilę 
potem wpadł do jej zamkniętego mie­
szkania, które przemocą rozbił i powy­
bijał szyby. Policja  sprowadziła go na 
Komisariat, gdzie Dudziński odgrażił 
się, że musi żonę zamordować. N ie­
szczęśliwa kobieta po n ie udały m za­
machu na jej życie, doznała tak silne­
go wstrząsu nerwowego, że przez długi 
czas leża ła  na ziem i w  stanie bezprzy- 
tomnym tak, że nie można jej było 
przesłuchać. Dudzińskiego oddano tlo 
aresztów policyjnych.

iu spranie
N A  LINJI ZGIERZ- GŁÓW NO DAJE SENSACYJNE W YNIKI.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4. M ego . (®t). Po wy­
kryciu w ielkiej kradzieży w  pociągu 
u wrarowytm na lingi Ząwaa-Głowtno po­
lic ja  łódzka w  poroznimiemiiu z  policją 
warszawską, przeprowadziła szereg o- 
bła r i rewizyj, które dały sensacyjny 
wynik.

Po skrupuł: tnyoh dochodzeni adh a- 
resztawamo herszta bandy Piętaka, 
który zatrudniony by ł 'do niedawni a ja­
ko hamulcowy ma adeśnku Złelkwwice- 
Zgńerz. Policja ustalLiła, że Piętak znaj­
dował się w  pociągu, w  którym 'doko­
nano tak znacznej kradzieży. Piętak o- 
darwał kła Lkę z wagonu i wpuścił do 
wmękrza trzech swoich wspólników, ci

po drodze nowwzncali prawie wszyst­
kie paczki, ktÓTG nakładali inrai wspól­
nicy na przygotowane poprzednio wo­
zy. Prócz obsługi pociągu w  liczbie 13 
osób, aresztowano dalszych 7 człon­
ków bandy w Łowiczu, dokąd prze­
niosło się całe śledztwo. Przeprowa­
dzono rew izję w stodołach i mieszka­
niach, przyozem wykrylto skradzione 
radjoaj aTaty, gramatury, aparaty tele­
foniczne i Wielką ilość manufaktury. 
Część łupu, wartości 50 tys. zł. znale­
ziono w  piiwmicy niejakiego Błażejew­
skiego. W szystkich aresztowanych o- 
sadzono w  więzieniu. Dalsze śledztwo 
trwa.

Klebezpieetna z a u M  fóztf
z© śledziami.

(Telefonem od naszego korespoadenn.)

W arszawa, 4. lultego. (si.). Z Ham­
burga donoszą,, iiiż policja portowa 
skonfiskowała na szwedzkim Okręcie 
„Króil Gustaw" zadeklarowany jako 
beczułki ze śledziami transport broni 
i amnnicp. Skonfiskowano 600 pistole­
tów, tysiąc granatów ręcznych, amu­
nicję, 4 lekkie karabiny maszynowe i 
tysiąc sztyletów.

Kaptan  Okrętu oraz etespedjjuljąca 
firma oświadcza ją, że działali w  dobrej

wierze i o przewożonej broni nic nie 
wiedzieli. Policja przypuszcza, iż cho­
dzi tu o akcję kom nmistyczną. —  W 
zwiążku z tem .policja dokonała rew i­
zji w  hambmrskżm dańeuniikn komuni­
stycznym, gdzie znaleziono ta'jne roz­
kazy, z których wynika, iż „marsze 
głodowe” były jedynie taktycznem 
zmyleniem czujności policja, natomiast 
szeroko zakrojony pucz przygotowany 
był na koniec bieżącego tygodnia.

wa
MIChAt UŁAM. 2

Moje 
wrażenia 

z Ameryki.
(C'ąg dalszy).

P o  pew nem  uspokojeniu się mo­
rza około północy nowy atak orkanu. 
Radjostacja okrętow a przejm u je ze­
wsząd znaki S. O S. Dow iadu jem y 
się, że u w ybrzeży  Ir lan d ji zatonął 
cały szereg mniejszych okrętów . Sta­
tek towarowy, który m inął nas po­
przedn iego dnia, zatonął w raz z za­
łogą, liczącą 50 ludzi i z ładunkiem  
3 tys. samochodów.

W ieczorem  znowu pew ne uspo­
kojenie, na pokładzie w ie lk i bal.

*
Następnego dnia o 4 rano okręt 

rozpoczyna nowy taniec w śród fal, 
a le już około 8 m orze usDokaja się, 
tym  razem  zdaje się na stałe.

Korzystam y z tego, aby zw iedzić 
okręt. Kapitan  tego olbrzym a trans­
atlantyckiego, Z iegenbein , in fornufle 
nas, że od chw ili wyjazdu t. j. od 
trzch dni i  nocy nie zm rużył oka, k ie ­
rując statkiem . Z nim razem  pełn ili

służbę o ficerow ie  i marynarze. Zw ie  
dzamy n a jp ierw  t. zw. mostek k ap i­
tański. Jest to duża sala, w  k tóre j na 
p ierw szy rzut oka w idać cały szereg 
aparatów  elektrycznych, rejestru ją­
cych każde poruszenie maszyn, w ia ­
tru, steru itd. Z tej centrali kom en­
deru je się całym okrętem .

Pod  przew odnictw em  naczelnego 
in żyn iera  rozpoczynam y dokładne 
zw iedzan ie okrętu. Jest to zaiste 
olbrzym  morski. Ma 286 m. długości, 
31 szerokości, posiada 12 p ięter za • 
m ieszkałych, w yp iera  51.656 ton w o­
dy. Załoga liczy  12 o ficerów , 33 inży­
nierów , 7 o ficerów  radjostacji, 2 le­
karzy, oraz setk; m arynarzy, razem  
1200 ludzi. Im ponujące cyfry. Pod 
zam ieszkałem i p iętram i statku znaj­
dują się jeszcze zb iorn ik i na ropę, 
służącą jako m aterja ł napędowy dla 
maszyn. Cztery turbiny parowe, o- 
palane ropą dostarczają siły  120 tys. 
koni parowych.

Statek obejm uje p ierwszą, dragą 
i trzecią klasę, oraz t. zw. klasę tury­
styczną, pośrednią m iędzy drugą 
a trzecią i p rzew ieźć może 2.400 pa­
sażerów. D la p ierw sze j k lasy są 
cztery w indy elektryczne, dla dru­

g ie j klasy dw ie w indy, oraz około 10 
klatek schodowych. K ab iny  we 
wszystkich klasach są obszerne i w y ­
godne. D la każdej k lasy są odrębne 
jadalnie, kuchnie, pa larn ie i t. d. 
W  p ierw sze j k lasie sale urządzone 
są z przepychem . Jest tu sala balowa, 
ogród zim ow y no i oczyw iście bar. 
konieczny specjaln ie dla A m eryka ­
nów, k tórzy korzystają nieco, nim 
przyjadą do rzekom o suchej A m e­
ryki. W szystk ie kabiny mają umy­
w aln ie z ciepłą i zimną wodą. Spe- 
rja lnem i ruram i doorowadza się tam 
św ieże pow ietrze. W  p ierw sze j k lasie 
w  w iększej części kabin są łazienk i 
z wodą morską i słodką, stosownie 
do życzenia. Oprócz tego dla wszyst­
kich klas urządzone są łazienk i na 
każdem p iętrzę i  każdy m oże z nich 
korzystać bezpłatnie. Na ósmem 
piotrze w  dół znajduje się pływalnia, 
która n iestety z powodu burzy była 
zamknięta. Obok tego wszystk iego do 

dyspozycji pasażerów są elektryczne 
kąpiele, masaże, sala zanderowska 
dla gim nastyki —  wszystko bezp łat­
nie. Na górnych pokładach znajdują 
się place tennisowe i do innych gier, 
z których korzystają pasażerow ie

o iie  tylko pogoda pozwala.
Jedzenie w yborne tak, że nawet 

najw ięksi smakosze muszą bye^zado- 
woleni.

Na górnym  pokładzie jest rodzaj 
banku. Na specjalnej tablicy ogłasza 
się tam kursy giełdow e. In teresują 
się n iem i p rzew ażn ie Am erykan ie, 
którzy te legra ficzn ie  w  czasie po-

kupują pap iery  
słowem  gra ją  na

row m ez
dostać

wielkie
można

dróży sprzedają i 
i waluty, jednem  
giełdzie.

Na okręc ie  są 
sklepy, w  których 
wszystko, od spinki do fraka. Jest na­
w et sklep z kw iatam i, oraz papiera- 
sami, które nabyć tu można taniej, 
gdyż bez cła.

Popołudniu odbyw ają  się w yścig i 
przy pom ocy specjaln ie skonstruo­
wanych sztucznych koni. Są także 
wyścig i mechanicznych psów.

Cały statek okolony jest k rytem i 
werandam i. Dla dzieci są osobne o- 
^ródki i teatrzyki. Codziennie przede 
południem  dają tam przedstaw ien ia 
dla dzieci. Pozatem  w salach tych do 
dyspozycji dzieci są rozm aite zabaw ­
ki, książki itd.

(C. d. n.)
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I WYTNIJ DZIŚ K UPO N  Nr. 21.

zmu mm. »szai nie czimicnie wami
APEL DO ZBYT POCHOPNYCH UCZESTNIKÓW KONKURSU KARNAW A­

ŁOWEGO ..GAZETY PORANNEJ".
Lw ów , 6. lutego.

Nie ulega wątopłsiwośca, że korafeuTS

ZYGZAKI.
„Jeżeli cSwąj

robią to samo,
nre jest to sam o!“

C ZYLI: „JO RD AN " ANNO DAZUM AL 
A  DZIŚ!

Lw ów , 5. liultego.

Pięknie to było darwndcj święto „Jor­
danu", a zw łaszcza iw ,ybecyn1kawem“ 
miasteczku, uwłaszcza gdy słały taim 
„Óe-giry" alibo „iliatnidiwor" z ,ymarsamu- 
zylką".

■Mróz tsiajrc.zysrty. Lód ma rzece 
tr.zeszc.zy pod naparem gawiedzi. 
W  środku skłębionego tłumiu majd w y ­
ciętą, przeręblą, złociste kapy, mgła 
kadzideł. Śpiewam odpowiadają dizlwio- 
ny wszystkich świątyń, a różnobarwne 
chorągwie chw ieją się w  ‘ aM ich 
dźwięków. Tuż przy  , .księdzu kanoni­
ku pan „Obetretteiinanlt" ,w gali, z  ,wą- 
saimi „Es ist eirrbtóhlt". Starosta w  
,jwaffenrokiu“  ożdobictnytm „Verdianst- 
kreuzema" IV 4e j klasy, w  pierogu ma 
głowie, iw złotych lam pkach  pirz-y 
spodniach, „p rzy  szpadzie". Za  mim 
„staijeTeiimemer" i ca ły  „statjrajmit". Ja­
ki taki w  .jwafłemroikiu" liulb „edhOius- 
roiku“ , a jaki toki w  pelerynie.

Pan lajtin.amit Giimpet vom Gimpcl- 
hoRst przed firomtem kcmpainiji ,jlamdi- 
w ery“ . Bamda gra „Gcllt eThałte". „Na- 
rid“ zachrwycomy paradą i  c. k. uprzej­
mością.

A  dziś ?

„Di-ło" opisuje ostatni Jordan w  
Brodach:

„Tego roku odbywa;! się w  Brodach 
„Jordan" zupełnie odlmiemmie, jak w  
latach poprzednich. M iejscowy ksiądz 
odstąpił od tradycji m inionych lat 
i zrobił z  Jordanu urzędowe święto z 
poiskiem duchowi eństwetm, przedista- 
wicielaimi urzędów i wojska. Polskie 
duchowieństwo zastępował najmłodszy 
wikary. W zię li udział w  uroczystości 
przedstawiciele starostwa, było i w o j­
sko i wojskowa orkiestra, która po 
ewangełji odegrała „Jeszcze Polska"... 
Za to z ukraińskich księży był tylko 
jeden do pomocy miejscowemu probo­
szczowi, mie śpiewał ukraiński chór 
„Bojana" i dla całego ulkraińskietgo 
społeczeństwa było to święto L mie 
święto".

*

Czasem nie opłaci się być dżentel­
menem! ar.

W arszawa, 4. lutego (st). Urząd 
śledczy otrzym ał poufną wiadomość, 
że na szlaku Poznań - Zbąszyń - W ar 
szawa operu je dobrze zorgan izowa­
na szajka przem ytn ików  pogranicz­
nych. P rzew oz ili oni przez granicę 
rozm aite cenne m aterja ly, szczegół 
n ie jedwab, b iżuterję, itp. rzeczy. W  
wypadkach, gdy  na Kom orze celnej 
p rzyłapywano kogoś z szajk i i chcia 
no aresztować., na jn iespodziew an iej 
wyrastał z pod ziem i przodow nik  (z 
po lic ji w arszaw skiej) i ośw iadczał 
ostrym  tonem, że on w łaśnie tę szaj­
kę przew ozi do w ięz ien ia  z nakazu 
w ładz policyjnych wraz ze skonfisko 
w anem i przem ycanem i rzeczami,

karnawałowy „G azety Porannej' wmbu 
dza olbrzymi zaintereiowainie wśród 
szerokich kół naszych CzyteLsSkóiw i  
Przyjaciół, Tysiączne rzesze wyczeku­
ją chw ili, kiedy rozpocznie się ostate­
czny akt tego (turnieju o

cenne a ygrane, 

jakie zaw iera lista naszyęh prem j 
zw łaszcza od' kiedy o ich wartości mo­
żna się przekonać naocznie dzięki trv- 
sta Wie. urządzonej w Cukierni L. Za­
lew sk ie j przy ul. Akademickiej 1, 22.

M ec i erpliiwoś ć ogarnia co żywsze 
temperamenty, które chciałyby za 
wszelką cenę przyspieszyć ten 

szczęśliwy mement.
Ale tutaj musimy przytoczyć słowa da­
wnej popularnej piosenki: „Zwolna,
zwolna, wtszak n.ie czmychnę W am ".

Życie szybko bieży, więc niebawem 
nadejdzie i ów dzień 2-go marca, w 
którym losowanie rozstrzygnie, komin 
przypadną w  u,« hi e tak ponętne na­
grody naszego konkursu. Jeszcze prę­
dzej nadejdzie dzień 14-go lutego, w  
którym ukaże się ostatni, tj.

30-ty kupon konkursowy, 
a wówczas nastąpi odpowiedni mo­
ment do zebrania wyciętych poprzed­
nio kuponów i przysłania ich wiraż z

Lwów, 5 lutego.

C?) W  Szwiajcarji przed kilku dnia­
mi w ydarzył się bardzo interesujący 
wypadek, który odbił się głośnem e- 
chem w  całym  kraju.

Młody narciarz Hans RSmer wybrał 
się w  towarzystw ie swej narzeczonej 
na kilkudniową wycieczkę w  góry. —  
Trzeciego dnia, kiedy właśnie przecho­
dził

przez niebezpieczną przełęcz,
usłyszał słabe wołanie o pomoc. Prze­
rażony narciarz zboczył z właściwej 
dirogi i idąc za głosem wołającego,

N ikt n ie m ógł przypuszczać, że 
ten przodownik jest w łaśnie wspól­
n ik iem  przem j tników, których skut­
k iem  tej in terw encji nie zatrzym y­
wano. W  podobnie pom ysłow y spo­
sób szajka ta grasowała w  ciągu ro ­
ku i p rzyp raw iła  skarb państwa o 
m iljonow e straty. W czoraj członko­
w ie  szajki zatrzym ani zostali koło 
Zbąszynia i p rzew iez ien i do W arsza 
wy> gdzie  ich osadzono w  w ięzieniu . 
Zatrzym ano w raz  z nim i i ich przo­
downika z po lic ji warszawskiej. Na­
zw iska wszystkich aresztowanych ze 
względu na toczące się śledztwo trzy 
mane są w  tajem nicy.

wyzaźńem podaniem swojego nazwi­
ska i adresu do naszej Rdiakcji.

Jak się przekonewtujemy jednak, 
niektórych z naszych Czytelników, a 
zwłaszcza Czytelniczek, ponosi żądza 

przyspieszenia wypadków.
Otrzymujemy bowiem już teTaz prze­

syłki, zawierające dotychczas wydru­
kowane kupony. Darujcie Miłe Parnie, 
aJe przy całej symipatji, jaką wzbudza 

w  nas ten dowód żywego zajęcia się

Warszawa, 4 lutego, (st) Centralne 
władze bezpieczeństwa zarządziły po­
ścig za tajemniczym prelegentem, rze­
komo profesorem gimnazjalnym ze 
Lwowa, który pod nazwiskiem  Marjan 
schroder jeździ po kraju, w ygłasza od­
czyty  dla m łodzieży i...

popełnia rozmaite oszustwa.
W  listopadzie ub. r. Schroder p rzy­

był do Synowódzka Wyżnego koło 
SŁyja i zgłosił się do kierownika szko­
ły  z propozycją wykoszenia odczytu 
dla młodzieży o treści krajoznawczej, 
żądając jako wynagrodzenia 30 zł., 
które m ia ły  Płożyć dzieci szkolne. —

prze ...dl wąski przesmyk górski, za­
wieszony m iędzy przepaściami i na 
przeciw ległej dolince ujrzał grnpkę **ku 
lonych i  tulących się do siebie ludzi.
Podszedłszy bliżej, zauw ażył rodzinę, 
składającą się z 6 osób, siedzącą na 
zamarzniętej skale. W idok narciarza 
wzbudził

Wśród zmarzniętej rzeszy 

łatwo zrozumiałą radość.
Okazało się, że rodzina ta-wybrała 

się na dłuższą wycieczkę. Po drodze 
zaskoczyła ich burza, tak, że zm ylili 
drogę. Kobiety za żadną cenę nie chcia 
ły  przejść

przez niebezpieczny przesmyk,
a m ężczyźn i nie chcieli opuszczać ko­
biet. Przez trzy dni siedzieli na zmarz­
niętej skale, oczekując pomocy. W krót­
ce wyczerpały się im zapasy, a naj­
młodsze dziecko wskutek zimna i prze­
mnożenia zmarło przed kilku godzina­
mi. Podobny los czekał wszystkich.

Odważny narciarz, z narażeniem 
życia

wyniósł na rękach kobiety,

kilka razy pod rząd zaglądając śmier­
ci w  oczy.

Następnie pomógł m ężczyznom  w  
przejściu przez niebezpieczny prze­
smyk. O szczęśliwem ocaleniu całej 
rodziny przez sportowca doniosły ob­
szernie pisma szwajcarskie, domagając 
-się całkiem  słusznie odznaczenia dla 
dzielnego narciarza.

Rycina nasza przynosi kilka frag­
mentów tego szczęśliwego ocalenia 6 
osób.

 o-----

naszym konkursem, nie możemy nie 
zauważyć, że me świadczy te donrze 
o W aszej systematyczności, oraz o u- 
wadze, z jaką czytacie ogłaszane już 
tylekrotnie warunki konkursu.

Zanim wyjdzie ostatni kupon, cała 
praca przyszłych uczestników turnieju 
konkursowego winna się ograniczyć na 
pilnem wycinaniu i przechowywaniu 
kuponów. Przesyłanie połowy kolekcji 
jest bezcelowe, bo wszak zaznaczamy 
.yraźnie, że przesyłka musi zawierać 

pełna ki lekcję, tj. 30 kupon iw. Prze­
znaczamy na to czas od 15. do 19. lu­
tego włącznie.

A  zatem presimy o więcej uwagi i 
dokładniejsze przestudiowanie warun­
ków konkursu!

Schroder odstąpił jednak od zamiaru 
wygłoszenia odczytu, natomiast uzy­
skał od kierownika szkoły jakąś 

drobną pożyczkę 

i w yjechał następnie w  niewiadomym 
kierunku.

Schroder ukazywał się potem w roz 
maitych miejscowościach. W  Kałuszu 
pobrał

na kredyt futro, 
wartości 1500 zł., pozostaw łając swój 
stary płaszc-z oraz weksle, których nie 
wykupił. Również w  Kałuszu urządził 
odczyt p. t.

„Przywiązanie dzieci do ziemi 
polskiej".

Legity m ował się jako profesor wyż­
szych szkół. W  Kolom yji urządził w 
tym  czasie również odczyt krajoznaw­
czy i przed odczytem pobrćd na kredyt 
rozmaitych towarów na 150 zł. i w y­
jechał.

Urząd śledczy we Lw ow ie  stwier­
dził, że Schroder nie był tu nigdy mel 
dowany i nigdy nie mieszkał, nato­
miast ukazało się, że n>a podstawie 
przedłożonych dokumentów Schroder 
uzyskał od knratorjum szkolnego we 
Lwowie

. zezwolenie na urządzanie odczy­
tów.

Było to w styczniu 1929 r. W  kilka ty­
godni potem inspektor kurairojum szkol 
nego w e Lw ow ie Koziara spotkał przy 
padkowo w Jarosławiu Schróde-ra w  
szkole, w  kitórej w ygłaszał odczyt i 
stwierdził, że Schroder wykazuje 

znpełną nieznajomość poruszanego 
tematu.

Insp. Koziara pod pretekstem wyjedna­
nia Schroderowi posady, zabrał mu 
rozmaite dokumenty d zaświadczenia i 
polecił zgłosić się w knratorjum.

Gdy Schroder przybył, knratorjum 
wycofało zaświadczeni: i zakazało wy­
głaszanie odczytów.

Policja stwierdziła, że Schroder gra­
suje w  innych miastach i wyzysku ,e 
sz.koły, dlatego zarządziła pościg. R y­
sopis jego: wzroat średni, tusza śre­
dnia, twarz szczupła, pociągła, szatyn, 
wąsy strzyżone z angielska,

l= IIIEHI=m = ll!= III= lll=
Baczność 
na kupon nr. 21 
Konkursu 
Karnawałowego!
5 ii i= iii= ii i= iii= iu = iii= ’

Przodownik policji wspólnikiem
przemytników,

S Z A J K A  P R Z Y P R A W IŁ A  S K A R B  P A Ń S T W A  0 M ILJO NO W E S T R A T Y . 
(Telefonem od naszego korespondenta)

Sm erć zaglądała Im w oczi...
BOHATERSKI CZYN NARCIARZA SZWAJCARSKIEGO.

(J )o ry c in y  na str. i ) .

bMHiifzj mttstr Misza odsziiti
I... POPEŁNIA ROZMAITE OSZUSTWA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Z  igcia proruincji.

Kronika kołomyj ̂ ka*
(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, w lutym.
Rozprawa prasowa posła Sanojcy w 

dniu 31. stycznia orzeciw cdonkom Bez- 
part. Bloku Radzieckiego dla sanacji go­
spodarki miejskiej w Kołomyi o rozpo­
częciu której doniosła „Gaz. Poranna'* o- 
negdaj, miała przebieg następujący: Po 
odczytaniu aktu oskarżenia zastęoca pra­
wny p. Sanojcy dr. M. Aszkenazy posta­
wi! wniosek na niedopuszczenie drów 
Lachsa, Lewina i Faktora jako obrońców 
ze względu na to, iż mają być przesłu­
chani w samej sprawie jako świadkowie. 
Trybunał po dłuższej naradzie postano­
wił wnioskowi tomu odmówić, ale zara­
zem zarządził, że wyż wspomniani obroń­
cy jako świadkowie, aż do czasu ich za­
wezwania pozostać mają w sali przezna­
czonej dla świadków, a tem sainem są 
wyłączeni od udziału w przewodzie są- 
aowym aż 'do ukończenia ich przesłucha­
nia względnie zamknięcia postępowania 
dowodowego. Oskarżeni, nie chcąc pozo­
stać bez obrońców odnieśli się przez osk. 
Doiniszewskiego do Trybunału z prośbą 
o odroczenie rozprawy celem umożliwie­
nia itri przybrania sobie nowych obroń­
ców. Trybunał przychylając się do proś­
by oskarżonych, rozprawę odroczył. Na­
stępna rozprawa odbędzie się przypusz­
czalnie za dwa tygodrie.

Ujęcie defraudanta. W  ubiegły piątek 
policja państwowa odstawiła do tut. wię­
zienia karnego Michała Burzannego, b. 
egzekutora magistratu kolomyjskiego. 
który sprzeniewierzył około 5.000 zł, De­
fraudant, za którym rozpisane były listy 
gończe, ukrywaał się przez kilka miesię­
cy w Borysławiu i tam został ujęty.

Strzelanina uliczna. Ulica Sobieskie­
go była wczoraj w nocy widownią wiel­
kiej awantury, którą urządzili przy po­
dziale „zdobyczy" gracze w trzy karty, 
rekrutujący się z szumowin przedmiej­
skich, które mają s,we pomieszczenie w

N A D E S Ł A N E .

.chorób skóra, 
kosmetyki

kamienicy Biłousa. Ostatecznie rozpoczę­
ła się strzelanina, a przy jej akompauja- 
mencie wrzaski i krzyki, które wywabi­

ły na ulicę zbudzonych ze snu mieszkań­
ców. Posterunkowego, który zjawił się 
również na odgłos strzałów, rzezimieszki 
powalili na ziemię i zaczęli go bić. Do­
piero przy pomocy nadbiegłych dwóch 
posterunkowych i przygodnych widzów 
tej awantury udało się pochwycić trzech 
opryszków, dwu zaś umknęło. Hersztem 
tej bandy był niejaki Karpiński.

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, w lutym. _ aktualną, że niektóre sklepy wędliniar-

i wener. orazSpecjalista

Dr. SCHW ARZ
Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw głównej 

poczty Tel. 16-61.
Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
włesów. Leczenie żylaków. Diatc-rmja.

Lampy kwarcowe. 1274-10

Przedostatni dziennik personalny M. 
S. Wojsk, został, jak wiadomo, wycofany 
i zastąpiony nowem wydaniem. Powo­
dem tego zarządzenia było mylne opubli­
kowanie nazwisk kilku oficerów, prze­
niesionych rzekomo w stan spoczynku, 
wśród których znajdował się także pe­
wien tut. kapitan uzbrojenia. Nastąpiły 
rozmowy telef. z Warszawą, omyłka oaa- 
zala się niewątpliwą, tak, że nowe wy­
danie dziennika personalnego nie zawie­
rało już nazwiska tego mylnie emeryto­
wanego oficera.

Z wielu stron dochodzą głosy o ko­
nieczności najrychlejszego zrewidowania 
i obniżenia tut. cen za mięso i wyroby 
wędliniarskie, zwłaszcza, że już nawet 
we Lwowie nastąpiła zniżka odnośnych 
cen. Sprawa jest tembardziej naglącą i

skie (np. w realności 00. Reformatów 
przy ul. Jagiellońskiej) dyktują konsu­
mentom ceny dowolne wedle swej wła­
snej kalkulacji. To też nie wystarczy cen 
nik zrewidować i ustalić, ale władze po- 
winne dopilnować, by był on jak najści­
ślej przestrzegany przez sprzedawców.

Z  biurka 500 dolarów wykradziono na 
szkodę p. Eliasza Schwebera, radnego 
miejskiego, wlaśc. znanej tut. piekarni. 
Okradziony jednak nie długo czuł się po­
szkodowany, a szczęśliwy złodziej posia­
daczem nieswoich dolarów, gdyż p. Schw. 
wkrótce wpadł na trop sprawcy, którym 
okazał się niejaki Jan Kuzieinko. Skra­
dzione pieniądze w  całości wróciły do 
właściciela, a złodziej został odstawiony 
do sądu.

Kronika złcezowska.
Złoczów, w  lutym.

(K ) Inspekcja wojskowa. B. dowódca 
27. p. uł. w Nieświeżu dr. Stanisław hr. 
Rostworowski został przeniesiony do 
Brodów, gdzie obejmuje dowództwo 22 
p. uł. W  przejeździe do Brodów, 29. i 30. 
stycznia dokonał p. pułk. hr. Rostworow­
ski inspekcji szw. z. 22. p. ul. w  Złoczo­
wie, wyrażając dow. szw. z. rotm. Lasso­
cie za wzorowy porządek w koszarach, 
świetną postawę żołnierzy i doskonały 
wygląd koni —  dobrze zaśłużone uzna­
nie.

Ostrożnie z żebrakami! W  dwupięt­
rowej kamienicy przy ul. Kolejowej od­
wiedzał żebrak wszystkie mieszkania, bu 
dząc powszechną litość, gdyż trząsł się 
na calem ciele, wyglądając na ciężko cho­
rego. Na I. piętrze jednak skorzystał z 
nieuwagi służącej i skradł z kuchni mie­
szkania inż. Bolesława Bryckiego mokrą 
bieliznę, wartości około 65 zł. Jedna z lo­
katorek widziała potem żebraka masze­
rującego, wyprostowanego jak 3truna.

Odra szerzy się w  naszern mieście o- 
gromnie, jednak przebieg jej łagodny.

Pnnis f?rkolv V7V(*7T1i Dnia 1*

(Od naszego korespondenta.)

ub. m. odbył się w  sali Sokoła koncert 
uczni i uczenie Szkoły muzycznej M. Fili­
powskiej, który pozwolił zaznajomić się 
cokolwiek bliżej publiczności z pracą w  
tej szkole. Na fortepianie pięknie ode­
grały: „RossignoT* Liszta —  Sjchaferów- 
na (z wyższego kursu) i „Dansons ma pe 
tite“ Waltera —  maleńka Szediwy (po­
czątkująca). Jak śliczny kwiat pnący się 
śmiało ku górze wyglądał grający na 
skrzypcach malutki Łukaszewski. Rów­
nież bez zarzutu byli: Wagnerówna,
Braun i Eirew. Doskonałą melodeklama- 
cję pt. „Dzwony** Ujejskiego, przy dźwię­
kach orkiestry pod wytrawnem kierow­
nictwem kapelmistrza Kuklewicza wyglo 
sil Niesłuohowski. Bardzo dobre wraże­
nie też wywarł chór składający się z u» 
czenic i uczniów szkoły muz. Publiczność 
odniosła z popis* jak najlepsze wraże­
nie, to też wykonawcy byli nagradzani 
hucznymi oklaskami.

dopierajcie L.igę 
morska i rrecrnn/
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MAURICE DEKOBRA.

Poufne zlecenie.
Sekretarkę tę polecono mi gorąco. Nie 

była wprawdzie piękna, ale powierz­
chowność jej przedstawiała się nieźle. 
Miała duże oczy, zielone jak łąka wio­
senna, i bardzo mały zadarty nosek. 
Pierwsze wrażenie było korzy?ł le. Z u- 
wagą czytałem list baronowej Moeve, po­
lecający ową młodą osobę.

Kochany Przyjacielu!
Wiem, że potrzebna jest Panu inteli­

gentna, delikatna, pojętna sekretarka, 
któraby w lot zdołała pojąć każde choć­
by tylko zaznaczone słowo i potrafiła 
dać uprzejme odpowiedzi na te niezliczo­
ne listy, które Pan otrzymuje z wszyst­
kich czterech zakątków świata. Posyłam 
Panu córkę mojej przyjaciółki Pani Ste- 
vens. Proszę poddać ją egzaminowi. Je­
stem przekonana, że Maud Stevens jest 
tym rzadkim okazem, którego Pan szu­
ka. Na maszynie pisze świetnie. Zna 
korespondencję niemiecką, angielską, 
sanskrycką i francuską. Zobaczy Pan, że 
jakkolwiek nie jest najpiękniejszą ko­
bietą Dublinu, to jednak posiana tyle 
wdzięku, że może zadowolić oko tak wy­
trawnego znawcy kobiet, jak Pan nim 
jesteś. Jednem słowem trudno o lepszy 
wyKór Chcę jeszcze dodać, że —  o iłe 
miałbyś Pan jakieś zlecenia poufne —  
wykona je szybko i z taktem.

Poprosiłem Miss Stevens, by usiadła. 
Rozpoczęła się następująca rozmowa:

—  Pfsze Pąni szybko na maszynie, 
Miss Stevens? \

—  Tak, Panie, czterdzieści pięć słów 
na minutę.

— Stenografja?
—  Szybciej aniżeli Pan mówf.
—  Co Pani jeszcze umie?

—  Mam egzamin państwowy /. języr.a 
francuskiego, angielskiego i niemieckie­
go. Znam także sanskryt.

—  Dziękuję. W  tym ostatnim języku 
nie będzie Pani załatwiała koresponden­
cji. Ile lat ma Pani?

—  Dwadzieścia cztery.
—  Obyczaje bardzo surowe?
—  Nie, Panie. Przez sześć miesięcy 

byłam sekretarką Wielebnego Mac Tńfe- 
na, który urządził w Meksyku ankietę 
na temat handlu uprawianego przez bia­
łych — i dla pewnej damy z Bostonu, 
która nie miała odwagi kupić książki u 
księgarza, przetłumaczyłam na angielski 
— nowele Boccaccia.

—  Jest Pani dyskretna?
—  Jak spowiednik.
Przyjąłem Miss Stevens natychmiast. 

Było to w  zeszły poniedziałek. We wto­
rek zjawiła się punktualnie o dziewiątej 
i załatwiła korespondencję bez zarzutu. 
We środę powierzyłem jej pracę nieco 
trudniejszą. Wywiązała się świetnie. W e  
czwartek zaczęliśmy się spoufalać. Za­
prawdę, baronowa Moeve nie przesadza­
ła. Sekretarka moja zdawała się istotnie 
być peiłą.

Wczoraj, w piątek rano, cnalazłim 
wśród korespondencji list, który mi się 
nie podobai. Przyszedł z Donzy (Nievre) 
i nosił podpis Magdaleny Poulicbet. Po­
zwolicie, że przy tej sposobności opo­
wiem o pani Poulichet.

Niedawno, gdy p-zejeżdżałem autem 
przez La Nievre —  wskutek defektu au­
tomobilowego zmuszony byłem noc spę­
dzić w  Donzy. Przypadkowo poznałem tu 
panią Poulichet —  i znajomość nasz? 
znalazła epilog na jej zamku Marjan-la- 
Futaie. Trzy dni później znajdowałem 
się jeszcze zawsze na zamku, mimo. że 
defekt automobilowy został już dawno 
usunięty. Romansik mój z Magdaleną 
Poulichet był tak czarujący i nieprzewi­
dziany, że trudno mi się było onerwać.
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mu pumewaz ważne sprawy wzywały 
mię do Pan-ża —  więc opuściłem zalaną 
łzami Magdalenę i skierowałem mój wóz 
w kierunku Cosue.

W  miesiąc później zapomniałem pra­
wic o Magdalenie. Znacie przecież kary­
godną lekkomyślność mężczyzn w  iego 
rodzaju przygodach. Przysięga się wier­
ność dozgonną, a nów pozwala już za 
pomnieć piękne, a zwodnicze przysięgi.

Niestety, list który otrzymałem prze­
konał mię, że Magdalena Poulicbet my­
ślała inaczej. Te cztery gęsto zapisane 
strony — nie były niczem innem jak tył 
ko próbką sentymentalnych pogróżek. 
„Jeżeli nie wrócisz, zabiję się!* Człowiek 
ha mojem stanowisku, adwokat w Pary­
żu, żonaty, ojciec rodziny, nie może z spo 
kojnem sercem narażać się na dramal 
czy skandal.

Trzeba było znaleźć radę. Zamkną­
łem . się z sekretarką w mojem biurze 
i powiedziałem jej: _

—  Miss Maud, sądzę, że będę musiał 
poruczyć Pani bardzo pouŁie zlecenie do 
Donzy (Nievre).

—  Może Pan liczyć na me zupełne od­
dań ’e.

—  Dziękuję Pani, Miss Maud.
Potem ściszyłem głos i wryspow iada •

łem się z mojej przyrody. Moja sekretar­
ka wysłuchała mię z uwagą, przepytała 
długi list Magdaleny Poulichet i powie­
działa:

—  Ona chce umrzeć, o iłe nie...
—  O ile nie?...
—  0 ile nie chodzi o groźbę o pobud­

kach egoistycznych... Ażeby Pan się roz­
wiódł i pojął ja ze żonę... albo...

—  Albo?
—  Albo dama ta pragnie sowitego 

czeku.
—  Proszę posłuchać, Miss Maud, roz­

winę Pani całv plan, punkt za punktem. 
Weźmie Pani pociąg nocny do Cosne. 
Wczesnym rankiem uda Pani autem

Kron.ka 
stan sfawewska.

(Od naszego korespondenta.)
Stanisławów, w  lutym.

Ruch służbowy. Rzecznikiem dyscy­
plinarnym tut. Dyrekcji kolej, miauowa- 
ny został mgr. Rosenbfrg Józef, jego zaś 
zastępcami mgr. iłolski Marjau i mer. 
Panatowski Józef. —  Przeniesieni zostali 
starszy referendarz Rzońca Stanisław z 
magazynu zasobów do wydziału mecha­
nicznego, starszy asesor Fiedler Hmiljan 
z wydziału eksploatacyjnego do finanso­
wego, starszy asesor Świderski Klemens 
z wydziału finansowego do stacji w Sta­
nisławowie, starszy asesor Frischman 
Jan z Kopyczyniec do Potutor, asesor 
Jania Włodzimierz z Potutor do Kopy­
czyniec. — Z dniem 28. bm. przeniesio­
ny został na emeryturę starszy asesor 
Krasnożon Dymitr przy równoczesnem 
wyrażeniu uznania za długoletnie niena­
ganne spełnianie obowiązków służbo­
wych.

Samochodowy wóz sanitarny. W  zwią 
zku z rozbudową miejskiej opieki sani­
tarnej i utworzeniem nowego ośrodka 
zdrowia, zakupił magistrat ostatnio sa­
mochodowy wóz sanitarny, wyposażony 
w specjalne łóżka metalowe z materaca­
mi, oraz apteczkę podręczną i wszystkie 
potrzebne przyrządy i środki do nagłych 
wypadków. Samochód ten, który służy 
wj łącznie i jedynie do przewozu cho­
rych niez-ikaźnych —  oddany został już 
do publicznego użytku.

Wielka loterja fantowa uruchomiona 
została w  Stanisławowie na rzecz ogóln. 
Związku podof. rezerwy.

Zabawy. W  dniu 8. bm. odbędą się ria 
stepujące zabawy: Bal starokawalcrski
w Z. 18! P„ Dancing Rummyjowy w sa­
lach kawiarni Pasaż, oraz Wieczorek kar 
nawałowy w sali Sokola II.

N A D E S Ł A N E .

OKULISTKA

Dr. Knrnelja Grafowa
Lwów, Kopernika 11. Tel. 24-70. 

Ord. od godz. 9— 11 i 3— 5.

B?. Bronisław h c z s rd
przyjmuje w  chorobach wewnętrznych 

od 10 12 i 5 6
Lwów, Piekarska 39. Telef. 1227. 

W K & m n m m a a a a m m B B a n m ttb
do Donzy. Zajedzie Pani do hotelu „Dei 
trois Magots** —  jest to jedyny hotel tam. 
Każe sobie Pani podać jaja z szynką 
i posilona sutem śniadaniem uda się Pa­
ni ńa zamek „Marjan-la-Futaie“. Przed­
stawi sie Pani tutaj Madame Poulichet 
i nakłoni ją Pani do mówienia. Przy bwn 
jej bystrości będzie Pani zaraz wiedziała 
czego ona chce dopiąć swym listem. Uży­
je Pani sposobów najbardziej niepraw­
dopodobnych, by cała sprawę uporządko­
wać i uspokoić moją Dulcyneę... Dam Pa­
ni czek niewystawiony... Może eo Pani 
wystawić na sume —  do dziesięciu tysię­
cy franków... Gdyby Pani Poulichet mó­
wiła o rozwodzie, proszę ją przestraszyć, 
powiedzieć jej, że żona moja mogłaby się 
w tym wypadku zemścić w  okrutny spo­
sób... Jednem słowem musi Pani uczynić 
wszystko, co tylko możliwe, Zrozumiała 
mię Pani dobrze?

—  Postaram się załatwić sprawę jak 
najlepiej.

—  Ach, byłbym zapomniał dodać: Po­
nieważ jest prawdopodobne, że rozmowa 
la odbędzie się przedpołudniem — pro­
szę zaraz wysłać telegram, by mię uspo­
koić. Otrzymam go około drugiej popo* 
tudniu. Będzie bardzo dobrze.

■A

Od godziny dwunastej niepokój mój 
wzrastał z każdym kwadransem. Nic pra­
wie nie jadłem. 0 pół do drugiej ze- 
szłem do dozorczyni, by zapytać czy jest 
dla mnie telegram...

Godzina trzecia! Boże, jak ten czas 
się wlecze! Trzecia dwadzieścia... Serce 
mi się tłucze. Pokojówka podaje mi te­
legram. Nabieram znowu otuchy. Rozkła­
dam niebieski papier i czytam:

„Niemożliwe kazać sobie podać jaja 
z szynką w Donzy. Wracam do Cosue. —  
Maud Stevens“ . Tłum. Astar.
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Pogadanka.

Miłość i małżeństwo
iv życiu w spółczesnem .
Lw ów , 5 M ego .

Jest rzecz? niewątpliwą, że w  o- 
statnim lat dziesiątku koniunktura na 
małżeństwo osłabła, w  nader wyso­
kim ©topniu. Ten ujemny obiaw roz­
maicie tłumaczą socjologowie i ekono­
miści, przeważnie przypisując go tru­
dnym warunkom materialnym, w któ­
rych obecnie żyje.my i które nie sprzy­
jają założeniu ogniska domowego. Ten 
wykładnik nie*j jest hezwątpienia po­
zbaw iony uzasadnienia, bo rzecz pro­
sta, że przy trudności zarobków i zdo- 
iiycia odpowiedniej stopy życiowej, 
wielu m ężczyzn uchyla się od zm ie­
rzen ia z temi ciężaram i, jakie nakłada 
utrzymanie rodziny.

Młody człow iek, posiadający taką 
egzystencję, iż może swojej przyszłej 
zapewnie .beztroskie życie nie należał 
do rzadkości w  czasach przedwojen­
nych. Dzisiaj stał się wyjątkiem, bę­
dącym prawie osobliwością, której nie 
każdej z kandydatek do małżeństwa 
uda się spotkać na drodze swego ż y ­
cia. Jeat to pewnik, któremu trudno 
zaprzeczyć. A  jednak m imo to sądzę, 
że przyznacie mi Miłe Panie rację, je­
śli powiem, że mie jest to jedyna przy­
czyna tak znacznie zmniejszonej obe­
cnie liczby zaw ieranych małżeństw. 
W szak i dawniej, przed wojną, nie 
w szyscy młodzi ludzie byli hojnie u- 
posażeni przez fortunę, a m imo to w i­
działo się na każdym kroku takich, 
którzy z małemi środkami rozpoczyna­
li życie i mieli odwagę poślubić uko­
chaną dziewczynę, by z nią razem do­
rabiać się lepszej doli. Oboje, on i ona, 
posiadali zawsze pewną dozę lego .o 
mantyzmu, który powiadla: „w  lada
chatce pustelnika, byle z nim lub byle 
z nią“ . Dzisiaj m łodzi ludzi: najczę­
ściej z uśmiechem lekceważenia 
przyjmują te słowa. Myślący rzeczo­
wo, obznajomieni z życiem  wiedzą, że 
trudno dziś nawet o „chatkę pustelni­
ka", a korzonki i mleko i .miód trzeba 
róu nież drogo opłacać na targu han­
dlowym .

I w  tern w łaśnie odtmiennem usto­
sunkowaniu się m łodzieży płci oboj­
ga do małżeństwa, należy szukać bar­
dzo poważnej p rzyczyny oełabieńia 
konjunktury małżeńskiej. Pokreśliłam 
■wyraźnie m łodzieży „p łc i obojga". A  
teraz przypatrzmy .się Miłe Panie, prze 
dewszy9tkiem stanowisku przeważnej 
liczby młodych dziewcząt odnośnie do 
tego problemu. Nie można powiedzieć, 
aby dzisiejsza młoda dziew czyna 
mniej zajm owała się światem  męskim, 
an iżeli panienki z przed lat dwudzie­
stu czy  trzydziestu, jak też, aby ją 
mniej pociągała erotyka, przybrana w  
mniej lub bardziej przejrzyste ob- 
słonki-.

Dzisiejsza dziewczyna, podobnie 
jak jej sioslrzyca z ubiegłych czasów, 
czeka na mężczyznę, któryby ją wpro­
w adził do zaczarowanego ogrojca. A le

f-orma zbliżen ia się obu płci uległa za­
sadniczej zmianie. Przedtem  czekanie 
to odbywało się pod rygorami uświęco­
nej tradycji i konwencjonalnych zw y ­
czajów . Panna z dobrego domu posia­
dała tylko bardzo ograniczone m ożli­
wości zet kr ięcia się z światem  mę­
skim, mogiła m ężczyznę poznać tylko 
w  towarzystw ie, na balu lub w  do­
mach znajomych. Dalsze zbliżenie na­
stępowało także tylko w ramach przy­
jętych kanonów. Mężczyzna chcąc w i­
dyw ać pannę, która go zajęła, musiał 
robić w domu w izytę, co już było do 
pewnego stopnia deklaracją chęci mał­
żeństwa, znaną pod utartym  term i­
nem „konkurów". Po takiem „byw a ­
niu" wyczekiwano chw ili oficjalnych 
oświadczyn.

Te kanony życia towarzyskiego u- 
Lrudniały n iewątpliw ie dawniej pan­
nom ©tTategję małżeńską i byw ały po­
wodem w ielu  narzekań i utyskiwań. A  
jednak, jak w e wszystkich sprawach 
życia posiadały one obok ujemnych, 
także struny dodatnie. Jeśli bowiem 
ograniczały dla panien sposobność zbli 
żenią się do płci przeciwnej, to ograni­
czenie .to rozciągało się również i na 
mężczyzn. I m ężczyzna bowiem nie 
■miał możliwości 'obcowania z młodą, 
pociągającą go swym  urokiem ■dziew­
czyną, jak tylko na tej legalnej dro­
dze, prowadzącej prosto do portu m ał­
żeńskiego. Pozatem pozostawały mu 
tyltko „iliiaisans" o we^piliiweij w ar­
tości i smaŁu, a tęsknota za dziew czy­
ną czystą, posiadającą m or świeżo 
rozkwitłego kwiatu, pozostawała nie­
zaspokojona.

Dzisiaj jest zupełnie inaczej. Dziew 
czyna z dobrego domu, która niegdyś 
czekała na swojego wybranego w czte­
rech ścianach domu rodzicielskiego, 
gdzie ją przysposabiano troskliw ie do 
przyszłych obowiązków małżeńskich, 
w yszła  dziś poza te ramy, spotkała się 
z m ężczyzną na polu pracy zaw odo- 
wej jako koleżanka, na terenie sporto­
w ym  jako równie ukwalifikcwana 
współzawodniczka i towarzyszka, na 
dancingu i w  miejscach rozrywko­
wych, w  których obchodzi się bez o- 
pieki mamusi i tatusia i gdzie obcu- 
wanie z n ią nie obowiązuje do dekla­
racji małżeńskiej.

To sprawia, że dziś młodzi ludzie 
nawiązują pierwsze nici zainteresowa­
nia wzajemnego zupełnie poza jakie- 
m ikolwiek zobowiązaniam i m atrym o­

nialnemu Spotykają się przy pracy i 
zabaw ie —  po dawnemu młodość czu­
je się pociągniętą do młodości i  tw o­
rzą  się w ęzły  serdeczne, często, zanim 
obydwoje się spostrzegą. A  potem? Jest 
im dobrze razem , życie  w ypełnia s,ę 
treścią uczuciową i barw i jaismemd bla­
skami i czegóż im  w ięcej potrzeba? 
Ona ma w domu utrzymanie, dochod y 
z pracy zawodowej pozwalają na ła­
dne ubranie i pielęgnowanie swej po­
wierzchowności, on zarabia tyle; że 
starczy na potrzeby własne, i na opła­
cenie kosztów wspólnej zabaw y z to­
warzyszką, zapewnienie jej m iłych nie 
spodzianek, podarków, kltóre przyno­
szą tyle uroku i radości.

Czy w  tych warunkach pociąga ich 
oboje małżeństwo, które odebrałoby 
im m iłą beztroskę, które wprowadziło­
by ich -może w  ściany banalnego ume 
blowanego pokoju, bo wszak o m iesz­
kanie samoistre dzisiaj nie tak łatwo? 
Małżeństwo zmusiłoby ich do ograni­
czenia potrzeb, bo wtszak życie jest 
drogie, w ięc nie starczyłoby już na te 
wszystkie rozryw k i i przyjemności, do 
których p rzyw yk li i  bez których egzy­
stencja byłaby dziwnie szara.

Cóż więc dziwnego, że nie spieszy 
im się do tej przystani, która dawniej 
wydawała się tak ponętną. W szak ma­
ją swobodię, mogą spotykać się ze sobą, 
wym ieniać czułości —  a jeśli nawet 
trzeba nakazać pewną powściągliwość 
młodej krwi, to przyjmuje się to jako 
konieczną dań dla srogiego molocha 
■rzeczywistości.

Tak zazw ycza j mijają, pierwsze mło­
dociane lata dzisiejszych dziewcząt. 
Dumne ze swojej samodzielności, zado­
wolone z tej daniny, jaką ofiarowuje 
im życie, nie myślą, że szczęście ich 
jest nietrwałe. Powoli jednak hory­
zont się zaciemnia, następują rozcza­
rowania, przekonywują się o niestało­
ści uczuć męskich i w tedy budzi się w  
■nich ta tęsknota, jaką odtzuw ały 
dziewczęta lat dawniejszych —  tęskno 
ta za prawdziwem  .szczęściem w  cichej 
przystani małżeńskiej. A łe  w (edy spo­
strzegają się, że m ężczyzna współcze­
sny nie jest materjałem na męża, że 
w o li te zw iązk i chw ilowe, które nie na 
kładają na niego żadnych zobowiązań.

Tak dzieje się n iew ątp liw ie na 
szerokiej arenie życia , chociaż na 
szczęście jednak trzeba przyznać, że 
i dziś jeszcze niebrak mężczyzn, któ­
rzy  również, .rozczarowani chw ilowe- 
mi mołosUami, pragną ugruntować 
swe życie na pewnej solidne' podsta­
w ie  i stworzyć rodzinę, która odpowia 
da jedynie naprawdę szlachetnym as­
piracjom duszy ludzkiej,

J. P.

Z  dziedziny wody.

Jak dowcip Paryżanek
rozwiązać problem długiej sukni.

Lwdw, 5. 'Mego. , jak eleganckie panie. Długa suknia, 
Nagła zmiana w  kierunku mody, j która stała się rigueur dla sali .balowej 

narzucona .niejako światu kobiecemu groziła paniom odebraniem om ‘tego 
przez jej twórców, zaskoczyła niebyłe | wdzięku młodoetaniego, kitóry nadawa­

ły  im  suknie (krótkie. .Leci.’  w  tej obie- 
ż y  kobiety światowe okazały się mi­
strzyniami dyplomacji. W szak wie*

Modny szczegół toaletowy. Oryginalna; 
krawata przy wycięciu szyj i, .zakończona' 

różą.

działy, ile  wdzięku dodaije kobiecie 
pięknie urfortmowtarna .nóżka, w  jasnej, 
cieniutkiej, jt dwaihnej pończoszce. 
W iedzia ły  *z doświadczenia, że jest to 
uretk działający potężnie .na świat, 
męski. A jednak nie podobna było- w y­
łamać się z  pod ti alkanu nowej mody. 
Suknia .musiała być dlłiuga. I  oto oka-

Nowa forma futrzanego collier do pła­
szczów i kostiumów,

zało się, że istnieje wyjście z  tego 
trudnego problemu, w y jc ie  nie pozba­
wione nowego azam , którego działa­
nie musiało być m etzawoune.

Znalazły je jak swy&łe w  tej tfeae- 
dżinie najsprytniejsze —  Paryća»*ć 
P try ję ły  one na wteczór suknie dki- 
gic, nawet czasami powłóczyste, mie 
rezygnując jednak z  lufcaiznmia, mękaej 
nóżki. Od czegóż są te prześliczne, 
p rze jr  yste materiały geougetty, mu­
śliny jjdwabue, tiiałe i koronki. Dó9 
sufoni balowej jest niemal z znsaJy 
w łych powiewnych, Ślicznie snływa- 
jących w  fałdach i  drau-.Taach inaśe*
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rjałów, które nadając aparycji 'kobie­
cej sulbtelnego wdzięku i smuikłości 
linji, pozwalają zarazem  'tern ponęt­
niej po przez lekką zasłonę występo­
wać piękności nóżek. \Y ten sposób 
pojęta sulfcma wiec zorowa, m im o awaj 
dłtu*>si i, n ie  s ta je  się ciężka i: żacho- 
wuye w szy s tk ie  zalety .noiwoożesnego 
kierunku mody. Nie należy tyllko m o­
deli takich zbytnio komplikować, ale

Suknia wizytowa z ponsowej mory z czar 
nemi inkrnstacjami.

1) Toaleta popołudniowa z pastelowo zie 
lonej krepy chińskiej. 2) Wełniana su­
knia spacerowa w kolorze złotawym, 
przybrana astrachanem branżowym w od 

cieniu „murron". 
m m B B H H IM H  s u w H n a

z DiSmiennisiisa mkw.
Lwów, 5. lutego, 

„Św iat Kobiecy". Na udatmą całość 
numeru 3-go ilustrowanego dwuty­
godnika „Św iat Kobiecy" składają się 
następujące artykuły: Rita Rey: Piso- 
ty feminizmu. Anislja Wyleżyńsika: 
Katarzynki. Duł* der: Średnia szkoła 
zawodowa żeńska. Magdalena Samo­
zwaniec: My .nie chcemy ogonów. Mi­
chalina G™1 o »ćr. -H j im u M ra ' Ja 
bajki tak lubię ogromnie... S. M_: Spór 
o inteligencję. Fozaltetrr najświeższe 
wiadomości z dziedziny mody, kultu­
ry  ciała, gospodarstwa domowego itp. 
Niemałą. atrakcję stanow ią lanwe do 
wykonania w domu przepiękne mo­
dele damskie i  dziecięce.

zachować w  nich przy powiewmości 
i pięknym TZiucie fałdów, jak najw ięk­
szą prostotę.

Początek sezonu Op ar n aiw aJłowe o 
przyniósł zam,iłowanie do .toalet czar­
nych. W  drugiej .swojej połowie kar­
nawał, przechyla się ku barwności. 
Najnowsze modele w ielkich pracowni 
paryskich są już w koloniach ijasnych, 
przyczem szKzegótnam powodzeniem 
cieszą się tony pastelowe. Bardzo uno- 
dne są przybrania >z kwiatów], których 
całe girlandy opadają W”az z fałdam i 
i wachlarzam i sukien w  harmonijnym 
zespole. Capes balowe, Udóremi wińmy 
być uzupełnione eleganckie .toalety, 
mają. również za zadanie tyłUkio ildkko 
osłonić obnażone ramiona i dlatego maj 
chętniej używ a się na nie rówtnież 
materjałów przejrzystych, koronek, 
muślinów i tiulów, a  których izrobio m  
jest suknia. Wogóle, nawet w  modlzie 
balowej utorowała sobie drogę idea 
ansamblów, która się w yraża  dostoso­
waniem okrycia balowego do .inaterjału 
sulkni. Kontrasi. z  'lekkością materiału 
tych balowych okryć, polega na p rzy ­
braniu ich uiiszyst, m futrem, cizy to 
w  farmie kołnierza, czy także oblamo­
wania dolnego .brzegu. Trzeba pnzy-

Pieknie zaondnhiwaaa główka.

znać, że to zestawienie ,pos ada w iele 
wdzięku i fantazyjnej elegancji.

Toalety wiosenne zapowiadają .na­
wrót do krótkiej sukni,

Nina.

Z  hygjenrj i pielęgnowania nrodg.

Kiedy kultura fizyczna
przynosi piękność i zdrowie?

Lwów, 5. lutego.

. Kobieca anutnicja nie jest tyliko 
czcizem słowem. Kobiety bowiem u ■ 
m ieją inśtykltownie Chwytać -to, co 
przynosi iim rzeczyw istą korzyść 'taik 
pod' wngilędcm fizycznym . jak i dlucho- 
wym. D< wodzi itego coraz Iwńjkszm "uz 
powiszechnknie w  szeregach kobie­
cych zrozum ienia dla IknfliKury ciała. 
Wyra® ten iDOwiem, który dziś jest na 
ustach iwszyśifkich, jest synonimem 
najgoręcej psizaz feiobietę możadanych 
w artości— aiw ięc: p iln o ś c i,  zdrowia 
i tej radości życia, jakie Cha te połą­
czone czynnik i imogą jaj przynieść w  
udziale.

Jednym tz najważniejszych warun­
ków kultury ciała jest bazwą^piam3 
girunaetyka, kltórą rozpoczyna się na 
zwykłych ćwiczeniach członków, a 
kończy się na skończonej doskonałoś' i 
ruchów i autystycznym tańcu. W ia ­
domo, że w  óharnycih czasach, elegan­
cja ruchów i wygimnastykowane, 
kształtne ciało są ważniejszym  iwiamun 
kiem piękności, aniżeli najdoskonalsza 
harmonja rysów llwamzy. Równocześnie 
wyrobienie fizyczne zapewnia kobie­
cie siłę i zdrowie, które 'pozwalają izło- 
jżyć do lamusa zwietrzałe frazesy o 
„słabej p łci", o delikatnych, omdlewa­
jących donnach i  „m dłych biał >gło- 
w ach".

Dzisiejszy typ, to kobieta silma, 
■zdrowa, o gibkich członkach i harmo­
nijnej budbwie ciała. —  O ile jednak 
■potrzeba ćwiczeń fizycznych  jest uzma 
na powszechnie, o tyle nie łatwe są 
metody, prowadzące do tego ideału 
'piękności. Ćwiczenia fizyczne tylko 
wówczas proiwadizą do celu, jeśli są 
ujęte w  pewien logiczny, na nauko­
wych podstawach oparły system. Nie 
wvsłarczy kupić sobie podręcznik do 
ćwiczeń fizycznych i stosować go n ie­
wolniczo. Każdy w^eik i każdy, orga­
nizm wym aga indywidualnego trakto­
wania.

W  tam zróżniczkowaniu metod naj­
ważniejszą rolę odgrywa wiek. W y ­

chowanie fizyczne m łodych dziewcząt 
winno być skierowane przedewiszysit­
kiem w  tym kierunku, aby rozwinąć 
ca ły 'wdzięk i urok ich wiotłach., mło­

docianych postaci, przyczem  jednak 
nie można pominąć względów  'na .zdiro 
wie fizyczne. A  iwięe gimnastyka rna 
na celu wyrobienie muiskuffów, praw i­
dłowe oddychanie, imaiłeżyte uregulo­
wanie cyrkulacji krw i i działalności 
serca.

Inne wym ogi jeszcze .brudniejsze 
stawia vo:bee ćwiczeń fizycznych doj­
rza ły  w iek kobiety. Frz^ewsKyśtlkiem 
n'e można zap« minąć o tam, ze m a­
cierzyństwo w ys taw ą  kobietę na c ięż­
kie próby .pod wiaględem jej budowy 
fizycznej. Następstwem jego są za ­
zw yczaj zniekształcenia poszczegól­
nych partji ciała z powodiu osłabienia 
miuskułów. Gimnastyka i anine izabicgi 
fizyczne mają zatem za pierwsze za­
danie wzmocnić osłabłe muiskuły i do­
prowadzić je napowrót do odpowied­
niej działalności. Wiszelllkie przepisy 
w inny być kultaj oparte .na najdokład- 
niejszem zbadaniu arpanrzmu, ahy 
zastosować odpowiednie środki. Pnze- 
dawiszysikiem wobec kobiety dojrzał°j 
nie można stosować bezwzgdędme za­
sady smukłości, ale należy dbać o 
osiągnięcie piękności przez uibreyma- 
nie jędrności ciała i zdlrewia ogólnego. 
Metody wysmuklające mogą doprowa­
dzić do osłabienia fizycznego i depre­
sji duchowej, co pod względem  m oral­
nym, jak i fizycznym  przyniosłoby jak 
najgorsze rezultaty', zwiędłość ciała, 
oraz brak energji i młodej radości 
życia, a więc zamiast odmłodzenia ra ­
czej przedwczesną starość.

O tych zasadach powinny pamię­
tać panie, pragnące, aiby kultura fi­
zyczna dała im piękność, zdrowie 
i młodość. Alfa.

Jak sfci robi marcypany.
Lwów, 5. lubego.

vr sezonie karnawałowym  bardziej 
niż kiedykolwiek są ma czasie słody­
cz©, ciasta i tarty. Ztego względu pra­
gniemy wtaijermiśezyć nasze Czytel­
niczki w  tajne arikama przyrządzania 
masy i  ciast mancypanotwvch.

M AROTFANY.
Sztuka przyrządzania imano ypanu 

należała do niedawna do tajemnic 
kunsztu cukierniczego., dzisiaj jednak 
recepty te przestały być rezerwatem 
i każda z pań może pirzy peiwmej sta­
ranności, pokusić się o przyrządzenie 
marcypanów w  domu.

Do przyrządzenia prawdziwego 
ciasta maircyp a nowego należy pół kg 
słodkich najlepszych migdałów spa - 
rzyć w  wrzącej wodzie, obrać iz łupi­
nek i osuszyć dobrze na sicie wło.sian- 
nem. Do słodkich migdałów dodaje się 
jeszcze 1 do 2 dk m igdałów gorzkich, 
które rór.ąn.ież się parzy i osziusza sta­
rannie. M;gdaiy dobrze osuszone do­
piero na drugi dzień należy utrzeć 
miałko na maszynce, poazem w«imję- 
szać z równic bardzo miałką mączką 
cukrową, której ma być także pół kg. 
Po dokładnem twwmieszaSiiu cukiru 
z migdałami, dodaje się do tej .masy

kilka kropel wody rćżannej tak, ażeby 
utworzyło się z niej twarde, ale po­
datne ciasto, któraby można należycie 
w y  wałkować. W ażn y jest warunek, 
aby ciasto nie było za rzadkie. —  
Ciasto 'to wywałkować na grubość 
trzonka od 'noża i rozłożyć na ifcorto- 
wmicę, dobrze miałkim cukiram .wysy- 
pai ią. Dokoła uformować z czyści c ia ­
sta gruby na 1 cm. brzeg, dla lepszego 
połączenia smarując krąg placka wodą 
różaną. Marcvpan taki piecze się w 
ten sposób, iż na wierzch Machy k ła­
dzie się krążek z todawtnicy lub b la­
szaną p -krywkę, którą okłada się za- 
izącym  węgłem  drzewnym. Gdy brze­
gi ciasta przyrum ienią się na branżo­
wo, jesit już dostatecznie wypieczone. 
Ponieważ masa ta jest bardzo miękka, 
trzeba ją pozostawić do zuoełnego w y  
studzenia. W  m iędzycz isie pół kg cu­
kru miesza, się z  wodą różaną i  sokiem 
cytrynowym  tak, żeby się ultiw mżył 
gęsty lukier. Trzeć brzej a mniej w ię­
cej trzy kwadranse. Lukrem tym wy- 
neiłma się m arcypan aż po brzeg, a >po 
kilku godzinach, gdy .już lukier nale­
życie słwaTdtaąi, ot kładła się w ierzch 
kajndyzowanemi owocami lub też kon­
fiturą różaną.

As p i rin
w tabletkach

I óTHia uimtenalfcy b it*

Wyjątkowo skuteczny 
we wszelkiego rodzaju
zaziębieniach

3 bótach reumatycznych,

Do aatwrt&we wszystkich iptekach*
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TEATR W IELKI:

Środa, 5-go lutego o godzinie 7.30 
„Maman do wzięcia".

Czwartek, 6-go lutego o godzinie 7.30 
„Księżniczka Chicago" gośc. wyst. Elzy 
Gistedt.

Piątek, 7-go lutego o godzinie 7.30
„Maman do wzięcia".

TEATR MAŁY:
Środa, 5-go lutego o godzinie 7.30

„Mirla Eiros", przedostatnie.
Czwartek, 6-go lutego o godzinie 7 30 

„Mirla Efros", nieodwołalnie ostatni po­
żegnalny występ.

Piątek, 7-go lutego o godzinie 7.30
„Panienka z dyplomacji". Gościnny wy­
stęp A. Fertnera. Zniżki ważne.

A
REPERTUAR TEATRU „GONG**.

Środa, „Kochanie zdejm maskę".
Dwa przedstawienia o g. 7.30 i 9.30.

Czwartek, „Kochanie zdejm maskę". 
Dwa przedstawienia o g. 7.30 i 9.30.

Piątek, „Kochanie zdejm maskę".
Dwa przedstawienia o g. 7.30 i 9 30.

Sobota, „Kochanie zdejm maskę".
Dwa przedstawienia o g. 7.30 i 9.30.

Niedziela,' „Kochanie zdejm maskę". 
Dwa przedstawienia o g. 7.30 i 9.50.

A
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Śpiewający Błazen" z Al 
Jolsocem.

CASINO: I. „Zakazane godziny". II. 
„Karol XII."

CHIMERA: „Miłość bez grosza". 
CGLOSSEUM: „Kontra Banda" i we­

soła komedja.
FATAMORGANA: „O świcie". 
GRAŻYNA: „F*anfary miłości" i .Nie­

znany Ojciec".
KOPERNIK: „Marynarz słodkich

wód", II. Dod la Rocque „Djabeł". 
"LE W : „Noce szalone, noce miłosne". 
LUNA: „Pułk Śmierci". 
MARYSIEŃKA: „Marynarz słodkich

wód‘r, Rod la Rocque „Djabeł".
OAZA: „Szpieg na dworze rosyj­

skim".
PAŁACE: „Statek komedjantów" film 

dźwiękowy.
PASAŻ: „Rin-Tin-Tin w  krainie

srebrnych lisów".
PAN. ..Burza nad Azją".
POLONJA: „Zemsta Hątana". 
PROMIEŃ: „Miłość Beduina". 
STY LO W Y : „Burza nad Azją". 
UCIECHA: „Lady Hamilton".

— * —
W iadom ości teatralne.

Występ Elny Gistedt znakomitej divy 
operetkowej, który odbędzie się w Tea­
trze Wielkim, w czwartek, dnia 6-go bm. 
w „Księżniczce Chicago" Kalmana, ze­
lektryzował cały Lwów. Nic dziwnego, 
gdyż świetna artystka z nieporównanym 
wdziękiem zdobywa widzów, jeżeli do­
damy do tego piękny, wyszkolony głos, 
uroczą aparycję, umiejętność tańca i ^jer 
wszorzędne toalety, staje się zrozumia­
łem, że Elna Gistedt wciąż świeci jako 
pierwszorzędna gwiazda na horyzoncie 
operetki, uozostając bezkonkurencyjną 
ulubienicą Warszawy, Lwowa, Krakowa, 
Poznania etc. Pomimo występu znakomi­
tego gościa —  ceny miejsc nie zostały 
podwyższone, a zniżki pozostały ważne. 
Partnerem p. Gistedt będzie p. Chorjan, 
artysta scen warszawskich. Przy pulpicie 
znakomity kapelmistrz operv warszaw­
skiej p. Górzyński.

Dwa pożegnalne przedstawienia „Mir 
Ii Efros" odbędą się dziś w środę, dnia 
5-go i w czwartek, 6-go bm. w Teatrze 
Małym. Znakomita gra zespołu Warszaw­
skiego, na tle którego wybija się na 
szekspirowską miarę zakrojona i gęujal- 
nie grana przez p. Wandę Siemaszkową, 
postać Mirli Efros, przyciąga tłum wi­
dzów do Teatru Małego. Z tego powodu 
radzimy wcześniej nabywać bilety. Zniż­
ki ważne.

Antoni Fertner we Lwowie. To imię 
mówi samo za siebie. Kto nie pamięta 
znakomitych, niezapomnianych kreacji 
tego ulubionego artysty scen m ł a w ­
skich, którego żywiołowy, zloty bumor, 
spędza troski z czoła widzów, daje za-

Warszawa, A. lutego. (st). W  tok i 
dzisiejszym odbyło się walne zgroma­
dzenie -właścicieli pienwBzerzędinyioh 
restauracyj wajnszajwśkioh Specjalna 
komisja, wyłoniona na jednem z  ostat­
nich posiedzeń, przedstawiła do apro­
baty iwinioski w  sprawie nadzwyczaj- 
nych środków zaiał iczych, mających 
zapobiec ostremu kryzysowi, jaki prze­
chodzą obecnie restauracje warszaw­
skie. Winioski są następujące: znacz­
ne zredukowanie występów tanecz­
nych i wszelkito innych pr&łnikcyi, 
ograniczenie jadłospisu, Obniżeme ga-

pomnienie smutnej rzeczywistością Posta­
cie jakie stworzył w  „Wesehi Fonsia", 
„Potaszu i Perlmutterze", „Kto kogo", 
„Dudku", „Najszczęśliwszy z ludzi" ild. 
na długo pozostały w  pamięci Lwowa. 
Tym razem Antoni f  ertner wystąpi w  
nowej kreacji, w nowości paryskiego re­
pertuaru „Panienka z dyplomacji" Mi­
randa. Partnerami znakomitego gościa 
będą pp. Z. Barwińska, M. Czajkowska, 
I. Ładosiówna, Peszyńska (artystka tea­
trów warszawskich) oraz pp. Dobrzań­
ski, Berski, Pobóg i Orsz; Ta niezwykle 
interesująca premjera odbędzie się w 

Teatrze Małym w piątek, dnia 7-go bm.
Szal wesołości budzi świetna kroto- 

eW ila  A. Siedleckiego „Maman do n zię­
cia*', która zostanie powtórzona dziś_ w 
Teatrze Wielkim i która grana jest kon- 
c“?I.iwo przez nasz zespół koiuedjowy. 
Pani Rasińska tworzy świetny typ 'lamy 
„,v niebezpiecznym wieku", p. Malinow­
ska z szerokim rozmachem gra rolę kre­
sowej „hic niulier", p. Kasiński nie­
porównanym majorem zabijaką, p. Guti- 
ner z maestrją odtwarza postać kresowe­
go obywatela, niemiłosiernie naciągane­
go pizfz stołecznych arrywistówy „nie­
bieskiego ptaka", żerującego na właśnie 
takich iiŁiwnych ofiarach świetnie gra p 
Ol on-jcki. Tej znakomitej piątce dziel­
nie sekundują pp. Poraska, Sławińska 
K tiatkiewiczowa, Posiadłowski, Żabiń ­
ski, Berski, Jarszewski, Nawrocki » wielu 
innych Bardzo staranna oprawa dekora 
cvjua, a szczególnie świetny wagon I. 
klasy dopełniają pierwszorzędnej 
lości.

Dyrekcja Teatrów Miejskich przypo 
mina, iż z dniem 6 go bm. upływa termm 
wydawania zniżek, dla związków zawo­
dowych.

Cudowne Bajki — oto tytuł poranku 
Kazimiery Rychterówny, który odbędzie 
się w niedzielę 9. bm. o godzinie 12 w 
południe w sali Polskiego Towarzystwa 
Muzycznego. Radość i uciecha praw "nwa  
czeka nasze dzieci i młodzież, świetna 
deklamatorka opowie prześliczne bajki, 
wesołe wierszyki, ucieszne prawdziwe 
historyjki, „O prosiaczkach", o Fipciu 
brudasku albo o tern jak się dzieci w 
„Karnawał" bawiły i t. p. Poranek ten, 
to prawdziwa wielka radość karnawało­
wa dla młodego i najmłodszego pokole­
nia oraz dla tych dorosłych, którzy chcą 
na krótki choćby czas zapomnieć o sza­
rym dniu codziennym i którzy yotrafią 
współodczuwać radość młodzieży.

*
Jean Rogatchewsky, słynny tenor o- 

pery paryskiej, odbywa obecnie tournee 
europejskie, poczem z końcem b. m. uda­
je się na objazd koncertowy i występy 
teatralne do Ameryki. O wybitnym arty­
ście pisał m. in. „Neues Wiener Jour­
nal": „Rogatchewsky, gość francuski,
śpiewa. Sala wypełniona do ostatniego 
mic jsca, w  lożach i fotelach reprezenta- 
lywna elegancja: Fraki, futra, biżuterja. 
Jednem słowem theatre pare, choć nie­
zapowiedziany, a więc o wytwornym sty­
lu towarzyskim. Rogatchewsky, który tak 
szybko zdobył serca Wiedeńczyków oka­
zuje się mistrzem niezrównanym, miękko 
i słodko i porywająco śpiewa on —  wspu 
niała jego gra odnosi pełny sukces". Ten 
czarodziej z nad Sekwany zawita w  pią­
tek 7. bm. do Lwowa. Publiczność nasza 
będzie miała sposobność poznać jednego 
z najwybitniejszych dziś tenorów euro­
pejskich. »

*
Teatr rewji Gong. Codziennie pełna 

sala na najnowszej rewji pt. „Kochanie

ży orkiestrom. Wszystkie winiośki, a- 
żeby mogły wyjść w  życie, musiały 
zostać uchwalone jedaiomyślnie. —  
Pierwszy wmrasek u^toi z a  względu 
na upór dwóch zakładów nocnych, 'na­
tomiast (pozostałe przeszły, jeżeli cho­
dzi o jadłospisy, Ito stiwiencbano, że 
ndeildtóre zaiwieraiją do 100 potraw. Te­
go rodzaju obfitość menu mie istnieje 
nawet w  największych zakładaoh za- 
granicznych stolic. Postanowiono, że 
memu nie pawkmo zawierać więcej .niż 
40 potraw.

zdejm maskę" jest najlepszym dowodem, 
że rewja ta zdobyła ogólne uznanie i 
synipatję publiczności. Cały artystyczny 
zespół 7 Celińską, Runowiecką, Leono- 
wicz, Bełskim, Laskowskim na czełe 
zbiera zasłużone oklaski. Sympatyczne 

„Gogiątka" i para baletowa Popielowska 
i Fabjan, dopełniają żna-kamity program. 
Rewja ta grana będzie jeszcze przez cały 
tydzień. Zniżki 40% ważne.

Komunikatg.
Baczność Czwartacy! Dziś we środę, 

odbędzie się pogrzeb zmarłego tragicznie 
śp. podpor. 4. pułku Legjonów dr. Sta­
nisława Krzysika, ppulk. dypl. 49 po., 
Kawalera orderu Virtuti Militari. Wzy­
wamy wszystkich Czwartaków do odda­
nia ostatniej posługi nieodżałowanemu 
Towarzyszowi broni. Zbiórka o godz. 
15-tej w  kaplicy szpitala wojskowego 
przy ul. Łyczakowskiej. Pik. Bolesław 
Pytel. Karol Baczyński. Edward Kozłow­
ski. Gustaw Szczerski.

Baczność Legjoniści! Zarząd Związku 
Legjonistów wzywa wszystkich Legjoni- 
stów do wzięcia udziału w pogrzebie śp. 
ppor. 4. nułku Legj. ppłk. dypl. dr. Sta­
nisława Krzysika. Zbiórka dzisiaj o godz. 
15-tej w kaplicy szpitala wojskowego 
przy ul. Łyczakowskiej.

Walne Zgromadzenie Ochotniczego 
Lwowskiego Towarzystwa Ratunkowego 
odbędzie się 12. bm. o godz. 19, w  lokalu 
Towarzystwa (pl. Strzelecki).

Polskie Towarzystwo Filologiczne 
(Koło Lwowskie). Posiedzenie naukowe 
odbędzie się 7. bm. o godz. 18-tej, w  sali 

V na I. p. w Uniwersytecie, przy ul. 
.Marszałkowskiej 1. 1. Odczyt wygłosi: 
Prof. R. Ganszyniec: O katoptromancji.

Związek Oficerów Rezerwy, zawia­
damia, że Zebranie Informacyjne człon­
ków Związku odbędzie się dnia 6. lu 
tego br. o godz. 19-tej w lokalu Związku 
pl. Marjacki 4/TII. O liczne przybycie 
członków uprasza się.

V. posiedzenie Sekcji matem.-ęrzy- 
rodnie-ej Związku Zawód. P. Naucz. Szk. 
Śr. we Lwowie, odbędzie się 6. .im. o 
godz. 19.30 (pół do ósmej wieczorem) w 
gimnazjum I. ul. Kubali. Na porządku 
dziennym odczyt kol. doc. Dr. ■>. > ■■ >n 
WŁ: „Intuicja i logika w nauczaniu ma­
tematyki w szkole średniej".

Kurs kilimkarski. Od 15. lutego br. 
prowadzi Instytut Przemysłowy dla Ma­
łopolski Wschodniej we Lwowie, przy ul. 
Boularda 1. 5, stały kurs kilimkarski, na 
który przyjmuje frekwentantki na okres 
nauki 3-miesięczny z możliwością rozpo­
częcia nauki w każdym czasie. Bliższych 
informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
"ińro Instytutu w  godzinach od 9-tej do 
‘2-giej codziennie.

Tylko kilka dni dzieli nas od szam­
pańskiej rewji teatrzyku lit.-art. „Nasze 
Oczko", która od kilku tygodni elektry­
zuje elitę naszego miasta i o której mó­
wi cały wesoły, kulturalny Lwów. Wspo­
mnienie tamtegorocznej rewji „Randka 
ood Wiedeńską" oraz udział wybitnie u- 
zdolnionych amatorów ze świata akade­
mickiego i pań z towarzystwa, energicz­
ne kierownictwo artystyczne Mr. Wiktora 
Budzyńskiego, pojiularne i łatwe melodje 
Asłanowicza i Ernsta, pięknie zrekon­
struowana dla celów artystycznych sala 
Sokoła Macierzy i bajecznie tanie ceny 
biletów od 1 do 4 złotych, wróżą tej re­
wji w  dniu 8. i 9. lutego 1930 przebojowe 
powodzenie. Początki przedstawień w  
sobotę o godz. 7 mej, w niedzielę o godz. 
5-tej.

— It~ "■

Kronika policyjna.
(— ) Włamania i kradzieże. Marek 

Zett, zam. ul. Janowskiej 77, doniósł po 
licji, że nieznani sprawcy włamali się do 
mieszkania i skradli większą ilość naczy­
nia srebrnego, oraz 75 zł. w  gotówce. —  
Z mieszkania Anny Głotfeinowej, zam. 
przy ul. Gliniańskiej 18, skradziono wczo 
raj wieczorem po włamaniu się do jej 
mieszkania biauterję wartości 700 zł.

(— ) Nieudałe włamanie de fabryki 
tekstylnej. Wczoraj wieczorem niewyśłe- 
dzeni na razie sprawcy usiłowali włamać 
się do fabryki tekstylnej przy ul. Szpi­
talnej 42. Złodzieje zdołali drzwi fronto­
we otworzyć, ale w  ostatniej chwili zo­
stali spłoszeni. a

(— ) Ucieczka z powodu złej noty w 
szkole. Józef Kogut, murarz, zamieszka­
ły w Janowie, doniósł policji, że syn jego 
Józef, liczący lat 15, który pozostawał w 
bursie ruskiej, przy ul. Kurkowei 14. o- 
trzymawszy złe świadectwo półroczne, 
zbiegł w niewiadomym kierunku.

(—) Aresztowania. Do aresztów po­
licyjnych oddano wczoraj: Fejgę Gross, 
służącą, zam. w  Kałusza za kra izież zło­
tego zegarka na szkodę swego chlebo­
dawcy, Józefa Sobejkę, przytrzymanego 
na gorącym uczynku kradzieży balu skó­
ry podeszwowej z wagonu kolejowego, 
stojącego na dworcu kolejowym, Broni­
sława Świtlika, podejrzanego o dokona­
nie włamania mieszkaniowego, Jana Ko 
gusa za usiiowaną kradzież kieszonkową 
na poczcie przy ul. Frydrychów, Stani­
sława Berkreta i Teofila Bartwińskiego 
za opilstwo i wywołanie awantury, oraz 
Antoniego Demkowskiego za pobicie la­
ską po głowie szofera Feliksa Czyche- 
lika.

(—-) Zamach samobójczy ucznia Szko­
ły 'handlowej. Wczoraj po południu na 
ul. Romanow icza w  pobliżu realności 1. 
16, w zamiarze samobójczym strzelił do 
siebie 18-letni Edward Garbaj, uczeń 
szkołj haudl. zam. w  Domach kolej, przy 
ul. Gródeckiej. Desperat zranił się cięż­
ko w  pierś. Powód zamachu na razie Die 
znany. Pogotowie ratunkowe przewiozło 
desperata do szpitala powszechnego.

Magazyn Pościeli R DRŻAŁA, Lwów, 
ul, Chorążczyzny 5 (óhok kina Apollo)
poleca kołdry, materace i pościel po naj­
niższych cenach Oraz przerabia kołdry 

po zł. 6 —  materace po zł. 8,

TOREBKI DAMSKIE ZA DARMO
nie dostaniesz tylko tanio kupisz u FI uh- 

ra, Legjonów 21. teł. 76— 12.
1581-10

OSTRZEŻENIE! Ostrzegam P. T. Pu­
bliczności przed zawieraniem jakichkol­
wiek umów z p. Karolem Szklanym, 
gdyż za takowe nie biorę żadnej odpo­
wiedzialności. Równocześnie unieważ­
niam wydane wyżej wymienionemu upo­
ważnienie z moim podpisem: Marjan Ka­
roliński, magazyn konfekeji męskiej, 
Lwów, ul. Rutowskiego 7. 1584

— o—
U LG I PRZEJAZDOWE NA POLSKICH  

KOLEJACH PAŃS1 W O W Y tU ,
Osobom, posiadającym legitymację tar 

gową i udającym się na Targi łapskie 
czy to z Polski, czy też tranzytem przez 
Polskę, udzielona będzie zniżka kolejo­
wa w wysokości 25% od cen normalnych 
przy przejazdach polskiemi kolejami pań 
stwowemi w  wagonach kl. I, II łub III 
pociągów osobowych i pośpiesznych.

Zniżka ta stosowana będzie przy wy- 
jeździe do Lipska od dnia 25. lutego do
7. marca włącznie i przy powrocie z Lip­
ska do Polski od dnia 2. do 15. marca br. 
włącztire.

Bilety ulgowe wydawane będą przez 
wszystkie kasy kolejowe PKP. oraz biura 
podróży.

— o—
Do litościwych serc zwraca się z bła­

galną prośba o pomoc wdowa po inży­
nierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w skra mej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob­
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
kiotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad­
ministracja „Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze". (Bliższy adres znany 
jest ledakcji).

- o -

Zgcie karnawału.
BA L PRASY. 

Przygotowania do zapowiedzianego ątt
15. lutego -tradycyjnego Balu Prasy w  
pełnym toku. Bal zapowiada się nadzwy­
czajnie. Do komitetu napływają dzień W.
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dzień liczne zgłoszenia po zaproi „ema za 
równo ze Lwowa, jak i z prowincji, skąd 
spodziewany jest liczny zjazd gości.

Komitet przygotowuje na tegoroczny 
Bal Prasy rosma’te atrakcje i niespo­
dzianki. Miłą pamiątką dla uczestniczek 
balu będą, jak w  latach poprzednich war­
tościowe karnety, pędzla naszych arty- 
stów-malarzy, śpieszących zawsze chętnie 
i bezinteresownie na ten cel ze swemi 
pracami. Jak zwykle, pierwsza nadesłała 
z Krakowa artystyczne karnety znana 
artystka pani Rychtcr-Janowska; jest ich 
12, a przedstawiają widoki z natury i 
przepiękne wnętrza. Piękne karnety na 
djslali artyści lwowscy: Gołębiowski, Je- 
dnoróg i Wasilkowski,, zapowiedziane 
jest nadesłanie dalszych prac.

Komitet uprasza przy tej sposobności 
te osoby, które pragną być na balu, a z 
powodu mylnych lub niedokładnych a- 
dresu nie otrzymały zaproszeń, aby zgła­
szały się po nie do Sekretarjatu Kasyna 
i Koła Literacko-Artystycznego.

♦
KALEND V’ Z VK KARNAW AŁOW Y.

5. CUTEGO: Bal kostjumowo-masko- 
wy Medyków w  salach Kasyna i Koła 
Lit.-Art.

8. LUTEGO: Bal bankowców w salach 
Kasyna i Koła Lit.-Art. —  Noc Wenecka 
(wieczór kostjumowo-maskowy) Koła T. 
S. L. im. B< relowskiego w salach Strzel­
nicy miejskiej, ul Kurkowa i, 23. —  
Wielka reduta w  Sokole II. przy ul. Kę­
trzyńskiego 32. — Wieczór Karnawałowy 
Podoficerów 40 pp. w  sali Sokoła Ii.,  
przy ul. Łyczakowskiej. —  Boi asysten­
tów wyż* sych uczelni w salach Politech­
niki. -  P.adjo-taneczna zabawa dla doro 
siej młodzieży Koła Rodzicielskiego ucz­
niów V III gimnazjum w  sali Giełdy przy 
ul. Akademickiej. —  Bal kadetów w Ka­
synie Ofirerskiem przy ul. Piotra i Pa­
wła. —  Zabawa karnawałowa „Bratniej 
Pomocy“ stud. U. J. K. w sali Czytelni 
Akademickiej przy ul. Łozińskiego 1. 7.
—  Wieczór kostjumowy Oddziału Związ­
ku Strzeleckiego v* Kasynie podoficerów 
rezerwy przy ul. Długosza 1. 20.

9. LUTEGO: Podwieczorek z tańcami 
Ziednoczenia Mieszczanek w  sali Izby 
rękodzielniczej przy pl. Strzeleckim.

13. LUTEGO: Zabawa Kola chemi­
ków studentów Politechniki w sali II. 
Domu Techników przy ul. Abrahamowi- 
czów.

15. LUTEGO: BA L  PRASY w  salach 
Kasyna i Kola Liter.-Art. —  Wieczór ta­
neczny Związku farmaceutów w salach 
Tow. aptekarskiego, ul. św. Mikołaja 15.
—  Zabawa karnawałowa podoficerów 6. 
pułku lotniczego w  salach Izby rękodziel­
niczej przy pl. Strzeleckim. —  ZabaWa 
taneczna S. K. S. Lechja w sali przy ul. 
Fredry 1. 2

16. LUTEGO: ..Dancine w ogrodzie 
zoologicznym" w salach Kasyna i Koła 
Li ter. Art.

18. LUTEGO: Reprezentacyjny Bal
Bratniej Pomocy Studentów Politechniki 
w salach II. Domu Techników

22. LUTEGO: Reprezentacyjny boi
T. O. M. w  salach Towarzystwa Strzelec­
kiego przy ul. Kurkowej 1. 23. — Repre­
zentacyjny Wieczór urządza Związek Ce­
chów rzemieślniczych w  salach własnych 
przy ul. Kościelnej 8 (gmach Izby ręko­
dzielniczej).

t
Dr. Stanisław Marjan Krzysik

b. podporucznik 4. pułku Legjouów ■ •
Ppulk. dypl. 49. pp., Kawaler Orderu Virtuti Militari, Polonia Restituta, od 

znaczony Krzyżem Walecznych, złotym Krzyżem Zasługi i t. d. 

urodzony 8. grudnia 1895 r., zmarł śmiercią tragiczną dnia 1 lutego br.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2-go lutego br., o godzinie 15-tej z! kaplicy 
szpitala wojskowego, przy ul. Łyczakowskiej, na cmentarz Łyczakowski, na

który wzywa wszystkich Legjm w.ów Związek „Czwartaków".
Lwów. 4. lutego 1930. J

23. LUTEGO: „Bal pod szklaną górą"
z łaskawym współudziałem smoka, śpią­
cej królewny i 7 rycerzyków. Zabawa 
kostjumowa dla dzieci od 16 do £0 go­
dziny w salach Kasyna i Koła Lit.-Art.

f. MARCA: Wielki doroczny b»l lco- 
stjumowo-maskowyy Kasyna i Kola Lit.- 
Art. —  Wieczór karnawałowy na dochód 
własnego „Domu Zdrowia" urządza ze­
spół urzędników Miejskiej Kasy Oszczę­
dności we Lwowie. —  Reprezentacyjny 
Bal Mieszczański, urządzany przez Mie­
szczańskie Tow. Strzeleckie w  salach 
własnych przy ul. Kurkowej.

GIEŁDY.
GIEŁDA ZBOŻOWA,

Lwów, 4, lutego. 
Sytuacja bez zmiany, tendencja utrzy 

mana, usposobienie słabe.
GIEŁDA LW CW SKA.

Lwów, 1. lutego. 
Giełda pieniężna. Obroty średnie, ten­

dencja utrzymana, usposobienie lepsze.
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 4. lutego (PAT). 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 1.22, tal 3̂ 4, 122, 
5 proc. pożyczka dolarowa 75, 74 i pół, 
75, 4 pro„. pożyczka kolejowa 1926 45, 
5 proc, pożyczka dolarowa 1926 79%, 
8 proc. L. Z. Bainku Gosp. Kraj. 94, 8 
proc. L. Z. Banku Rolnego 94, 8 proc.
Obligarje Barku Gosp. Kraj. 94, —  te
same 7 proc. 83 i jedna czwarta.

Waluty i dewizy. Dolary 8.84, Belgja 
123.89, Holandja 357.00, Londyn 43.25, 
N. Jork 8.88, N, Jork wypł. teiegr. 
8.99.8, Paryż 34.89, Praga 26.31, Szwaj- 
carja 171.59, Stockholm 238.65, Wiedeń
125.19, Wiochy 46.56, Gdańsk 172.91, 

Warszawa, 4. lutego (PAT). Bank Dy­
skontowy 124.75, Bank Polski 181.50, 
181J4, 182 i pól, Bank Przemysłowy
Lwów 96. Bank Zw. Sp. Zarób. 81, Puls
47,50, Spiess 100, Chodorów 136, W ar  
Tow. F. Cukr. 29, 30, Firlej 40, Łazy 
4, Węgiel 50, 50^. Cegielski 42, Ostro­
wiec B 62 M, 63 i pół, Starachowice 21, 
20 3/4, Habei bu-sch 104J4.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 4. lutego (PAT), Paryż 20.33, 

Londyn 25.20)4, N. Jork 5.18.30, Brukse 
la 72.20, Włochy 27.13, Hiszpanja 69.00, 
Amsterdam 208.00, Berlin 123.75, Wiedeń 
72.95, Stockholm 139.09, Oslo 138.49,

FEJLETON „GAZ. POR." z 6. II. 1930.

Z  sali koncertów**}*

PORANEK KOLEND.

Prawdziwą plagą dla świata -arty­
styczni ego i diia tego odłamu publicz­
ności, który pragnie spokoju i odpo­
wiedniego nastroju do ucizetatmicitwa w  
produkcjach muzycznych, nazwać 
można wszelkie „poranki". Z  wieliu 
powodów niewygodne i odejmujące 
każdemu .popisowi .miuzyczinemiu w ięk­
szą część uroku i efektu, rozpoezrynaiy 
śię dawniej koncepty przadipołudniowe
0 godz. wpół do p :erwiszeó, później o 
dwunastej, ohocnie widnieje już na 
afiszach groźmy dopisek „godzina 
11.30“  i  tak zbliża się chwila, w  kftó- 
reij śpieszyć będziemy do sali koncerto­
wej o godz. 8 zrana —  „do -dnia", jak 
na polowanie łu:b na termin sądo'wy. 
Bo koncert —  widocznie i zdaniem jed­
nostek tylko ,;maluim neeessarium"
1 przykry a obowiązkowy obrządek —

odbyć się m oże w  (każdej porze, a swo­
bodę i  nastrój godzilm wieczornych na­
leży poświęcić inmyim o  w iele „w aź- 
niajszym" i bardziej ,;touJltiur&lnym'‘ 
rozrywkom...

Zrezygnowawszy więc Z kąpieili, 
udał się n iżej podpisany sprawozdaw­
ca w  niedzielę 2. bm. do sa li Polskie­
go Tuw. muzycznego, w  której odbywał 
się urządzony sitaramiem Związku To­
warzystw  Śpiewaczych poranek ko- 
lanid. Pobiegał witalnie dó końca 44y 
numer programu (odśpiewane przez 
Chór m ieszany ,„Lutni-(Macienzy“ ko- 
lendy) i zaznaczyć mogę ma podstawie 
informacji otrzymanej od znaw cy i k o ­
legi po piórze artystyczny sułkcus tych 
imterprełacyj i również poprzedzają­
cych je popisów „Barda", „Chóru Dru­
karzy" i  „Ebha -M acierzy". W' intere­
sującym poniekąd niedzielnym „tur­
nieju" uczestniczyły następnie z po­
wodzeniem „H arfa " (dyrygował p. St. 
Kiinnlski) i  „Chór Oficerów Rez.“ (d y­
rygent p. T. Kwiatkowski), a ładnie od 
„piewane przez p. H.' Messutę solo ba­

łt u-penhaga 138.55, Sofja 3.79, Praga 
15.33. i pół, Warszawa 58.09, Budapeszt 
90.60,' Eiałogród 9.12 3/4, Ateny 6.72, Kon 
slantynopol 2.49, Bukareszt 3.08, HcŁ. 
singtors 13.02 i pół, Buenos Aires 204.00.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 4 lutego (PAT). Amsterdam

284.50, Belgrad 1245.7, Berlin 169.35, Bru 
ksela 93.77, Budapeszt 124.03, Bukareszt 
421J4, Kopenhaga 189.50, Londyn 34.49, 
Madryt 94.60, Medjolan 3712 i pół, N. 
•łork 709.05, Oslo 189.30, Paryż 27.81 
Praga 20.97)4, Sofja 5.11 1/8, Stockholm
190.20, Warszawa 79.50— 791.78,,, Zurych 
136.75, Amerykańskie 704.80, Niemieckie 
169.10, Francuskie 27.82, Włoskie 37.11. 
Jugosłowiańskie 12.35, Polskie 79.80 do
80.20, Czeskie 2094, Węgierskie 124.30, 
Szwajcarskie 136.40, Angielskie 34.48, 
Rumuńskie 4.19, Szweckie 189.90, Ren­
ta majowa 1.31, Renta lutowa 1.35, Du­
naj S. Adria 95, Bankverein 21.15, Krc- 
ditanstalt 51.10, Anglobank 19.40, Bank 
Hipoteczny 68, K-ompas 12.10, Laender- 
bank 30 3/4, Merkury 20/30, Kolej póln. 
1032, Austr. kol. państw. 34, Aip-iny 37.95 
Krupp 8, Rims 108, Skoda 385, Zieleniew 
ski 52.90,, Karpaty 6, Galicja 4 i pół.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 4 lutego (PAT). N. Jork 

486.31, Pa-vż 123.97, Berlin 20,37, Mpn- 
treał 491,37, Hiszpanja 36,65, Amsterdam 
12.11 23/32, Bruksela 34.91 3/8, Włochy 
92.90, Szwajcarja 25.-20 3/8, Kopenhaga 
18.19 , Stockholm 18.12 3|/'8, Osło 18.21, 
Helsingfors 194.00, Praga 163.75, Buda­
peszt 27.83, Belgrad 276, Sofja 672, Ru 
munja 818, Lizbona 108.25, Konstantyno 
poi 10.45, Ateny 375, Wiedeń 34.56, W ar­
szawa 43,36.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 4. lutego (PAT). Londyn 

123.97 i pół, N. Jork 25 49 Bruksela 355, 
OBROTY PRYW ATNE.

Lwów, 4. lutego.
Tendencja zwyżkowa. Obrót średni.
D E W IZY : Dolary ameryk. 8.S7.00—

8.87.50, dolary kanad. 8.78.00—8.78.50, 
0.05.00—0.05.50. Szvl:rjgi 1.25.00—l.żo.50

Kącik rad/o wg,

PROGRAM AUDYCYJ RADIOWYCH, 
firoda, 5. lutego 1930,

W ARSZAW 'A 1411 12.05 Muz. z płyt 
gram. 16.45 Muz. z płyt gram. 17.45 Mu

zyka operowa Verdi‘ego w wyk. ork. P. 
R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 19,25 Płyty 
gram. 20,15 Audycja narodowośoiowo- 
francuska. Koncert muzyki francuskiej. 
W yk Ork P. R. pod dyr. Bronisława 
Wolfstala,’ 22.35 oKm. PAT. 23.00 Muz. 
z Sali Malinowej hotelu „Bristol *, KRA­
K Ó W  312 12.05 Konc. plyl gram. 16,45 
Konc. płyt gram. POZNAŃ 334 13,95
Konc. gram. 20,30 Wieczór muzyki lek­
kiej. Wyk.: Orkiestra 58 pp. pod batutą 
k-pjt Maksymiljana Chmi ilewicza, solist­
ka: Maryla Dąbrowska (sopran) Jadwiga 
Komorowska (akomip.) KATOWICE 408 
12.05 Konc. płyt gram. 19,10 Intermezzo 
muz. W ILN O  385 18.00 Pieśni włoskie 
XVIII w wyk. Bron. Jagminćwny, przy 
fort prof. W . Gałkowski. LIPSK 259
16.30 Konc. solistów. KOPENHAGA 281
15.30 Konc. popoł. 20.15 Słuchowisko 
muz. 22.15 Wieczór francuski. LONDYN  
356 16,25 Muz. klasyczna, 17.45 Muz. 
organ. 19,40 Muz. fort. Debussy‘ego. Gra 
Laffite. 21.00 Transm. z Queen‘s Hall. 
Konc, Symfoniczny, 23.20 Muz. tan. 
SZTUTGART 360 16.00 Konc. radjoork.
20.00 Trans. konc. z Paryża. FRANK. 
FURT 390 19.30 Recital fort. Paula Aro- 
na. BERLIN 418 14.00 Płyty gprm. (z 
filmów dźwiękowych) 19.00 Muz. popul. 
LANGENBERG 473 12.10 Muz. mecha­
niczna, 13,00 Konc. radjoork. 17,30 Konc. 
na dawnych i historycznych instr.um. 
W IED EŃ  516 11.00 Poranek muz. 15.30 
Konc. popoł. 17,45 Program muz. dla 
młodz. 20,00 Wieczór francuski. MONA­
CHIUM  533 16.00 Konc. popoł. radjo- 
tria KOENIGSWUSTERHAUSEN 1635
14.00 Płyty gram. 16.30 Koncert z Ham. 
buiga.

ffi
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OGŁOSZENIA.

SZTUKA
Zakłady dla fotografij 

i powiększeń 
Lwów, Legjonów 1. I. p.

tel. 20-57.

wykonuje powiększenia wszelkiego ro­
dzaju t. j. kredkowe, sepja, grawury, 

szkice, pastele, akwarele, oleje i t  p.

w raz z oprawą 
na dogodne spłaty miesięczne.

P O M O C
L E K A R / K A

CHOROBY weneryczne i zastarzałe skór­
ne, neurastenję seksualną, leczy specja 
lista Dr. Friscfc, ul. Wałowa 11, telefon 
55— 20. 1596

ry  tan owe przyczyn iło  się ,do podmie- 
siania poziomu palatmej interpretacji 
owej zręcznie ułożonej diriuigiej (koleń- 
dy. Produkcje częśai II poranlkiu za i­
naugurowały szczęśłiwie ipopiisy „S y ­
reny" (dyrygował ip. (prof. M. Woźmy) 
i- poprawnie śpiewającego pod kierow­
nictwem p. M. K i na takiego „Chóru Ro­
botniczego". Fpałatu śtwk ndizającego 
ta-ką zaletę —  zw łaszcza gdy chodzi o 
ocenę intonacji —  n-ie morę niestety 
zaK losować do iwyll enania kolend przetz 
„Chór Cecyiliański". (Program zapo­
w iad a  dwa u tw ory: W . Hausmana
„N ow ą kolenidę" i  St. Kaziuiry „Paiśto- 
rallkę". Odpisuję .tytko Tuazwy dzieł 
bez k.omuntamzy, gdyż w adliw a prze­
ważnie interpretacja utrudniała zocjen 
towamie się w  wailorach kompozytor­
skich i w  przebiegu oałetgo r*«» IX ).

Li-camy i  wylkaziuijący sporo wydlat- 
nych głosów „Chór Tcchnadki" w y ­
wiązał 9ię diobrze ze  swego zadania i 
odniósł pod kiejoiwmicitweim p. St. Kd- 
nailstki-ego (iw kodeindzie układu dyry­
genta) pokaźny euikaoes. Od tej ch iw ii

—  poaząiwHzy od amiteirpireŁticói kolemdy 
wymiemiomcy n.a prognain ie jaike ulkład 
St. W iechowioaa —  -towarzw zryto o- 
sta,łnim częściom niedBrelmego kom.- 
certiu uśtaro^icTine pod; iwizględem co ra z  
to wzrastających sukcesów ,yOrescan:- 
do“ . Pod lumjejętmą batłuitą dyir. W . 
Hau&mana .apiisał gię doskonale Obór 
m-ieszainy Połs. Tow. maizycamego jalko 
wykonawca artystynzmiie ham nomizo- 
wamych koleud. (Jako autora, jednej 
z nóch wymien ia program dra A. Soł­
tysa). Słowa „Finós ccronait opus" z a ­
stosować również możzudby do okaza­
łego brzmienia zbiorowego kolend w y ­
konalnych iprzcz chóry męskie pod 
dzielinem kierowmicitwem dra St.
Schmidita. ŚLiozme i  nastrojowe kalen­
dy połiskie (program podaje alko aułbo- 
rów nazwiska T. Plasza i W. Deca), 
wywarły ina liiczaaem audytorjum głęb­
sze wrażenie i  w yw oła ły  sporo inten­
sywnych oklasków. Szkoda zaiste tak 
pięknej produkcji na prozaicany po­
ranek... Fr/Nenhamar.
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Stomatolog-Dentysta

Bp. men. A. BocARer-Rostowa
ord. od 9— 1 i 3—6.

Lwów, Asnyka, 3, parter 
Laboratorjum techniczno-dentyslyczne.

1500-2

cttcrób sfcirsiyiii, werenranydt 
l kos i e  /ki

b. sok. szpitali 
wiod. 1 lwowsk.

ordynnje O u  o -Al, 2-6, w nfedziolg od 9-1. 
LWÓW, ASNYKA 1. (róg Piłridakiago) 
le i. 48-01. — L e c z e n i e  ż y l a k ó w

Br. i. N B N D

Łise.jalisla chorób dróg m aczow jih  i wener.

Sr. (gnaty  Eniwenlieck
ord. od 3—9 i 3—5.

Lwów, Trybunalska 4. Tel. 48-11

B . lek. szp IL  wled.
Dr. NORBERT JUPTTEH 

Specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i kotunet^ki, Stanisławów, S ; •  
Maja 11, Usuwania włosów elektro! * i  
naświetlanie lampą kwarcowa, lecteni* 

beroperacyjne żylaków. 641Ó-?

P O / A D Y
POSZUKIWANE

MŁODY inżynier-chemik z praktyką 
przyjmie we Lwowie i okolicy odpo­
wiednie zajęcie —  również poboczne 
lub jako pomoc — laboratoryjne, ana­
lityczne oraz fabryczne w przedsiębior­
stwach chemicznych oraz pokrewnych, 
w- ruchu, organizacji pracy, administra­
cji, samodzielne objęcie mniejszych Za 
kładów (również ceramicznych), tak­
że organizacyjne towaroznawcze, akwi- 
zytorskie w  hadlowości, biurach sprze­
daży i zakupów. Zgłoszenia pod „Ko 
rzyść" do Biura ogłoszeń „Postęp". 
Romanowicza 10. 1521

LE£‘NIK z kilkrnastol. praktyką la sową 
poszukuje posady leśniczego, podleśni­
czego, kontrolora lub tym podobnej. 
Pośrednictwo wynagrodzę. Łask. zglo. 
„Brosowicz" do Admin. za okazaniem 
legitymacji Nr. 157.406. 1565-2

BIURO Niemczynowskiej, Lwów, plac 
Akademicki 3, Telefon 13 61 poleca 
Francuskę rodowitą, nauczycielki z 
konwersacją francuską, niemiecką, 
muzyką, bony, pielęgniarki, Niemki, 
gospodynie, kucharzy, ogrodników, o 
ficjalistów rolnych, lasowych, szofe­
rów. 1G04-3

KONCYPIENT z praktyką są Iową i a-
dwokacką, zdolny, energiczny, wymo­
wny, na posadzie, zmieni posadę od za 
raz tylko we Lwowie. Oferty sub „Kon 
cypient" do Administracji. 1467-3

f l l E / Z ^ A N l A  
i / K L E P Y

DO WS NAJĘCIA pokój i a biuro wejście 
klatka schodowa. Akademicka 24. I. p. 
ua prawo. 1583

POKÓJ wspólny dla panienki 7, utrzyma­
niem i fortepianem do wynajęcia ul. 
Kłuszyńska 9 I. p. (boczna Łyczakow­
skiej). 1564-2

LOKALE dwu- i trzy-pokojowe pa biura 
przy pl. Marjackim 10, na I. piętrze u u  
wynajęcia. 1369-10

W O L N I
PO/ADY

POSZUKUJĘ młodego pomocnika fry­
zjerskiego znającego się na wszelkiej 
robocie na listowne warunki. Żółkiew, 
fryzjer Lustig. 1585

K U P N O .
i/PRZEDAZ
W Y P R A W Y
ióżka, materace, kołdry, koce, pledy, po­
duszki, garnitury, dywany, chodniki, bie­
liznę pościelową, mateije meblowe pole­
ca najtaniej KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, 
Kopernika 4. tylko naprzeciw Szkowrona 
_______________________________________ 1579-15

FORTEPIAN krótki, bardzo dobry sprze­
da. Łyczakowska 11. Modniaika. 1597-2

SPRZEDAM dom, wolne mieszkanie, du­
ża parcela. Poinformuje Naczelnik gmi­
ny Winn-ki. 1497-2

SCHWEIGIIOFEPA światowej sławy FOR 
TĘPiANY, P IAN INA  po bardzo przy­
stępnych cenach, na dogodne spłaty 
poleca wyłączne zastępstwo „MONIU­
SZKO" Zimorowieza 10. 9301 3

PARCELE budowlane, pięknie położone, 
okolica ul. Grochowskiej, na dogodne 
raty do sprzedania. Wiadomość: Kan- 
celarja Towarzystwa Terenowego, ul. 
Grochowska. 1341-6

KoWrywatowe, wełniane 
I puchowe

W y s i a n i  B M  ■ s a to re g ó  2   -   . —■----■ i , -g
FORTEPIAN pierwszorzędny, króciutki, 

krzyżowy, konstrukcja metalowa oraz 
pianino znakomite, piękne, prawdziwie 
kupujący nabędzie korzystnie: zamia­
na niewykluczona. Kopernika 26, Skle- 
niarski, telefon 83-31. 1605-2

GARNITUR salonowy, czeczotowy w sty­
lu Biedermayera okazyjnie sprzeda 
„Lamus", Romanowicza 10. 1603-3

FOLWARK około 5 włók, zagospodaro­
wany, w pobliżu letnisk nad Wisłą. 
Sprzedam na dogodnych warunkach 
Ziemia pszenno-buraczana. Wiadomość 
Kazimierz Dolny, woj. Lubelskie po­
ste restante Michał Iwkiewicz. 1607

DO SPRZEDANIA kamienica II. p. Sta­
szica 6 (boczna Cborążczyzny) cale II. 
p. wolne, nadbudowane w r. 1923. 
Wiadomość: Zimorowieza 6, II. p. na 
lewo, .w godz. 1 a 2 w poł. 1493-3

1-PIĘTROWA realność i parterowy do- 
mek do sprzedania. Wiadomość u go­
spodarza, Rvcerska 26. 1588

PÓŹNE
DONIE/IENIA
K RZYW O W IĄZA  Eustachy unieważnia 

książkę wojsk. r. 1899 PKU. Sambor.
1567-3

PRACOWNIA trykotarska, Legjoaów 3, 
w podwórzu, wykonuje . przerabia gar 
sonki, swetery. kamizelki, podrabia 
pończochy i tąpie oczka. 1594

P O S Z U H i l i  ZASTĘPCY W I T O W I
do sprzedaży na raty rowerów, motocykli w województwach wschodniej Małopol­
ski i Wołynia. Refłektenci rnogąey dać odpowiednią gwarancję lub zabezpiecze-

S O N N Y  B O Y
z „Śpiewającego Błazna"

zobaczycie najlepiej przez wspaniale #• 
kulary, które sprzedaje za bezcen 

„OPTYK' A", Piłsudskiego 19.
931-6

POSZUKUJĘ pożyczki 1000 dolarów na 
hipotekę. Wiadomość Administracje 
„Gazety Porannej" pod „iOOO".

1587

UNIEW AŻN IAM  zgubiony weksel na zł. 
500, podpisany przez Józefa i Józefę 
Szumaszkiewicz. 1586

FUTRZANE przybrania kostjumów, pła­
szczy wiosennych, lisy - boa, stale wy­
konuje najgustowniej. Pracownia Fu­
ter Karola Schiirera, Senatorska 10.

1595

UNIEW AŻNIAM  książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU. Sambor na nazwi­
sko Wawrzyniec Ziolro. 1566A

ZAJĄCE, lisy, kuny, tchórze, wydry, ku­
puje, przyjmuje do wyprawy Praco­
wnia futer Karola Schjjrera, Senator­
ska 10. 967-10

nimi
3  SOGiE
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F-a Automatom. Lwów: Sapiehy 34. 1568-3

L o kina „PA ŁA C E"
za darmo

mesa dziś ndjśś następujący 
Czyteliwy „Gazety k a n n e j”
TYŃSKI BOLESŁAW, ul. Potockie-, 

go 56.
Dr. LORENZ RUBEL, Boczna Braje- 

roweka 4.
GRZYBALSKI TOMASZ. Dunin Bor­

kowskich 24.
KARLOW SKY STANISŁAW, Prze­

myśl.
MARK JAN, Łewandówka,

stanica fm h m
Jimny spojrzał na Angla, a Angel ja  Jimma
—  Jim my — tonem ski uchy rzeki Angel — mo­

żesz mnie pan nazwać skończonym idjotą. Telefo­
nicznie! Że mi też to nie wpadło na myśl, że pan 
ma telefon!

— Nie miałem go aż do zeszłego tygodnia — 
rzeki wydawca — i znów go nie będę mieć od ju­
tra. Sen jest rzeczą zbyt cenną, by go marnować .

— Kto pana wzywał? — spytał Angel.
— Nie mogłem dosłyszeć nazwiska. Szalenie 

się usprawiedliwiał, że przeszkadza. O ile zmiar. 
kowalem, musiał to być jakiś dziennikarz, któ­
remu chodziło o bliższe szczegóły, ze względu na 
nekrolog autora, który właśnie umarł.

Angel się uśmiechnął:
— Autor wcale nie umarł —  rzekł z zaciekło­

ścią. — A  jak brzmiał głos mówiącego? Trochę 
pompatycznie? A przed każdem zdaniem lekkie 
chrząknięcie, czy nie?

Wydawca skirął potakująco.
—  Spedding! —  rzekł Angel, wstając. — 

Jimmy, nie mamy ani sekundy do stracenia.
toauder odprowadził ich do drzwi hail‘u.

—  Jeszcze jedno — rzekł Jrmmy, zapinając koł­
nierz płaszcza sportowego. —  Czy nie mógłby nam 
pan dać jakiejś wskazówki co do treści tej książki?

— Nie — brzmiała odpowiedź. — Przypomi­
nam sobie całkiem mglisto, że całość nie wnosił; 
nic nowego, i że były tam prymitywne ryciny i re­
produkcje dawnych form alfabetu — w rodzaju 
tych, jakie się widuje w encyklopediach i na ostat 
nich stronicach podręczników biblji.

Gdy znów zajęli miejsca w  samochodzie, szofer 
zawrócił i jasne reflektory znów skierowały się w 
stronę Londynu.

„Zagadka z starej księgi wzięta,
A  jest to księga mądra, święta", 

szepnął Angel do ucha swego towarzysza, a Jirn- 
my skinął głową potakująco. W  tej chwili najzapel 
niej zapomniał i zsroła się nie troszczył o majątek 
czekający aa nich w wieHriem schowku przy Lom­
bard Street. Całą jego istotę przepełniała trwoga 
o dziewczynę, bezwiednią posiadaczkę słowa, któ­
re już jutro może ją uczyni ć spadkobierczynią. 
Spedding działał szybko, a nie wątpił wcale, że 
Connor i łotry z „szajki miejskiej" przyjdą mu z 
pomocą. Jeśli książką jest jeszcze w  posiadaniu

dziewczyny, to ją zdobęuą, a zrobią to bezwło- 
cznie.

Gnębiły go czarne przeczucia, a jakkolwiek 
mmoehód mknął w ciemności z największą szybko­
ścią, a deszcz, który znów zaczą1 lać, smagał mu 
twarz, gdy wstrząsy spowodowane szybką jazdą 
zapierały oddech, to jednak tempo wydawało mu 
się jeszcze nazbyt powolnem.

Monotonna ta jazda została prze, wana przez 
małą przygodę. Gdy samochód skręcał na rogu nie­
zwykle ciasnej ulicy, omal nie najechał na inne. 
auto, z szaloną szybkością nadjeżdżające z przeciw 
nej strony. Spieszna wymiana przeklęstw między 
szoferami, i obydwa samochody pomknęły dalej.

Za wzajemnem porozumieniem zdążali przede- 
wszystlóem do mieszkania Kathloen Kent. Strea- 
hum było cafańem opustoszałe. Gdy skręeŁB na 
rogu cichej ulicy, przy której mieszkała dziewczy­
na, Angel zatrcymał samochód i ws skoczył. Pod-! 
liósł jedną z dużych lamp auta i w jej świetle 
uważnie badał powierzchnię drog\

— Przed niespełna półgodziną przejeżdżał 
tędy samochód — rzekł, wskazując na niezawodny 
ślad kół. Wiedzie pod sam dom.

Zadzwoni? a niemal natychmiast ukazała się 
starsza pani w luźnie narzuconym szlafroku i po­
prosiła go, by wszedł.

—  Nikogo jakoś nie zdaje się dzisiejszej nocy 
dziwić ta nasza wizyta — pomyślał z gorzkim hu 
morem.

( C .  d .  n . )

-oo-
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ZUPEŁNE
ZW1NIĘCBE ,SlEKTR38ŁYSr Lutów, £trbk«ts3u 4

zetem ceny bajecznie niskie i na dogodnych warunkach dla Pamp, 
— świeczników, żarów ek i wszelkich materiałów elektrycznych. —

SYPIALNIE, jjfalnie, salonowe, biuro­
we i kuchwne solidne poleca Spółka 
Rzemiosł, Lwów, plac Halicki 10, w po 
dworzu. 1013-10

TYSIĄCE chorych na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie et 
cetera, odzyskało zdrowie używając 
zioła sławnego na cały świat Dr. Dit tła 
Profesora Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Żądajcie bezpłatnej broszury pou­
czającej. Adres: Liszki —  Apteka.

536-6

PRACOWNIA TRYKOTARSKA  
ul. Prowiantowa 8, wykonuje i przerabia 
garsonki, kamizelki, podrabianie poń­

czoch i podnoszenie oczek.
Kursa trykotarskic. 972-10

Instalacje Elektryczna
wykonuje wszelkie, tanio i solidnie, na 
prowincji i ure Lwowie KONG. ZAKŁAD 
ELEKTRÓTECHMICZKU, Lwów, Lelewela 17.

LESIUK JAN

Koncesjonowane

B I U R O  P O R A D Y
w sprawach

M i y c n  i Poismucii
Lwów, ul. Kołłątaja 4

schody 5 parter.
--------------------------------------------4
System amerykański!

FABRYKA MEBLI „FAMETA“ 
Lwów, Krasickich 18 a

sprzedaje każdemu bez poręczyciela na 
warunkach płatności dotychczas nieby 
wałych: sypialnie, jadalnie, urządzenia 

kuchenne i biurowe 
od 10 zł. od 10 zł.
Pojedyncze sztuk' mebli, meble wyście­
lane, fotele do spania, kanapy, materace, 

szafy i t. p. 9606-20

Walna Zgromadzenie
członków Małopolskiego Towarzystwa 
h  redytowego, Spóldz. z odp. udz. we 
Lwowie, odbędzie się dnia 14. lutego 
1930 r. o godz. 5-tej popoł. w lokalu Spół 
dzielni przy ul. Żullńskiego 2, z nast. po­

rządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia.
2) Odczytanie sprawozdania z rewizji.
3) Sprawozdanie Zarządu z czynności 

rachunków za rok 1929.
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i 

wniosek na udzielenie Zarządowi abso- 
lutorjuin.

5) Rozdział czystego zysku.
6) Ustąpienie członków Rady Nadzor­

czej i wybór członków Rady Nadzorczej.
7) Zmiany §§ 1, 3, 4, 5. 7, 22 statutu.
8) Oznaczenie sumy obciążenia Spół­

dzielni.
9) Wnioski członków.

Zrrzad.

Humor*

— Panie starszy, wyrzuć pan tego 
wstrętnego brzrdala!

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z dostawą na miejsce lob prze­

syłką pocztową „ , . *1. 6 M
B--z dostawy _ m , • al. 6_—•
Tm  granicą [  , N ;  9 5 1

P K O. 141.871.

Na zimę.

0
Detektory
Od zł. 12 poleca

Schw arz
Sobieskiego 2.

Fabryka maszyn specjalnych na Śląsku 
odda

ZASTĘPSTWO
na Wschodnią Małopolską pierwszorzęd­
nej firmie techniczno-handlowej, dobrze 
wprowadzonej w  przemyśle, dysponują­
cej siłami technicznemi. Oierty > rzyjmu- 
je Administracja pod „Organizator".

1423-2

Należy się już zaopatrywać w najrozma­
itsze pantofle, papucze, beriaczy itp. cie­
płe obuwie, które poleca i wykonuje na 
zamówienie znana fabryka pantofli przy 
ul. Wronowskich 4. (boczna Kopernika, 

telef. 59—88). , 6675-30

Nadszedł zwiastun jesieni 
i zimy

=► K A T A R  «=
nosa krtani i chrypka, dlatego 

poleca się

PSNONBETHYL
zarejestr. w  Minist. Spr. wewn. 
p. Nr. 1198 i w państw. Urzędzie 

patent, p. Nr. 18236 
P lkJO M E T H Y L  używa się przy 
ostrym katarze nosa krtani i chry­
pce —  usuwa następstwa i jest 
środkiem dezynfekcyjnym DRÓG 

ODDECHOWY CH.
Do nabycia we wszystkich 

aptekach.
(Cena zł. 1.75) (Cena zł. 1.75) 
Jenerał. Przedst. .OZON" Lwów7.

Pr<>cz z robotą zagr.
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeźbiarska

BERNARD KOBER
Lwów, Piiiciiowska,

Wy koń uje po cenach fabrycznych na miej 
seu wszelkie roboty Kamieniarskie z gra­
nitów i labradorów szwedzkich oraz kra­

jowych. 828-50

O G Ł O S L E N I E .
Wyrąb drzewostanów dozwolony jest tylko na podstawie zatwierdzonego 

przez Województwo planu (programu) gospodarczego!
Sporządzić plan tanio i wzorowo nie jest rzeczą łatwą! A  jednak 

nasze biuro tylko takie plany sporządza!
Prócz tego wykonujemy: projekty tartaków, dróg, kolejek, mostów 

i objektów przemysłowo-leśnych, przeprowadzamy szacowanie i dzielenie 
majątków leśnych, oraz wszetkie roboty z zakresu gospodarstwa lasowego.

Ceny konkurencyjne!
Wykonanie prac sumienne i punki halne! 

A D R E S ;

Biuro Techfticzno-leśne

prof. inż. CYRYL KOCHAPJ0WS.I3 i Sp
LWÓW, UL. PIEKARSKA I. 16, I. p. Te!. 83-44.

■ OIOBOIC BC3JI UilOaOBOlOUOlOlOBOlOlOBOlO

1 i  O  &  K  1

TARG WIOSENNY
1 S 3 O r.

Targ ogólny .  od 2 do S Marca
Wielki Targ Techniczny i Budowlan'/ . od 2 do 12 Marca
Targ W łók ’e r n ic z v ........................................od 2 do 6 Marca

X Targ na A  tykuły S po rtow e........................od 2 do 6 Marca
Informacje udziela i zgłoszenia przyjmuje Urząd Targowy w Lipsku oraz Bezintere­

sowne Przedstawicielstwo na Małypolskę Wschodnią

W
Tel. 5-78.BRACIA MliHD L  W  Ó  

Sykstuska 23.
OBOBOBOgOBOBOBOlOlOIOłOBOBO^OgOBOgog

„OLL/T
.PREZERWATYWĄ

MATERJE MEBLOWE.
dekoracje, tapety

i a

I
Tel. 4003 

ul. Kościuszki 20. Tel. 18-85U Ś I , pl' Sn" ‘ lki 4

Artystyczna. Introligotórnia

fcl. K R ŹYW SĘC& G
Lwów. Piekarska 1 c.

Wykonuje: Dyplomy i adresy Donorowe, 
Albumy, Księgi pamiątkowe itp.

1323-19

„ A  R E  O  S “
Spółka z ogr. odp.

Lwów. ul. Zygmuntówska 9. 
Telefon 56.76. P. K. O. 153.615
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tartaków, cegielń, gorzelń, ole­
jarni, pralni i wszelkich zakładów spe 
cjalnych, oraz wszelkie dostawy ma ter ja- 
łów technicznych, maszyn, tudzież wszyst 
kich armatur dla instalacji centralnego 

ogrzewania i wodociągów. 1582 30

Każdemu bez porąk!
sprzeda B il TTEM UL. SOBIESKIEGO 12
Hrma '„KHE Telef. Nr. 43-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju NA  DŁUGOTERMI­

NOW E SPŁATY.

Magistrat król. stół. miasta Lwowa.
LM. 15585 '30.

W. III.
Lwów7, dnia 31. stycznia 1930.

Ogłoszenie przetargu.
Magistrat król. stoi. miasta Lwowa o-, 

głasza przetarg ofertowy na wykonanie 
sprzętów szkolnych (umeblowania) w 
szkole im. Szaszkiewicza we Lwowie.

Formularze ofertowe i informacje o- 
trzymać można w godz. od 11— 13 w 
Wydz. III. od dnia ogłoszenia przetargu! 
(Ratusz III. p. drzwi Nr. 115). Termin 
śniadania ofert naznacza się na dzień 12. 
lutego 1930 r. o godz. 12., o której nastąpi 
otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na. zło 
żonę w Kasie Miejskiej wadjum w wy­
sokości 5% sumy oferowanej.

Oierty bez wadjum nie bedą brane 
pod uwagę.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa.
Zastępca Komisarza Rządu 

1561-2 Dr. Obmiński Tadeusz w. r.

Do kina „P A ŁA C Eu
za darmo

moga dziś pój# nastepujsnr 
itłetata „Gazety Poronnej”

H A Y  M i RJA, ul. H a «6U*ra 2. 
BłsROKR ERNESTYNA, ul. Łycza­

kowska 122.
BODER FRAN4TSZEK, ul. Ormiań­

ska 18.
T A U LE T Z , Domsr 14.
K i  PKO S., Kopernika 48.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersc 1 szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt inilrmetrnwy (szer. 60 mm.), na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za wiero t l-szpalt. milimetrowy (szer. 60. mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w  artykułach 100 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matryutonjalne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr„ dla potrzebujących 
pracy lnb posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., ;ała strona tekstowa 600 zł., cala strona pud na­
główkiem (1-szał 790 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w miejscu za u -eżonen. —ktszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za termirowy druk nie przejmujemy. Forta przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 8 
iainów (szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

.4 drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod sarn. J. PŁOCK1KGO wo Lwowie. ‘łdp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.
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